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T E R E W & W E  F l A / l / r  G O S P O D A B E Z E
# B U D Ź .  E T Y

TT Z jazd PZPR postaw ił przed ca łym  naro- 
dem czołowe zadanie: szybciej podnieść 

stopę życiową lu d z i pracy. W ykonanie tego 
zadania zabezpiecza budżet państwa uchw alony 
niedawno przez Sejm , a w  teren ie zabezpieczać 
będą budżety rad  narodowych. ;

P lany i  budżety służą rozw o jow i gospodarki 
te renow ej, zaspokajaniu codziennych, w ażnych 
potrzeb by tow ych  mieszkańców. U staw ić je  
tak, by  zabezpieczały szybki w zrost p ro d u kc ji 
•ro lne j, wszechstronny rozw ój przem ysłu  te re ­
nowego, ośw iaty, k u ltu ry , in s ty tu c ji służby 
zdrow ia  itd . —- oto bojow e zadanie na dzisia j. 
P raw id łow e  w ykonanie  tego zadania może na­
stąpić ty lk o  wówczas, gdy in ic ja tyw ę  i  do­
świadczenie mas po łączym y z in ic ja ty w ą  i  fa ­
chowością p rezyd ium  i  aparatu. Do tego po­
trzebny jes t prze łom  w  dotychczasowym sto ­
sunku aparatu do rady i  je j ko m is ji.-N ie  może 
się pow tarzać to, co obserw ow aliśm y w  po­
przedn ich kam paniach budżetow ych ,—  zarzu­
canie radnych masą c y fr  i  p lik a m i m ateria łów , 
k tó re  zszywano w  grube księgi. Jasne, że rad ­
ny, członek k o m is ji g u b ił się w  na tłoku  zbęd­
nych drobiazgów i  n ie  m óg ł u jrzeć is to tnych  
p rob lem ów  danego terenu. A p a ra t m usi się na­
uczyć ta k  referow ać sprawy, w y ław iać  isto tne 
prob lem y, by  reprezentacja mas —  rada naro­
dowa rzeczyw iście m ia ła  o czym dyskutować 
i  decydować, by  m ia ła  co rozstrzygać.

Konkre tność p lanu  i  budżetu zaw arta jest 
w  cyfrach. O bow iązkiem  p racow n ików  k o m is ji 
p lanow ania gospodarczego i  w ydz ia łów  finanso­
w ych  jest obecnie, w  toku  kam pan ii budżeto­
w e j, nauczyć radnych  i  kom is je  czytan ia  cyfr', 
zdobywania z n ich  wstępnej o rie n ta c ji o gospo­
darce terenow ej. W  szczególności, na co zw ra ­
cają uwagę w ytyczne  K ance la rii Rady Państwa 
z 30.IV . br. opublikow ane w  N r 9 „R ady Na­
rodow e j“ , należy udzie lić  in fo rm a c ji o zagro­
żonych odcinkach w ykonan ia  p lanu  i  budżetu. 
W  ocenie sy tu a c ji pomaga spojrzenie wstecz —  
porównanie. D latego też p rzy  w yc iągan iu  
w n iosków  trzeba sięgnąć do analizy w ykona­
n ia  p lanu  i  budżetu za 1953 r. i  p ie rw szy k w a r­
ta ł br.

Nasz na jw ażn ie jszy i  wciąż jeszcze najsłabszy 
p u n k t to ro ln ic tw o . Podniesienie p ro d u kc ji ro l­
ne j w a ru n ku je  dalszy w zrost stopy życiow ej, 
dalsze ko le jne  obn iżk i cen. D latego też w zra ­
sta ją  nak łady na ro ln ic tw o , np. na inw estyc je  
w  ro ln ic tw ie  o 47,8% w  stosunku do roku  
ubiegłego. Pół roku  tem u rady narodowe, b io ­
rąc za podstawę w ytyczne  IX  P lenum  KC  
PZPR, uchw a la ły  w łasne p rogram y rozw o ju  
ro ln ic tw a . N ie  zawsze dokładn ie w iedz ia ły  
jeszcze wówczas, jaką  pomoc przeznacza na ten 
cel państwo. Obecnie sytuacja  jes t jasna —  
znane są k re d y ty  bankowe i  l im ity  budżetowe

na popieran ie p ro d u kc ji zw ierzęcej i  roś linne j, 
na budow nictw o, w e te rynarię , ośrodki maszy­
nowe itp . Okres, k tó ry  m in ą ł od uchwalen ia 
program ów  rozw o ju  ro ln ic tw a , w ystarcza już  
do podsumowania dotychczasowych w yn ików , 
do w yciągn ięc ia  konkre tnych  w niosków  i  w p ro ­
wadzenia ich  do uchw alanych obecnie p lanów  
i  budżetów  na 1954 r.

Można i  trzeba rzeczowo, k ry tyczn ie  podsu­
mować rów nież w y n ik i p racy przedsiębiorstw  
te renow ych ,. aparatu handlu, s łużby zdrow ia 
i t d . , Już obecnie z takiego podsum owania na­
suną się w n iosk i do p ro je k tu  planu, i  budżetu 
na rok  bieżący. W iększa gospodarność rad na­
rodow ych i  k ie row anych  przez nie przedsię­
b io rs tw  i  zakładów, to w  konsekw encji dodat­
kowe sum y na rozw ój gospodarki te renow ej, 
na polepszanie b y tu  lu d z i pracy. W arto  się pó- 
tru d z ić  by  obecnie w  toku  kam pan ii budżeto­
w e j dotrzeć do rezerw  terenowych, usta lić  
oszczędniejsze w ykonan ie  zadań p lanowych, 
w łączyć środki własne, usta lić  zadania, p rzy  
k tó rych  w ykonan iu  będzie mogła uczestniczyć 
ludność w  czynie społecznym.

Dużej uw ag i wym aga rea lizacja  dochodów. 
W  budżetach terenow ych znaczną ro lę  odgry­
w a ją  w p ły w y  z podatku  gruntowego. D w u - 
stronność sojuszu robotniczo-ch łopskiego m usi 
znajdować w yraz  m .in . zarówno w  rea lizac ji 
tego podatku, ja k  z d rug ie j s trony  w  rea lizac ji 
in w e s tyc ji i  usług potrzebnych wsi. Z  roku  na 
rok  w zrasta ją  dochody z p rzem ysłu  terenowego 
i handlu , a w ięc ty m  źródłom  poświęcić trzeba 
w ie le  uwagi. Na sesji budżetowej pow inna do­
nośnie rozlegać się śm iała k ry ty k a  wciąż lic z ­
nych  u nas na ty m  odcinku braków . Jedne za 
d ru g im i odpadać będą wówczas „ob ie k tyw n e  
trudnośc i“ , u ja w n ią  się złe m etody pracy, za­
niedbania. U spraw nian ie  pracy, usuwanie za­
niedbań, do czego i pow inna  się p rzyczyn ić  
w  dużym  stopn iu  kam pania budżetowa, pomoże 
radom  u jrzeć w łasne rezerw y, w ydobyć je  
i  w ykorzystać w  in teresie  mas pracujących.

W  I  kw a rta le  br. n ie by ło  dostatecznej m o­
b iliz a c ji do rytm icznego w ykonyw an ia  p lanów  
i  budżetów. W  szczególności n ie jes t dobrze 
z inw es tyc jam i te renow ym i. Np. w  ska li k ra r 
jow e j k re d y ty  na inw estyc je  w  ro ln ic tw ie  zo­
sta ły  w ykorzystane  zaledw ie w  7,9%. Z la t 
ubieg łych, ja k  w y rz u t sum ienia, w loką  się n ie ­
dokończone inw estyc je : b u d yn k i d la  POM, 
lecznice w e te ryna ry jne , szkoły, szpita le i  dom y 
m ieszkalne. B ra k  gospodarności i  solidności 
w  pracy BPP. W idzą te sp raw y radn i u  siebie 
we wsi, w  zakładzie pracy, m ów ią  im  o tym  
ludzie. Lecz taka znajomość spraw  gospodar­
czych n ie  wystarcza. Budżet i p lan  to sprawa 
n ie ła tw a. N ie ogarniesz je j tak  w pros t myślą,
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co n a u czona  k rą ż y ć  k o ło  p łu g a  i  w ła sn e g o  w a r ­
sz ta tu . T rz e b a  ra d n y m  po m o cy , w ska za n ia  k ie ­
ru n k u .  T u  w ła ś n ie  je s t ro la  p re z y d ió w , k o m is ji  
p la n o w a n ia  gospodarczego i  w y d z ia łó w  f in a n ­
so w y c h . N a u czyć  ra d n y c h , a w  szczegó lności k o ­
m is je  ra d , o r ie n to w a n ia  s ię w  p ro b le m a c h  gos­
p o d a rc z y c h  w o je w ó d z tw a , p o w ia tu , m ia s ta  czy  
g m in y ,  to  zn a czy  dokonać w ie lk ie g o  p rz e ło m u  
w  ca łe j d o tych cza so w e j p ra c y  o rg a n iz a c y jn o -  
m a s o w e j, to  znaczy s k ie ro w a ć  u w a g ę  ra d n y c h  
a k o m is ji  na  o k reś lone , zasadn icze  p ro b le m y  
te re n u , na u czyć  ic h  c zu w a n ia  n a d  w y k o n a n ie m  
za d a ń  u ję ty c h  w  p la n ie  i  budżec ie .

Sesja  b u d że to w a , to  w y d a rz e n ie  w ie lk ie j  
w a g i d la  ca łego te re n u . L ecz  p ra ca  k o m is ji

i  ra d n y c h , p re z y d iu m  i  a p a ra tu  n ie  k o ń c z y  s ię  
z z a m k n ię c ie m  o b ra d  ses ji. Z asadn icza  p ra ca  to  
w c ie la n ie  w  życ ie  u ch w a lo n e g o  p rzez ra d ę  p la ­
n u  i b u d że tu , tego p ro g ra m u  d z ia ła n ia  na  c a ły  
ro k . D la te g o  też  trz e b a  dążyć, a b y  te g o ro czn a  
k a m p a n ia  D udżetow a n ie  b y ła  u ro czys to śc io w ą  
p o w in n o ś c ią , k tó rą  z n a ka zu  w ła d z  w y ż s z y c h  
trz e b a  sp e łn ić , lecz b y  s ta ła .s ię  p u n k te m  z w ro t­
n y m  w  p ra c y  ra d , b y  p rz e k o n a ła  w s z y s tk ic h
0 ko n iecznośc i s k u p ie n ia  p ra c y  o rg a n iz a c y jn o - 
m a so w e j w o k ó ł re a liz a c ji zadań u ję ty c h  w  p la n
1 b u d że t, b y  za p o czą tko w a ła  o k re s  lepszego 
g o sp o d a ro w a n ia  w  te re n ie  o p a rte g o  na coraz 
p e łn ie js z y m  w y k o rz y s ta n iu  in ic ja ty w y  i  d o ­
św ia d cze n ia  m as p ra c u ją c y c h .

t r u c M  n u r & d f & w y s g c i a

ROZWÓJ UPRAWNIEŃ RAD NARODOWYCH 
W ZAKRESIE GOSPODARKI BUDŻETOWEJ

W J  zakresie gospodarki budżetam i te renow ym i 
» * obse rw u jem y s ta ły  w zros t up raw n ień  rad  

¡narodowych, odpow iadający w zros tow i ich  ro l i  
ja k o  gospodarzy terenu. W  p ie rw szym  okresie po 
■reform ie budżetowej z u r/a g i na zw iększony za­
k re s  zadań i  nowość system u budżetowego, ja k  
ró w n ie ż  pewne trudności zw iązane ze zm ianam i 
w  podzia le  a d m in is tra cy jn ym , należało stosować 
ry g o ry , k tó ry c h  celem b y ło  zabezpieczenie p ra w i­
d ło w e j gospodarki budżetow ej rad  narodow ych. 
W  m ia rę  coraz lepszego p rzysw a jan ia  sobie przez 
Tady narodow e now ych zasad gospodarki budże­
to w e j ograniczenia te, ja ko  ham ujące jednak  roz­
w ó j i  in ic ja ty w ę  ra d  narodow ych, s ta w a ły  się 
zbędne i są stopn iow o usuwane. W  ten sposób na­
s tę p o w a ł proces rozszerzania up ra w n ie ń  rad, za­
ró w n o  w  zakresie opracow yw ania  budżetów  te re­
now ych , ich  uchw alan ia  ja k  i  w yko n yw a n ia  przez 
p re zyd ia  rad .

O PR A C O W A N IE  PRO JEK TÖ W  B U D ŻETÓ W  
TER ENO W YC H

Rada M in is tró w  w  uchw ale  z 17 k w ie tn ia  1950 r .  
u s ta liła , iż  budżet na ro k  1951 opracow any zosta­
n ie  na podstaw ie l im itó w  dochodów i  w y d a tk ó w  
okreś lonych  przez Radę M in is tró w . L im ity  te 
u w zg lę d n ia ły  podział k w o t w yd a tkó w  i  dochodów 
m iędzy budżet cen tra lny  i  budżet te renow y. L i ­
m ity  te s ta n o w iły  górną granicę, do k tó re j m u­
s ia ła  być dostosowana wysokość p lanow anych  
w yd a tkó w . W  następnej z ko le i uchw ale  z 21 
czerw ca 1950 r. Rada M in is tró w  ściśle określa ła  
dalszy try b  przekazyw ania lim itó w  m iędzy p rezy­
d ia  ra d  narodow ych różnych s topn i oraz sposób

opracow ania na podstaw ie tych  l im itó w  p ro je k ­
tó w  w szystk ich  budżetów  terenowych. System l i ­
m ito w a n ia  w yd a tkó w  budżetów  terenow ych na 
etapie opracow ania p ro je k tó w  ty c h  budżetów  
p rz e trw a ł do ro k u  1953.

W  uchw ale z 13 czerwca 1953 r .  Rada M in is tró w  
z lik w id o w a ła  daw ny system lim ito w a n ia  w yd a t­
k ó w  usta la jąc, iż  zarów no resortow e p ro je k ty  
budżetu centralnego ja k  i  p ro je k ty  zb iorczych 
budżetów  w o jew ództw  na 1954 r. p o w inny  być 
opracowane na podstaw ie w ytycznych  do na ro ­
dowego p lanu  gospodarczego, norm  budżetow ych 
s tanow iących podstawę gospodarki budżetow ej 
w  1953 r., p rzew idyw ane j na kon iec 1953 r. s ieci 
urządzeń so c ja ln o -ku ltu ra ln ych  oraz określonych 
przez m in is tra  F inansów  w skaźn ików  w zrostu  w y ­
d a tkó w  n ienorm ow anych.

M in is te r F inansów  w  zarządzeniu z 4 s ie rpn ia
1953 r. w  spraw ie  opracow yw ania  budżetów  te­
renow ych  u s ta lił, iż  w  zasadzie p lanow any na
1954 r. w zrost w yd a tkó w  n ie inw es tycy jnych  nie 
pow in ie n  przekroczyć w zrostu  dochodów w łas­
nych. P rzekroczenia w yd a tkó w  pow yżej w zrostu  
dochodów w łasnych mogą być je d n ak  uzasadnio­
ne w zrostem  zadań p lanu  gospodarczego w y n ik a ­
jącym  z w y tycznych  o trzym anych  ze szczebla 
centra lnego.
■ Zn iesien ie  l im itó w  w yd a tkó w  bieżących ( l im ity  

inw es tycy jne  ja ko  pow iązane z państw ow ym  pla­
nem  in w e s tycy jn ym  zostały utrzym ane) w p łyn ę ­
ło  n ie w ą tp liw ie  na rozszerzenie in ic ja ty w y  w  za­
kresie  p lanow an ia  w yd a tkó w  na zadania te re­
nowe.

Przez w prow adzenie  znacznych uproszczeń w  
technice opracow ania p ro je k tó w  budżetów  te re -
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n o w ych  na r. 1954 (zw o ln ien ie  z obow iązku  opra­
cow an ia  szczegółowych p re lim in a rz y  i  b ilansów  
jednostek  pod leg łych  w ydz ia łom  oraz zw o ln ie n ie  
g m in  i  m a łych  m iast na ty m  etapie od opraco­
w a n ia  ich  budżetów) u m o ż liw iło  radom  narodo­
w y m  sk ie row an ie  w iększego w y s iłk u  na k o n tro lę  
i  analizę w yko n a n ia  budżetu, na lepsze poznanie 
po trzeb te renu  i  lepsze zap lanow anie  w yd a tkó w .

U C H W A L A N IE  B U D ŻE TÓ W  TER E N O W YC H

W  p ie rw szym  okresie  po re fo rm ie  budżetow ej 
(1951 r .  —  1952 r.) ra d y  narodow e b y ły  k rę p o ­
w ane w  pode jm ow an iu  u ch w a ł budżetow ych 
w ię kszym i ryg o ra m i, k tó re  stopn iow o b y ły  usu­
wane. Zb iorcze budże ty  w o je w ó d z tw  i  p o w ia tó w  
uchw alane b y ły  w  r. 1951 i  w  r. 1952 w  k la s y fi­
k a c ji do rozdz ia łów  budżetow ych w łączn ie . P ro ­
w a d z iło  to  do ogran iczania  in ic ja ty w y  rad  n a ro ­
dow ych  n iższych s topn i w  szczegółowym  usta­
la n iu  k w o t ic h  w yd a tkó w . Poczynając od r. 1953 
zbiorcze budżety uchw alane są w  k la s y fik a c ji 
części i  dz ia łów  budżetow ych, co u m o ż liw iło  ra ­
dom  na rodow ym  niższych s topn i p rze ja w ia n ie  
w iększe j in ic ja ty w y  w  us ta la n iu  w yd a tkó w  na 
poszczególne rozdz ia ły .

Rozszerzono ró w n ie ż  znacznie u p ra w n ie n ia  ra d  
na rodow ych  w  zakresie p rzekraczania  w  uzasad­
n ionych  w ypadkach  l im itó w  u s ta w y  budżetow ej 
lu b  l im itó w  us ta lonych  w  budżecie zb iorczym . 
W  uchw ale  R ady P aństw a i  R ady M in is tró w  z 22 
lu te g o  1951 r. n ie p rze w id yw a n o  w  ogóle m o ż li­
w ości p rze k ra cza n ia  ty c h  l im itó w  w  budżetach 
uchw a lonych  na 1951 r. W  następnej z k o le i 
uchw a le  R ady Państw a i  R ady M in is tró w  z 24 
k w ie tn ia  1952 r. zezwolono radom  n a rodow ym  
na w prow adzen ie  do sw ych budżetów  jednostko ­
w y c h  dochodów  1 w y d a tk ó w  z ty tu łu  roz liczeń 
z p rzeds ięb io rs tw am i d z ia ła ją cym i na zasadzie 
ro z ra ch u nku  gospodarczego, w  kw o tach  odm ien­
n ych  od l im itó w  budżetow ydh z tym , że w y n ik  
roz liczeń  w  ram ach d z ia łu  budżetu n ie  u legn ie  
pogorszeniu. U m o ż liw ia ło  to  p rze ja w ia n ie  w ię k ­
szej sam odzielności ra d  na rodow ych  w  zakresie 
gospodark i p rzeds ięb io rs tw  terenow ych.

W reszcie w  uchw ale  R ady M in is tró w  z 29 
k w ie tn ia  1953 r. rozszerzono dale j jeszcze u p ra w ­
n ie n ia  rad, narodow ych  do przekraczania  l im itó w  
u s ta w y . budżetow ej lu b  zbiorczego budżetu ra d y  
na rodow e j wyższego stopnia. R ady narodow e zo­
s ta ły  upow ażnione do uchw a lan ia  poza k w o ta m i 
u s ta lo n ym i w  budżecie państw a lu b  w  zb io rczym  
budżecie ra d y  narodow e j wyższego stopn ia :

—  w y d a tk ó w  na inw es tyc je  poza lim itow e  i  w y ­
d a tkó w  bieżących zw iązanych z budow ą i  u trz y ­
m an iem  dróg, u lic , p laców , zak ładów  i  urządzeń 
ko m u n a ln ych  —  do w ysokości p lanow anych  w p ły ­
w ó w  z poda tku  m ie jsk iego, k tó rego  pobór pozo­
s taw iono uznan iu  w ładz  te renow ych  oraz w p ły ­
w ó w  ze , św iadczeń w  gotów ce pob ieranych  w  
W arszaw ie, Ł o d z i i  w  m iastach s tanow iących  
pow ia ty ;

—  w y d a tk ó w  zw iązanych  z dz ia ła lnością  ko ­
m is ji u zd ro w isko w ych  —  do w ysokości w p ły w ó w  
tych  k o m is ji.

Poza ty m  u trzym a n o  w  m ocy upow ażn ien ie  
ra d  na ro d o w ych  do p rzekraczan ia  l im itó w  w y ­
d a tk ó w  zw iązanych  z finansow an iem  przedsię­
b io rs tw  te renow ych  z zastrzeżeniem , iż  doda tko ­
w y  w yd a te k  p o k ry w a n y  będzie ze zw iększonych 
dochodów  tych  p rzeds ięb io rs tw , a w y n ik  roz liczeń  
z budżetem  te renow ym  n ie  u legn ie  pogorszeniu.

W  la tach  pop rzedn ich  (1951 —  1952) w p ły w y  
z poda tku  m ie jsk iego  m og ły  być  w yko rzys tane  
przez ra d y  narodow e na te same cele w  try b ie  
u ch w a lan ia  doda tkow ych  budżetów . D oda tkow e 
budże ty  uchw alane b y ły  je d n a k  n ie  wcześniej n iż  
w  trzec im  k w a rta le . U pow ażn ien ie  ra d  narodo­
w ych  do rozszerzenia ra m  sw ych budże tów  pod­
s taw ow ych  o w p ły w y  z poda tku  .m ie jsk iego  p rz y ­
śpieszyło w ięc  o k i lk a  m iesięcy możność w y k o ­
rzys ta n ia  tych  w p ły w ó w  na wskazane cele.

Z M IA N Y  Z W IĄ Z A N E  Z  W Y K O N Y W A N IE M  
B U D ŻE TÓ W

W  la tach  1951 —  1954 nas tąp iło  znaczne ro z ­
szerzenie u p ra w n ie ń  ra d  na rodow ych  p rz y  w y ­
k o n y w a n iu  budżetów . W  szczególności wyposażo­
no ra d y  narodow e w e w łasne ś ro d k i p ien iężne 
(rezerw a kasowa) oraz udz ie lono w ięksizych u p ra w ­
n ie ń  w  zakresie uchw a lan ia  k w a rta ln y c h  p la n ó w  
w yko n a n ia  budżetu, dokonyw an ia  przen ies ień  k re ­
d y tó w , uchw a lan ia  doda tkow ych  k re d y tó w  i  do­
ko n yw a n ia  in n y c h  zm ia n  w  budżetach tereno­
w ych . j • j . «

W  ro k u  1951 ra d y  narodow e podobn ie  ja k  orga­
n y  centra lne  n ie  m ia ły  odrębności kasow ej, n ie  
dysponow a ły  zatem  (poza drobną go tów ką  w  k a ­
sach podręcznych) w ła s n y m i ś rodkam i ob ro to ­
w y m i. N a ro k  1952 w szystk ie  ra d y  narodow e zo­
s ta ły  wyposażone w  ś ro d k i p ien iężne i  m og ły  w  
sposób sam odzie lny p row adz ić  w łasną gospodarkę 
kasową. N a ro k  1953 Rada M in is tró w  w  uchw a­
le  z 9 g ru d n ia  1952 r .  u no rm ow a ła  s ta ły  zapas 
ś rodków  p ien iężnych  (rezerw ę kasową) d la  każ­
dego budżetu terenowego w  w ysokości 1/12 k w o ty  
w y d a tk ó w  tego budżetu. Rezerwa kasowa jes t co 
ro k u  uzupe łn iana  w  try b ie  p lanow an ia  budże­
towego.

W yposażenie ra d  na rodow ych  w e w łasne zasoby 
go tów kow e b y ło  pow ażnym  uspraw n ien iem , p rz y ­
czyn iło  się do w zm ożenia  oszczędnej gospodark i 
k re d y ta m i budże tow ym i, do lepszego w y k o rz y ­
s tyw a n ia  źróde ł dochodowych.

Zw iększono ró w n ie ż  sam odzielność, ra d  n a ro ­
dow ych  w  ram ach k w a rta ln y c h  p la n ó w  w yko n a ­
n ia  ty c h  budżetów . W  r . 1951 k w a rta ln e  p la n y  
w yko n a n ia  zb io rczych  budże tów  w o je w ó d z tw  
w ym a g a ły  za tw ie rdzen ia  przez m in is tra  F inansów . 
N a ro k  1952 zrezygnow ano z tak iego za tw ie rdza ­
n ia , w prow adzono  na tom ias t zasadę, iż  p rezyd ia  
ra d  na rodow ych  p la n y  swe uch w a la ją  w  g ra n i­
cach k w o t lim ito w a n y c h  przez m in is tra  F in a n ­
sów. L im ito w a n ie  to  zostało zniesione w  r. 1953. 
N a tom ias t pozostaw iono w  m ocy zasadę, iż  do 
czasu uchw a len ia  budżetu  państw a przez S e jm  
k w a rta ln e  p la n y  budże tów  te renow ych  re a lizo ­
w ane są w  g ran icach  us ta lonych  przez Radę M i­
n is tró w  na w n iosek  m in is tra  F inansów .
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Znacznie rozszerzone zosta ły  u p ra w n ie n ia  ra d  
na rodow ych  w  zakresie przenoszenia (v irem ents) 
k re d y tó w . W  la tach 1951 i  1952 p rezyd ia  rad na­
ro d o w ych  m og ły  we w łasnym  zakresie przenosić 
k re d y ty  je d yn ie  m iędzy pozyc jam i i  pa rag ra fam i. 
D o przen ies ien ia  k re d y tó w  m iędzy rozdz ia łam i 
w ym agano  zgody p rezyd ium  ra d y  narodow ej 
wyższego stopnia, a do przen ies ien ia  k re d y tó w  
m iędzy  d z ia ła m i w ym agano za każdym  razem  
zgody m in is tra  F inansów  i  przewodniczącego 
P K P G . W  ro k u  1953 upow ażn iono p rezyd ia  ra d  
na rodow ych  do dokonyw an ia  we w łasnym  za­
k res ie  przen iesień rów n ież  m iędzy rozdz ia łam i. 
P onad to  up raw n iono  p rezyd ia  W oj. R N  do w y ­
rażan ia  zgody na przenoszenie k re d y tó w  w  bu­
dżetach niższych stopn i m iędzy d z ia łam i budże­
to w y m i. Powyższe zm iany u m o ż liw iły  lepsze w y ­
ko rzys ta n ie  k re d y tó w  budżetow ych.

G O SPO DA RK A  K R E D Y T A M I 
D O D A T K O W Y M I

Zasadnicza zm iana zaszła w  zakresie  gospo­
d a rk i k re d y ta m i doda tkow ym i. Do r. 1952 ra d y  
narodow e ko rzys ta ły  z k re d y tó w  dodatkow ych, 
je d y n ie  w  w ypadkach  w y ko n yw a n ia  doda tkow ych  
zadań zleconych przez Radę M in is tró w  w  ra ­
m ach p rzyznanych  na ten  cel k re d y tó w . N ie  
m ia ły  one p rzy  tym  in ic ja ty w y  s taw ian ia  w n io ­
skó w  do R ady M in is tró w  o dodatkow e k re d y ty . 
Z  w n io ska m i w ys tępow a ły  je d yn ie  za intereso­
w a n e  m in is te rs tw a .

Poczynając od r. 1953 przyznano p rezyd iom  
W o j. R N  p ra w o  zgłaszania w n iosków  do R ady 
M in is t ró w  lu b  P rezyd ium  Rządu w  sp raw ie  do­
d a tko w ych  k re d y tó w . S tw orzono ponadto nowe 
źród ła  uzysk iw an ia  doda tkow ych  k re d y tó w , a 
m ia n o w ic ie : z u tw orzone j w  ty m  celu specja lne j 
re z e rw y  budżetow ej w  w ysokości 1% k w o ty  
zbiorczego budżetu w o jew ództw a ; z oszczędno­
ści w ygospodarow anych w  budżecie ra d y  naro ­
d o w e j wyższego stopnia.

To osta tn ie  źród ło  doda tkow ych  k re d y tó w  m a 
szczególnie doniosłe znaczenie d la  gospodarki, 
budże tow e j w  terenie. D o ro ku  1952 zdarza ły  
się bow iem  często w y p a d k i n ie w yko rzys tyw a n ia  
k re d y tó w  w  budżetach wyższych stopn i, k tó ry c h  
n ie  można b y ło  obrócić na po trzeby ra d  n iższych 
s topn i. Obecnie jes t to  m ożliw e.

W  zakresie zm ian w  budżetach te renow ych  
p rzyznano  w  r. 1953 radom  na rodow ym  dalsze 
jeszcze up raw n ien ia . A  m ianow ic ie  upow ażn iono 
p re zyd ia  do w yd a tkó w  n iep rzew idz ianych  w  bu ­
dżetach bądź do w yd a tkó w  w  kw o tach  p rze k ra ­
cza jących k re d y ty  usta lone w  budżetach. W y­
d a tk i te muszą m ieścić się w  g ran icach ponad­
p la n ow ych  dochodów i  m ogą być przeznaczone 
na rozszerzenie dzia ła lności p rzeds ięb io rs tw  i  in ­
n ych  jednostek gospodarki narodow e j.

W ażnym  bodźcem do w zm ożenia in ic ja ty w y  
i  gospodarności rad  narodow ych  w  zakresie przed­
s ię b io rs tw  te renow ych  je s t Fundusz Rozwoju  
Przemysłu Terenowego s tw o rzony  uchw a łą  R ady 
M in is tró w  z 23 g ru d n ia  1953 r. Fundusz ten po­

w sta je  z części zysków  w ygospodarow anych ' 
przez p rzeds ięb io rs tw a  oraz ze specja lnych do­
ta c ji budżetow ych. S tw orzen ie  funduszu wzm aga 
za in teresow anie  ra d  narodow ych  dzia ła lnością  
p rzeds ięb io rs tw  te renow ych  oraz s tw arza  sp rzy­
ja ją ce  w a ru n k i ich  dalszego rozw o ju .

D a lszym  bodźcem do za in teresow ania rad  na­
rodow ych  gospodarką te renow ych p rzeds ięb io rs tw  
je s t p rzyznan ie  w  r. 1954 radom  na rodow ym  
u d z ia łu  w  poda tku  o b ro tow ym  i  od ope rac ji n ie - 
to w a ro w ych  —  pob ieranym  od tych  przedsię­
b io rs tw  na rzecz budżetu centralnego.

IN W E S T Y C JE  P O Z A L IM IT O W E

In w e s tyc je  poza lim itow e  są znane po lsk iem u  
system ow i finansow an ia  in w e s ty c ji od r. 1951. 
D op ie ro  je d n a k  Rada M in is tró w  w  uchw ała  

z 4 k w ie tn ia  1953 r. s tw o rzy ła  w a ru n k i lepszego 
w yko rzys ta n ia  is tn ie jących  m ożliw ości.

R ady narodow e mogą przeznaczać szeroki w a­
ch la rz  środków  na rea lizac ję  in w e s ty c ji p o za lim i- 
tow yćh . Do środków  tych  należą w  szczegól­
ności: ś rodk i z doda tkow ych  budżetów  tereno­
w ych ; oszczędności na w yda tkach  budżetow ych, 
co s tanow i pow ażny bodziec do ograniczenia w y ­
d a tkó w  a d m in is tra cy jn ych  z przeznaczeniem uzy­
skanych tą drogą oszczędności na dalszą pop ra ­
w ę w a ru n k ó w  b y to w ych  ludności; w y d a tk i na 
in w e s tyc je  poza lim itow e  w  gran icach p lanow a­
nych  w p ły w ó w  z poda tku  m ie jsk iego oraz obo­
w iązkow e  św iadczenia w  naturze  lu b  gotówce; 
w sze lk iego  ro d za ju  w p ły w y  z dob row o lnych  
św iadczeń ludności za rów no  p ien iężnych  ja k  
i  w  naturze.

N iezależnie od w ym ie n io n ych  środków  przed­
s ięb io rs tw a  terenow e mogą przeznaczać na in ­
w estyc je  p oza lim itow e  część swego funduszu 
zakładowego, część p lanow ego zysku, w p ły w y  
z l ik w id a c ji środków  trw a łych .

D A L S Z A  TEN D EN C JA  R OZW OJO W A

Ten k ró tk i  przeg ląd  w ażnie jszych przep isów  
okreś la jących  u p ra w n ie n ia  ra d  na rodow ych  w  
zakresie gospodark i budżetow ej w skazuje  na 
konsekw entn ie  rea lizow aną zasadę stałego roz­
szerzania tych  up ra w n ie ń  w  os ta tn im  cz te ro le - 
c iu . O pracow yw ane są obecnie dalsze p ro je k ty  
zm ian  w  p lanow an iu  i  w y k o n y w a n iu  budżetów  
te renow ych  idące zarów no w  k ie ru n k u  rozszerze­
n ia  up ra w n ie ń  ra d  narodow ych, ja k  i odciążenia 
ic h  od zbędnych p rac przez uspraw n ien ie  tech­
n ik i  budżetow ej.

Osobnego tra k to w a n ia  w ym agać będzie p lano ­
w a n ie  i  w yko n yw a n ie  budżetów  p rzyszłych  g ro ­
m adzk ich  ra d  narodow ych, zw iązane z re fo rm ą  
podz ia łu  adm in is tracy jnego  i  pow ołan iem  g ro ­
m adzk ich  ra d  narodow ych.

W ym aga to w prow adzen ia  znacznych uprosz­
czeń w  technice p lanow an ia  i  w yko n yw a n ia  bu­
dżetów  grom adzkich. Będzie to  konieczne z uw a­
g i na p rze w id yw a n y  b ra k  w  p ie rw szym  okresie 
w  p re zyd iu m  g rom adzk ie j ra d y  narodow ej w y-_
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k w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n ikó w  obeznanych z b a r­
dz ie j skom p likow aną  techn iką  budże tow o-raehun- 
kow ą  ja k  rów n ież  z m ałe j obsady personalne j.

Obecnie p rezyd ia  W oj. RN rozporządzają re ­
zerw ą jednostkow ego budżetu w o jew ódzkiego. 
B ra k  je s t na tom iast re ze rw y  budżetow ej w  po­
w ia tach . U stanow ien ie  reze rw y w  budżetach po­
w ia to w ych  usp ra w n i gospodarkę budżetow ą ra d  
na rodow ych  niższych s topn i oraz rozszerzy sa­
m odzielność i  in ic ja ty w ę  p rezyd iów  tych  rad . 
W skazane b y  b y ło  rów n ież  uchy len ie  do tych ­
czasowych przep isów  ogran icza jących m ożliw ość 
w yko rzys ta n ia  re ze rw y  i  pozostaw ienie in ic ja ­
ty w y  w ła śc iw ym  p rezyd iom  rad  narodow ych co 
do przeznaczenia je j na po trzeby  terenow e (na 
w y d a tk i n iep rzew idz iane  lu b  p rzew idziane w  w y ­
sokości n iew ysta rcza jące j) z ty m  ograniczeniem , 
aby zuży tkow an ie  k w o t z reze rw y  n ie  pow odo­
w a ło  podrożenia kosztów  u trzym a n ia  ad m in is tra ­
c j i  oraz n ie  zw iększało usta lonych w  budżecie 
kosztów  jednostkow ych  (norm).

Dotychczas obow iązujące p rzep isy  o dokony­
w a n iu  przeniesień k re d y tó w  budżetow ych (v ire ­
m ents) u p ra w n ia ją  p rezyd ia  rad  narodow ych • do 
dokonyw an ia  zm ian w  k re d y ta ch  budżetow ych 
m iędzy p a rag ra fam i oraz m iędzy rozdz ia łam i bu ­
dże tow ym i. Z m iany  w  k re dy tach  m iędzy dz ia ła ­
m i i  częściami budże tow ym i w ym aga ją  zgody 
p re zyd iu m  ra d y  na rodow e j wyższego stopnia, a w  
jednos tkow ych  budżetach w o jew ódzk ich  (W ar­
szaw y i  Łodzi) —  zgody m in is tra  F inansów . 
W  zw iązku  z okrzepnięciem  ra d  i  zdoby tym  
przez n ie dośw iadczeniem  w  zakresie w y k o n y w a ­
n ia  budżetów  te renow ych  można zrezygnow ać 
z k ie ro w a n ia  w n iosków  do p re zyd iów  wyższego 
s topn ia  lu b  do ' M in is te rs tw a  F inansów . N ie  bę­
dzie  to je d n ak  dotyczyć budżetów  gm in  i  m ias t 
n ie  stanow iących pow ia tów , gdzie is tn ie je  jeszcze 
konieczność w iększe j k o n tro li dz ia ła lności budże­
tow e j ze s tro n y  p re zyd iów  PRN.

W; celu u m o ż liw ie n ia  radom  na rodow ym  po­
g łęb ien ia  k o n tro li  w  zakresie gospodarki budże­
tow e j celowe jes t u p raw n ien ie  rad  narodow ych  
do uchw a lan ia  na sesjach zm ian m iędzy dz ia łam i 
i  częściami budżetu. W  ten sposób p rzy  n ie - 
usłzczupłaniu dotychczasowych up ra w n ie ń  p rezy­
d ió w  (przeniesienia m iędzy pa ra g ra fa m i i m ię ­
dzy rozdz ia łam i budże tow ym i) zm ob ilizow ano b y  
ra d y  narodow e do pog łęb ien ia  za in teresow ania  
gospodarką budżetową. \

Zarów no-podstaw ow e ja k  i  dodatkow e budże ty  
te renow e po uchw a len iu  ich  przez ra d y  narodo­
w e podlegają  rozpa trzen iu  przez o rgany finansow e 
p re zyd ió w  rad  wyższych stopni, bądź przez M in i­
s te rs tw o  F inansów . W  przepisach obow iązu ją ­
cych obecnie nadano jednak odm ienny charakter, 
in s ty tu c ji ro zp a tryw a n ia  budżetów  podstaw o­
w ych  i  budżetów  dodatkow ych. A  m ianow ic ie  
ro zp a tryw a n ie  budżetu podstawowego n ie  w s trz y ­
m u je  w yko n yw a n ia  tego budżetu. N a tom ias t w y -  
w yko n yw a n ie  budżetów  doda tkow ych  może na­
s tąp ić dopiero po fo rm a ln y m  ich  rozpa trzen iu  
przez o rgany  finansow e wyższego stopnia. T e r­
m in  rozpa trzen ia  w ynos i 30 dni. O ta k i też te r­

m in  następu je  najczęściej opóźnienie w  re a li­
zow an iu  zadań ob ję tych  d o d a tko w ym i budżeta­
m i w  te ren ie . B udże ty  te i  ta k  są uchw a lane  
dość, późno, bo dop iero  w  d ru g im  półroczu, g d y  
is tn ie je  ju ż  możność realnego określen ia  ponad­
p la n ow ych  dochodów. W yda je  się, iż  obecnie m e 
m a o b ie k tyw n ych  przesłanek, by  ograniczenie to  
nada l stosować.

W yda je  się ró w n ie ż  celowe p rzyznan ie  d z ie l­
n ico w ym  radom  na rodow ym  w łasnych  budżetów . 
N as tąp iłoby  przez to  zw iększenie za in teresow a­
n ia  i  odpow iedzia lności dz ie ln icow ych  ra d  na­
ro d o w ych  gospodarką swego terenu.

O P O G ŁĘ B IE N IE  ZA S A D  D E M O K R A TY ZM U .
W  GOSPODARCE B U D ŻE TO W E J

t Jednostkow e budże ty  w o jew ódzk ie  s tanow ią  
.około 27% ogółu k w o t budżetów  te renow ych , 
p rz y  czym na szczeblu w o je w ó d zk im  w ys tę p u je  
jeszcze znaczne nagrom adzenie zadań, w  szcze­
gólności z dz iedziny ośw ia ty  i  s łużby  zd ro w ia . 
Na p rzyk ła d  W yd z ia ło w i O św ia ty  P re zyd iu m  
W o j. RN w  W arszaw ie podlegało w  r. 1953 m .in . 
67 szkó ł ogólnokszta łcących, 27 in te rn a tó w  d la  
uczn iów  tych  szkół, 42 dom y dziecka i  m łodz ieży 
i td . To samo w ystępu je  w  in n ych  w o jew ódz­
tw ach . W ed ług  danych na r .  1953 całość k re d y ­
tó w  na szko ły  ogólnokształcące s topn ia  licea lnego, 
szko ły  średnie dla p racu jących, dom y dziecka 
i  m łodzieży, specjalne zak łady opiekuńcze, do m y 
wczasów dziecięcych i  w ie le  in n ych  jednostek  
finansow ana b y ła  z jednos tkow ych  budże tów  
w o jew ódzk ich . To samo dotyczy dom ów  m a tk i 
i  dziecka, w o jew ódzk ich  s z p ita li i  p rzychodn i i td .

N a leża łoby rozw ażyć, czy w  dużych m ias tach  
s tanow iących  s iedz iby w ładz  w o jew ódzk ich  
(W rocław , K ra kó w , Szczecin, Poznań, Gdańsk itd .)  
n ie  można by pow ie rzyć adm in is trow an ia  k re d y ­
ta m i na szp ita le  i  p rzychodn ie  w o jew ódzk ie  m ie j­
s k im  radom  narodow ym , k tó re  są przecież gospo­
da rzam i swego terenu. P ow sta je  ró w n ie ż  zagad­
n ien ie , czy szko ln ic tw a  licealnego, in te rn a tó w , do­
m ó w  dziecka itd . n ie należy przekazać p o w ia to ­
w y m  i  m ie js k im  radom  narodow ym .

W yda je  się, że przekazanie n ie k tó rych  zadań, 
ze szczebla w o jew ódzkiego do m ias t i  pow ia tów , 
ja k  to ma m iejsce w  Z w iązku  R adzieckim , p rz y  
u trz y m a n iu  ogólnego nadzoru w ła d z  .w ojewódz­
k ich , zb liży  o rgany terenow e w ła d zy  do jedno­
s tek  bezpośrednio w yko n yw a ją cych  zadania. P rzy ­
czyn ić  się to pow inno  zarów no do w zm ożenia  
k o n tro li  nad ty m i jednostkam i, ja k  i  do lepszego 
poznaw ania, re je s tro w a n ia  i  zaspokajan ia  po­
trze b  ludności.

*

U p ra w n ie n ia  ra d  na rodow ych  w  zakresie go­
spodark i budżetow ej, k tó re  konsekw entn ie  roz ­
w ija ły  się na p rzestrzen i osta tn ich  la t, ro z w ija ć  
się będą nadal, pow odu jąc szersze za in teresow anie  
ra d  narodow ych  gospodarką te renu celem lepszego 
zaspokajan ia  potrzeb ludności.
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PREZYDIUM WOJ. RN W  GDAŃSKU PRZYGOTOWUJE 
UCHWALENIE PLANU I BUDŻETU

Z aczynamy nabierać rzeczywiście dobrych 
form  pracy. N ie byłem jeszcze na takie j na­

radzie. Z tym i wytycznym i pójdziemy na kontrolę 
i  będziemy mogli przyjść na sesję z czymś kon­
kretnym . Dotąd piany pracy komisji opracowy­
waliśm y raczej „z głow y“. N ik t nie potrafił nam 
wskazać przy opracowywaniu planu pracy, czym 
m am y się zająć, dlatego że to jest najważniejsze 
dla naszego życia.“

Słow a te pow iedz ia ł S tan is ław  A ugustyn , p rze­
w odn iczący K o m is ji B u d o w n ic tw a  W oj. RN w  
G dańsku  na naradzie przew odniczących k o m is ji 
8 m aja. N arada poświęcona by ła  p rzygo tow an iom  
d o  sesji budżetow ej.

W ypow iedź  ta je s t bardzo is to tna . 'Wskazuje 
w y ra źn ie , że do ąd b rak  by ło  w  Gdańsku ścisłego 
p o w iązan ia  treści p racy z fo rm a m i. W skazuje 
b ra k  k ie ro w a n ia  dzia ła lnością  o rgan izacy jną  tak, 
b y  kom is je  i skup iony  w o kó ł n ich  a k tyw  s łuży­
ł y  lepszemu w yko n yw a n iu  zadań nakreś lonych  
w  p la n ie  i  budżecie w o jew ództw a , w skazu je , że 
n a s tą p ił przełom .

W a rto  zobaczyć ja k  do tego p rze łom u doszło, 
n a  czym on polega i  z czym  się wiąże.

i N IE C O  O M E T O D ZIE  I  W Y N IK A C H

Po to, b y  kom is jom  wskazać ko n kre tn e  k ie ru n -  
Jki pracy, trzeba, by w id z ia ło  je  samo P rezyd ium . 
M u s i je  w id z ie ć  rów n ież po to, by lep ie j usta­
lać zadania d la  w ydz ia łów , zarządów  i przedsię­
b io rs tw , po to, by zapewniać w ykonan ie  w y tycz ­
n y c h  p a r t i i  i rządu i  lep ie j k ie row ać rozw o jem  
w o je w ó d z tw a . Znajom ość na jw ażn ie jszych  p ro b le ­
m ó w  i  k ie ru n e k  p racy  można uzyskać przez 
rze te ln ą  analizę w yko n a n ia  p lanu  i  budżetu. 
P rzec ież po to w łaśnie, żeby ra d y  m og ły  g łęb ie j 
.analizować, lep ie j poznawać po trzeby terenu, le ­
p ie j zaplanow ać w y d a tk i w  b ieżącym  ro ku , zna­
czn ie  uproszczono opracow anie p ro je k tó w  budże­
tó w  terenow ych.

P re zyd iu m  W oj. R N  ana lizow a ło  w ykonan ie  
p la n u  i  budżetu w  1953 r. A n a liz ie  te j poświęcono 
(k ilka  godzin, uczestn iczy li w  n ie j k ie ro w n ic y  w y ­
d z ia łó w  oraz przew odniczący k o m is ji W oj. RN.

Z ana lizy  w yn ika ło , że zarów no w  re a liza c ji 
p la n u  ja k  i  budżetu w o j. gdańskie ma niemałe 
«sięgnięcia. P rzekroczy ły  swe p la n y  p ro dukcy jne  
W ZP T , W ZPTM B , Z w iązek S pó łdz ie ln i P racy da­
ją c  w ięce j tkan in , obuw ia, m eb li, m a te ria łó w  bu­
do w la n ych . P lan  ob ro tów  w  hand lu  de ta licznym  
w yko n a n o  w  104%, ilość p u n k tó w  sprzedaży 
w  po rów nan iu  z 1952 r. zw iększyła  się o 27% . 
R o ln ic tw o  w o jew ództw a w zbogaciło  się o lecznicę 
d la  zw ie rzą t, o 39 ze le k try fik o w a n y c h  w si, PGR i  
sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych , o 234 km  ro w ó w  na­
w a d n ia ją cych  i  odw adn ia jących, k tó re  o b ję ły  
obszar 2.950 ha. W yrem on tow ano  p ra w ie  50.000 
izb  m ieszka lnych, oddano do uży tku  6.708 now ych  
izb. P lan  dochodów budżetow ych w ykonano  w  
101,7% ,

P odobnych osiągnięć można w y lic z y ć  w ięce j. 
N ie  w szystko je dnak  w ykonano  dobrze. Dopusz­
czono do zaniedbań i  b raków . Oto n ie  zakończo­
no w  p lanow anym  te rm in ie  w ie lu  in w e s tyc ji, np. 
ce n tra lne j k o tło w n i d la W ojew ódzkiego Przedsię­
b io rs tw a  K om un ikacy jnego , szko ły podstaw ow ej 
w  B ukow ie , domu k u ltu ry  w  N ow ym  Porcie. Oto 
Zw iązek  S pó łdz ie ln i M e ta low ych  n ie  w yko n a ł 
p lanu  asortym entow ego m. in . w  zakresie apara­
tu r y  ośw ie tlen iow e j i  naczyń kuchennych, a Z w ią ­
zek S pó łdz ie ln i Skórzanych i  Odzieżowych w  za­
kres ie  odzieży dziecięcej i ko łde r. Często nie od­
pow iada ła  w ym agan iom  i  po trzebom  ludności ja ­
kość tak ich  a rty k u łó w , ja k  m eble, tk a n in y  i odzież.

M im o  przekroczenia  p lanu  dochodów budżeto­
w ych  w  całości dz ia ł ob ro tu  tow arow ego w n ió s ł 
do budżetu o 5,6 m ilio n a  z ło tych  m n ie j n iż  zapla­
now ano, a zak łady gastronom iczne w yka za ły  prze­
szło p ó łto ra m ilio n o w y  d e ficy t. W  W Z P T  n ie  uzy­
skano zaplanow anej ren tow ności, a G dański Ze­
spół B udow n ic tw a  P rzem ysłu  D robnego w p ła c ił 
do budżetu ty lk o  76% p lanow anych  dochodów.

B ra k i te w ym aga ły  w y k ry c ia  ich  źródeł gospo­
darczych i organ izacyjnych, w yciągn ięc ia  w n ios ­
kó w  celem usta len ia  p lanu  i  budżetu w  1954 r. 
Tymczasem w  uchwale Prezydium mówi o wnios­
kach i zadaniach w  jakiś mało konkretny sposób. 
W iadom o, że w  1953 r. p lan  asortym entu  odlfewów 
że liw n ych  w ykonano  w  280% (p rodukc ja  pomoc­
n icza dla p rzem ysłu  kluczowego), a a r ty k u łó w  
gospodarstwa domowego ty lk o  w  43,7%:. A  w  
uchw a le  m ó w i się o tym , by  W ydz ia ł P rzem ysłu  
rozszerzy ł w  ro k u  1954 asortym ent w y ro b ó w  
masowego, spożycia. Jest to  s tw ie rdzen ie  słuszne, 
a le  ta k  ogólne, że z ró w n y m  pow odzeniem  moż­
na by  w  ten sposób m ów ić  i  bez analizy.

Oto W yd z ia ł O św ia ty  zobowiązano do -dopilno­
w a n ia  p rzygo tow ań  o rgan izacy jnych  wczasów le t­
n ich  i  dz iec ińców  w ie jsk ich  oraz do opracow ania 
p la n u  rem on tów  szkół, ta k  ja k b y  W ydz ia ł Ośw ia­
ty  b y ł obow iązany to ro b ić  w  sw o je j codziennej 
p racy. N a tom iast w a rto  by ło  wskazać, że w  1953 r. 
b y ło  15% n ieprom ow anyęh uczn iów , że 31 g ru ­
dn ia  1953 r .  przeszło 15% nauczyc ie li n ie  m ia ło  
pe łnych  k w a li f ik a c ji  i  w a rto  by ło  pow iązać, te 
dw a fa k ty  i  stąd w yprow adzać w n io sk i i  zadania.

O gó ln ikow o  w yg lą d a ją  w n io sk i i  zadania 
d la  in n ych  w ydz ia łów . Trzeba w ięc pow iedzieć, 
że w  uchw ale  daleko niedostatecznie pokaza­
no zaniedbane i  n ie  u ruchom ione reze rw y , oraz 
na jgorze j w ykonyw ane  odc ink i p la n u  i  budżetu, 
że n ie w ysnu to  ko n k re tn ych  w n iosków , k tó re  po­
w in n y  pomóc p rzy  us ta lan iu  i  w yko n yw a n iu  bud­
żetu w  1954 r. W  ten sposób rów n ież  n ie wskaza­
no kom is jom  W oj. RN k ie ru n k u  pracy. N ie  m og ły  
one zerwać z metodą p rzypadkow ych  k o n tro li, n ie 
m ia ły  w ięc w  rezu ltac ie  możności zbadania ja k ie - 
goś is to tn ie  ważnego p rob lem u i  postaw ien ia  
w n iosków .
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Jak ie  b y ły  konsekw encje  ta k ie j analizy? K ie d y  
skończy ł się p ie rw szy  k w a rta ł, n ie odczuwano 
po trzeby  przyśpieszenia ana lizy  i  oceny w yko n a ­
n ia  p lanu  i  budżetu. I

W a rto  podkreślić , że M in is te rs tw o  F inansów , 
m im o  złożenia spraw ozdania z w ykonan ia  bud­
żetu zbiorczego w o j. gdańskiego w  1953 r., n ie  
p rzesła ło  do P rezyd ium  W oj. RN żadnych uw ag, 
a tym  sam ym  nie pom ogło w  lepszym  uchw ale­
n iu  i  w yko n a n iu  budżetu w  1954 r.

’ JA K  U N IK N IĘ T O  F O R M A L IZ M U

W obec tego, że w  ana liz ie  w ykonan ia  p lanu  
1 budżetu w o jew ództw a  w  r. 1953 w y s tą p iły  
w spom niane ju ż  b ra k i oraz wobec b ra kó w  ana­
liz y  I  k w a rta łu  1954 r., tru d n o  b y ło  początkow o 
zapew nić w a ru n k i kom is jom  W oj. RN i  ra d n ym  
do zebran ia  m a te ria łó w  przed sesją budżetową. 
P ow sta ło  niebezpieczeństwo s fo rm a lizow an ia  
przygo tow ań, a w  rezu ltac ie  zagubienia treści sa­
m e j sesji. S ekre tarz P rezyd ium  i  W ydz ia ł O rgan i­
zacy jny  zam ie rza li początkow o zalecić kom is jom  
w  sposób o g ó ln iko w y  „zb ie ran ie  m a te ria łó w  przed  
cesją“ . Taka m etoda „szuka jc ie , a zna jdz iec ie “  
p row adz i do tego, co n ie je dnokro tn ie  ma m iejsce 
na różnych  sesjach, że ra d n i przynoszą dużą ilość 
słusznych na ogół skarg  i  zażaleń, a kom is je  k i l ­
ka  c iekaw ostek sprow adzających się często do 
ża lów  pod adresem w ydz ia łów .

T rudno  bow iem  żądać od radnych  1 k o m is ji, 
b y  bez pom ocy ze s tro n y  p re zyd iu m  o rie n ­
to w a li się w  skom p likow anych  p rob lem ach go­
spodarczych, w y s z u k iw a li d la  k o n tro li  te reno­
w e j is to tne  m om enty  w  gąszczu cy fr , sprawozdań, 
w ska źn ikó w  i  przepisów. Te is to tne  m om en ty  
może wskazać przede w szys tk im  apara t facho­
w y : W K P G  i  w y d z ia ł finansow y. Bez w skaza­
n ia  konkre tnego  k ie ru n ku , bez przeprow adzenia  
k o n tr  »’ i  w  te ren ie  ra d n i i  kom is je  n ie  p o tra f i l ib y  
ustosunkow ać się rzeczowo do p ro je k tu  p lanu  i  
budżetu, n ie  d o ta r lib y  do is to tnych  źródeł i pod­
staw ow ych  b raków , nie w skaza liby  rezerw . W re ­
zu ltac ie  rada na sesji n ie  m ia łaby  poza re fe ra ­
tem  i  p ro je k ta m i uchw a ł m a te ria łu  faktycznego  
upoważnia jącego ją  do w yko rzys tan ia  rozszerzo­
nych w  tym  ro ku  u p raw n ień  w  uchw a lan iu  p la n u  
i budżetu.

P rezyd ium  W o j. R N  tego niebezpieczeństwa 
ogó ln ikow ych  p rzygo tow ań  p o tra fi ło  un iknąć.

S łusznie s tw ie rd z ił m .in . p rzew odniczący P re ­
zyd iu m  Szeliga, że re fe ra t, to  ty lk o  jeden z ele­
m en tów  przygo tow an ia , k tó ry  pow in ien  w p ro w a ­
dzać radnych  w  zagadnienia po to, aby b y ła  rze ­
czowa dyskusja  i  uchw ała. N ie  ogran icza jąc się 
do opracow ania samego re fe ra tu , pom yślano o za­
p e w n ie n iu  dobrego p rzygo tow an ia  radnych  i  ko ­
m is ji.

5 m aja  P rezyd ium  ana lizow a ło  dzia ła lność 
W K P G . W ie le  uw ag i pośw iecono zagadnien iu  
w za jem nych  stosunków  W K P G  i  k o m is ji W o j. 
R N. Pod w p ływ e m  k ry ty c z n y c h  uw ag ko ­
le k ty w u  p rzew odn iczący W K P G  Feder s tw ie r­
d z ił:  „B ra k ie m  w  p racy  W K P G  jes t n iepe ł­
ne rozpoznanie po trzeb terenu. M a te r ia ł ścią­

ga się p rzew ażnie  z reso rtow ych  w yd z ia łó w , 
c e n tra li hand low ych  i  jednostek gospodarczych. 
N ie  w yko rzys tu je m y  m a te ria łó w  dostarczanych 
przez kom is je  R ady.“  Jego zastępca G ronos ta jsk i 
m ó w ił: „W  celu usp raw n ien ia  p racy W K P G  m us i 
b yć  u trzym yw a n a  ścisła i  system atyczna w spó ł­
praca z W ydzia łem  O rgan izacy jnym . A k ty w  
iW KPG  p o w in ie n  brać u dz ia ł w  sesjach rady  na­
rodow e j, w  naradach z ra d n ym i, ew idenc jonow ać 
(sygnalizow ane na sesjach i  przez kom is je  ra d ) 
na jis to tn ie jsze  po trzeby  te re n u ..“

K om en ta rzy  chyba n ie  trzeba. W K P G  zobaczy­
ła  ro lę  k o m is ji i  pomoc, ja k ą  będzie m ia ła  w yko ­
rzys tu ją c  ich  w n iosk i. W  d ysku s ji cz łonkow ie  
P re zyd iu m  w skazyw a li, że po to, aby kom is je  
p rzyn o s iły  is to tn y  m a te ria ł, w łaśn ie  W K P G  m us i 
na  podstaw ie sw oich ana liz  w skazyw ać im  n a j­
w ażnie jsze k ie ru n k i p racy i  k o n tro li.  Zagadnie­
n ie  postaw iono p ra w id ło w o .

Te słuszne w n io sk i n ie pozosta ły na papierze. 
N a  ty m  sam ym  posiedzeniu P rezyd ium  pod ję to  
uchw a łę  o p rzygo tow an iach  do sesji budżetow ej. 
S ekre ta rzow i P rezyd ium  zlecono p rzygo tow an ie  
rad n ych  i  ko m is ji. M iędzy in n y m i ustalono, że 
8 m aja  sekre tarz  zorgan izu je  naradę z przew od­
n iczącym i, zastępcami i  sekre ta rzam i w szys tk ich  
k o m is ji W oj. RN. Na te j naradzie  przew odn iczą­
cy  W K P G  i  k ie ro w n ik  W ydz ia łu  F inansow ego 
m ie li dać ko m is jo m  k o n k re tn y  m a te ria ł.

N aradę przygo tow ano starann ie . W K P G  p rz e j­
rza ła  sw oje m a te ria ły . B y ło b y  k rzyw d ą  n ie  
w spom nieć tu  o w ie lk im  w y s iłk u  W ydz ia łu  F i­
nansowego, k tó ry  początkow o został zdem ob ilizo ­
w a n y  decyzją M in is te rs tw a  F inansów , p rzed łuża­
jącą  te rm in  spraw ozdania  za I  k w a r ta ł do 19 m aja. 
O tóż obecnie w yd z ia ł ten, aby dać d o b ry  i  a k ­
tu a ln y  m a te ria ł ra d n ym  i  kom is jom , w  ciągu 
2 d n i dop row adz ił do końca analizę w yko n a n ia  
budżetu  w  I  k w a rta le  b r.

N A  C ZY M  PO LEG A  PR ZE ŁO M

N a naradzie  przew odniczących k o m is ji n ik t  n ie  
m ia ł w ą tp liw o śc i, że K om is ja  D robne j W y tw ó r­
czości obecnie jasno u jrz y  k ie ru n e k  swej p ra ­
cy, k ie d y  przew odniczący W K P G  w skazał, że 
G dańskie  Z ak łady  M eta low e w y k o n a ły  p la n  
I  k w a rta łu  w  13% , a Sztum skie Z ak łady  P rze­
m ys łu  D rzewnego (produkujące  w ozy d la  w s i) 
w  39%, Z rozum iano, że tam  trzeba szukać p rz y ­
czyn  b ra kó w  i  pokazać rezerw y. Pokazano także 
zakłady, k tó re  „p rz o d u ją “  w  n ieprzestrzegan iu  
d yscyp lin y  p lanu  asortym entow ego.

O kreślony k ie ru n e k  p racy  o trzym a ła  na na ra ­
dzie K om is ja  R o ln ic tw a  i  Leśn ictw a, k tó re j po­
kazano, że w ykonan ie  p lanu  inw estycy jnego  w  
ro ln ic tw ie  w ynos i 5,8% (w  s tosunku rocznym ), 
a szczególnie złe je s t w ykonan ie  in w e s ty c ji 
w  spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych .

Będzie m ogła skutecznie pomóc w  rozw iązan iu  
p rob lem u  zaopatrzenia w wodę K om is ja  Gospo­
d a rk i K om una lne j, bo dow iedzia ła  się na naradzie, 
że s tra ty  w  sieci w  I  kw a rta le  b r. w yn io s ły  w  
w o je w ó d z tw ie  13,7% wobec p lanow anych  11%. 
a np. w  E lb lągu  aż 26,6%. N ie w ą tp liw ie  K o m is ja
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za in teresu je  się p rzyczynam i n ie w yko rzys tyw a n ia  
w łasnych  u jęć w ody przez b ro w a r w  E lb lągu  czy 
tucza rn ię  w  Gdańsku i  wobec w ie lk ie g o  obciąże­
n ia  s ieci m ie jsk ie j pos taw i w  te j sp raw ie  w n iosk i.

Podobne w skazania o trzym a ły  w szystk ie  ko m i­
sje. R ów nie  ko n k re tn ie  w skazyw a ł słabe m ie jsca 
k ie ro w n ik  W ydz ia łu  F inansowego W róbel. M oż­
na by  p rz y k ła d y  te j konkre tnośc i mnożyć, ale 
n ie  o to  idz ie . O w a rtośc i na ra d y  św iadczy­
ła  dyskusja, św iadczyła przytoczona na w stęp ie  
w ypow iedź  S tan is ław a A ugustyna . Ś w iadczy ły  in ­
ne w ypow iedz i, w  k tó ry c h  domagano się od se­
k re ta rza  P rezyd ium  p rzy ję c ia  now ej m etody 
p ra cy  z ko m is ja m i na stałe. Bo ja k  słusznie mó­
w iono , plan i  budżet, to nie tylko sesja i akcja, 
to obowiązek codziennej systematycznej w alk i o 
ja k  najlepsze wykonanie, o mobilizowanie wszyst­
kich do uporczywego wysiłku w  celu wykonania 
zadań. W łaśnie  analiza p la n u  i  budżetu dawać 
będzie k ie ru n k i, w okó ł k tó ry c h  skup iać pow inna  
się praca organizacyjno-m asowa, prow adzona do­
tąd  od p rzypadku  do przypadku .

A  zatem  w yda je  się, że w  W oj. R N  w  Gdańsku 
p o w sta ły  osta tn io  w a ru n k i do podjęcia  na se­
s jach  dob rych  uchw ał, usta la jących  zadania n a j­
w ażniejsze, we w łaśc iw e j p ro p o rc ji i  w ed ług  h ie ­
ra rc h ii potrzeb.

A B Y  B YŁO  L E P IE J

Czy m ogło  być lepie j? Tak. K iedy? G dyby to  
w szystko  dzia ło  się wcześniej, gdyby b y ło  w ięce j 
czasu na przygo tow an ia . A le  tu  kończą się w  
pew nym  s topn iu  m ożliw ości P rezyd ium  W oj. R N  
i  jego apara tu .

T ru d n o  w ym agać od P rezyd ium , b y  ostatecznie 
z a tw ie rd z iło  p ro je k t budżetu i  rozesłało go ra d ­
n y m  lu b  kom is jom , je że li M in is te rs tw o  F inansów  
n ie  z rob iło  wcześniej ro z rzu tu  na w o jew ództw a  
k w o ty  przyznane j dodatkow o do budżetów  tere­
now ych  przez Sejm. D op ie ro  w ys ła n i do W a r­
szaw y p ra co w n icy  P rezyd ium , po n a ta rczyw ym  
d o b ija n iu  się, p rz y w ie ź li ostateczne c y fry , a le b y ł 
to  już  6 m aja.

W  debacie sejm owej pow iedziano w ie le  o no­

w ych  up ra w n ie n ia ch  ra d  narodow ych, o p rzep ro ­
w adzan iu  zm ian, o pog łęb ien iu  zasad dem okra- 
tyzm u  w  budżetow aniu. Tymczasem w  odróżnie­
n iu  od la t ub ieg łych  M in is te rs tw o  F inansów  do 
8 m aja  n ie  w yda ło  in s tru k c ji w  spraw ie  budżetu 
w  1954 r. S ku tek  je s t ta k i, że W yd z ia ł F inanso­
w y  boi się zm ian, n ie  w ie , ja k  można je  rob ić . 
W sku tek  tego P rezyd ium  W oj. R N  n ie  m ogło (tak  
ja k  tego da ł p rz y k ła d  rząd w  stosunku do p rezy­
d ió w  W oj. RN) zaprosić przew odniczących p rezy­
d ió w  PRN  celem om ów ien ia  z n im i ostatecznego 
p ro je k tu  budżetu, w ys łuchan ia  ich  pos tu la tów  i  
uw ag, poczynienia zm ian w  ram ach now ych  moż­
liw ośc i.

Jest w ie le  w ą tp liw ośc i, a do P rezyd ium  W oj. R N  
w  Gdańsku do 8 m aja nie p rz y b y ł żaden p racow ­
n ik  M in is te rs tw a  F inansów, żeby pomóc. N ie  p rz y ­
b y ł też n ik t  z PKPG . Pomoc z P K P G  jest rów n ież 
potrzebna, Np. w  ram ach Narodowego P lanu G os- ' 
podarczego w skaźn ik  p rzerobu dla W Z M P R B  
usta lono na 118 m in  zł, a równocześnie zadania 
w  zakresie ka p ita ln ych  rem on tów  usta lono na 
135 m in  przyzna jąc k re d y ty  FG M  w  te j wyso­
kości. Jak  w yb rnąć  z te j ła m ig łó w k i, nie w ie  P re ­
zyd iu m  W oj. R N; przypuszcza ln ie  m ia łb y  się nad 
czym zastanaw iać i  odpow iedz ia lny p ra co w n ik  
PKPG .

Również i  inne re so rty  nie do p iln o w a ły  usta­
len ia  b ilansów  p rzeds ięb io rs tw  te renow ych (w  ra ­
m ach p lanów  finansow o-techn iczno-ekonom icz- 
nych), ta k  aby z ko le i Rada m ogła us ta lić  osta­
teczn ie  pow iązanie  ich  dzia ła lności z budżetem , 
porów nać ich rentow ność z ren tow nością  w  ub ieg­
ły m  roku.

T ak w ięc n ie  można w in ić  ty lk o  P rezyd ium  
W oj. R N  za to, że będą jeszcze b łędy i  b ra k i. 
Pomoc jest potrzebna, i to pomoc zawczasu, obej­
mująca całokształt zagadnień, tak aby plan i bud­
żet jak  najlepiej służyły rozwojowi wojewódz­
twa, zaspokojeniu potrzeb ludności.

N ie  w ysta rczy przyznać u p raw n ien ia  i  us ta lić  
zw iększone zadania, trzeba pomagać szybko i  kon­
k re tn ie .

J. Breitkopf —  J. K iegiel

O SZYBSZE WYKONANIE TERENOWYCH 
INWESTYCJI W  ROLNICTWIE

y  godnie z uchw a łam i IX  P lenum  i  I I  Z jazdu  
inw es tyc je  w  ro ln ic tw ie  w  r. 1954 w z ro s ły  

w  po rów nan iu  z ro k ie m  u b ie g łym  bardzo pow a­
żnie. W skaźn ik  w zrostu  w ynosi ponad 140. Do 
w yko n a n ia  ty ch  in w e s ty c ji n iezbędny je s t też 
w iększy  w ys iłek .

W ykonan ie  te renow ych  p la n ów  in w e s ty c y j­
n ych  w  ro ln ic tw ie  w  p ie rw szym  k w a rta le  b ie ­
żącego ro k u  w yg ląda n iepokojąco. W  s k a li k ra ­
jo w e j in w e s tyc je  te w ykonano  za ledw ie  w  7,9% 
w obec 12% w  ro ku  1953. W  w ie lu  w o jew ódz­
tw a ch  p rocen t w ykonan ia  jes t jeszcze niższy, 
w y ra źn ie  a la rm u jący , za ledw ie od 4%  do 6%  
(B ia łys tok , K ie lce , W rocław ). N aw e t w o jew ódz­

tw o  poznańskie, k tó re  skądinąd należało w  la ­
tach  ub ieg łych  do przodu jących  w  te j dziedzin ie  
w o jew ództw , osta tn io  w lecze się na końcu.

Is to tą  in w e s ty c ji ro ln y c h  jest, iż  są one w  za­
sadzie in w e s tyc ja m i jednorocznym i. Zaplanow a­
ne i  w ykonane  w  ciągu jednego ro k u  dają na­
tychm iastow e w y n ik i gospodarcze. Spółdzie ln ia  
p ro d u kcy jn a  budu jąc oborę stw arza  w a ru n k i roz­
w o ju  zespołowej hodow li; w ybudow ana lecznica 
w e te ry n a ry jn a  pozw ała służb ie  w e te ryn a ry jn e j 
ro zw ija ć  p ro f ila k ty k ę  i  leczenie zw ierząt, a zme­
lio ro w a n y  i  zagospodarowany h e k ta r łą k i lub  
pastw iska  ju ż  n iem a l od p ie rw sze j c h w ili w ie lo ­
k ro tn ie  w y ró w n yw a  koszty.
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Stąd. też n iczym  n ie  można u sp ra w ie d liw ia ć  
p rzew lekan ia  w yko n a n ia  in w e s tyc ji, co podraża 
koszty i  naraża gospodarkę narodow ą na n ie ­
ob licza lne  s tra ty . Tę świadomość p o w in n i m ieć 
wszyscy p racow n icy  i  działacze rad  narodow ych, 
zwłaszcza członkow ie  p rezyd iów  oraz k o m is ji 
ro ln ic tw a  i  leśn ictw a. Dotychczasowy stosunek 
w ie lu  p rezyd iów  rad  narodow ych do spraw  zw ią ­
zanych z in w e s tyc ja m i w  ro ln ic tw ie  budzi w ie le  
pow ażnych zastrzeżeń. D a ł tem u w y ra z  I I  Z jazd  
PZP R  s tw ie rdza jąc  w  jedne j z uchw a ł: „W  celu 
w zm ocn ien ia  k ie ro w n ic tw a  p rodukc ją  ro ln iczą  
na leży zerwać ze szkod liw ym  fun kc jo n a lizm e m  
po lega jącym  na tym , że spraw am i p ro d u k c ji 
ro ln icze j za jm u ją  się ty lk o  w yd z ia ły  ro ln ic tw a  
rad  narodow ych ; k ie ro w n ic tw o  ca łokszta łtem  
spraw  ro ln ic tw a  w in n y  spraw ować prezyd ia  rad  
narodow ych, k tó re  ponoszą pełną odpow iedz ia l­
ność za rozw ó j p ro d u k c ji ro ln e j na pod leg łym  
te ren ie “ .

O znaczeniu in w e s ty c ji d la  ro ln ic tw a  w iedzą 
p rezyd ia  ra d  i  zarządy ro ln ic tw a . Trzeba się za­
stanow ić, dlaczego w  w ie lu  w o jew ództw ach  
jeszcze w  m a ju  n ie ma w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k ­
cy jn ych  p lanów  in w e s tycy jn ych  na r. 1954. Czy 
m ożna m ów ić o w ykonan iu , gdy n ie  w iadom o, co 
w ykonyw ać?  Zapewne p rezyd ia  W oj. RN w e 
W ro c ła w iu , w  Łodzi, O lsztyn ie  nie w iedzą o tym , 
że spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  w  ic h  w o jew ódz­
tw ach  n ie  m ają  jeszcze dok ładn ie  okreś lonych 
p la n ó w  inw e s tycy jn ych . W  p rzec iw nym  w yp a d ku  
n ie  dopuśc iłyby  zapewne do ta k ie j sy tu a c ji i to  
w  przeddzień sesji pośw ięconych uchw a len iu  
m .in . p lanów  inw e s tycy jn ych . Co ro b iła  s łużba 
in w e s tycy jn a  i  s łużba ro ln a  w  ciągu k i lk u  m ie ­
sięcy tego roku?  N ie w ą tp liw ie  n ie  p różnow ała. 
M ia ła  pełne ręce robo ty . Z aw aży ł tu  je d n ak  n ie ­
w ła śc iw y  s ty l p ra cy  w  k ie ro w a n iu  zespołam i 
lu d z i i  n iew łaśc iw a  organizacja  p racy. N iezdro ­
wa, n iesłuszna i  n ieekonom iczna m etoda „a k c y j­
nego k ie ro w a n ia  rozw o jem  ro ln ic tw a “  m im o ost­
re j k r y ty k i  te j m etody ciąży nada l na p racy  rad..

R ealizacja  in w e s ty c ji ro ln y c h  w  te renow ych  
p lanach  n ie  może być pozostaw iona sama sobie. 
W ykonan ie  in w e s ty c ji w ym aga w ie lu  w y s iłkó w . 
N ie  w ys ta rczy  pow ie rzyć  tego zadania ty lk o  re ­
fe re n to w i w  zarządzie ro ln ic tw a . O tych  spra­
w ach  m usi m yśleć p rezyd ium , ko m is ja  ro ln a  i  ca­
ły  zarząd ro ln ic tw a , kom is ja  p lanow an ia  gospo­
darczego i  w yd z ia ł finansow y.

P lan  in w e s ty c y jn y  i  jego rea lizac ja  p o w in n y  
rów n ież, obok in n y c h  zadań, stać się treścią p ra cy  
ra d  narodow ych.

Obecnie p rzyg o to w u ją c  się do sesji budżeto­
w ych  zarządy ro ln ic tw a , kom is je  p lanow an ia  go­
spodarczego i  w y d z ia ły  finansow e p o w in n y  os­
ta teczn ie  zestaw ić terenow e p la n y  gospodarcze 
i  in w e s tycy jn e  oraz budżety i  zapoznać z n im i 
kom is je  rad. R adn i i  kom is je  rad , zwłaszcza ko ­
m is je  ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a  oraz kom is je  b u dow ­
n ic tw a , p o w in n i zbadać i  ocenić p rzedstaw ione 
zam ierzen ia  inw e s tycy jn e , a następnie zgłosić 
w n io s k i na sesji budżetow ej.

W ie le  u w a g i na leży pośw ięcić ana liz ie  w y k o ­
nan ia  in w e s ty c ji za I  k w a rta ł, a je że li to  m o ż li­
w e, ana liz ie  w yko n a n ia  za ca ły  okres do sesji! 
budżetow ej. Z ana lizy  te j będą w y p ły w a ły  ko n ­
k re tn e  w n io sk i w  spraw ie  p racy  przedsiębiorstw : 
budow lanych , zaopatrzen ia  m ate ria łow ego. Po­
w in n o  to  s tanow ić p u n k t w y jśc ia  do zdecydowa­
nego usunięcia b ra kó w  i  zw iększenia tro s k i o in ­
w estyc je . T rzeba w  tym  celu ocenić, w  ja k im  
procencie został w yko n a n y  p la n  in w e s ty c y jn y  
ro ln ic tw a  w  pow iecie  (w o jew ództw ie ), ocenić, czy  
to  w ykonan ie  jes t lepsze czy też gorsze w  po­
ró w n a n iu  z w ykonan iem  w  ta k im  sam ym  okresie  
ro k u  ubiegłego; czy w szystk ie  o b ie k ty  m a ją  ju ż  
opracow aną i  dostarczoną dokum entację  p ro je k -  
tow o-koszto rysow ą; czy budow a w szystk ich  Obiek­
tó w  została ju ż  rozpoczęta i  czy przebiega to  
zgodnie z harm onogram em  —  ry tm ic z n ie ; czy w y ­
ko rzys tano  k re d y t a n tycyp a cy jn y  udz ie lony  spół­
dz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  na zakup i  zw ózkę 
m a te ria łó w ; czy w reszcie cz łonkow ie  sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  o trzym a li ju ż  należności za od­
p ła tn e  w k ła d y  in w e n ta rza  w n iesione przez n ic h  
w  la tach  1953 i  1954. O czyw iście sp ra w y  te n ie  
w ycze rp u ją  całości zagadnienia in w e s ty c ji w  r o l­
n ic tw ie  a n i w  spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych . t

O tym , że na na jb liższych  sesjach w ie le  p re ­
zyd ió w  ra d  na rodow ych  pow inno  w y ja śn ić  do­
tychczasowe zaniedbania, św iadczą następujące 
fa k ty . B udow a lecznic w e te ry n a ry jn y c h  w  Opa­
to w ie  i  O żarow ie rozpoczęta jeszcze w  r. 1952 
n ie  je s t dotychczas ukończona. Ozy k to k o lw ie k  
z w o jew ódzk iego  lu b  pow ia tow ego zarządu r o l­
n ic tw a  zadał sobie tru d  ob liczenia, i le  kosz tu je  
u trzym a n ie  p lacu budow y m a le j stosunkow o in ­
w estyc ji?  !

P rezyd ium  W oj. R N  w  K ra k o w ie  zapewne n ie  
są znane fa k ty , iż  budow a 4 leczn ic w e te ryn a ­
ry jn y c h  w  C iężkow icach, Krzeszow icach, Ż y w c u  
i  P roszow icach n a tra fi ła  na trudnośc i spowodo­
w ane niesłuszną loka lizac ją  i  że w  zw iązku  z ty m  
kosz ty  w zrosną od 20%. do 30%.

W  w o j. szczecińskim  zaplanow ano odbudow ę 
w ie lu  zagród i  oddanie ich  do u ż y tk u  jeszcze 
w  p ierw sze j po łow ie  roku , a tym czasem  d la  w ie ­
lu  z n ich  b ra k  je s t jeszcze d o ku m e n ta c ji p ro -  
jek tow o -kosz to rysow e j. W  w o j. w ro c ła w sk im  tnie 
w ykonano  w  r. 1953 in w e s ty c ji w  spó łdz ie ln iach  
p ro d u kcy jn ych  na sumę oko ło  5 m ilio n ó w  z ło ­
tych . Tymczasem  pomoc in w e s tycy jn a  d la  spó ł­
d z ie ln i w  ro k u  b ieżącym  w y g lą d a , tak, że po  
dziś dzień n ie  sporządzono w o jew ódzk iego  p la n u  
inw estycy jnego . O p lan ie  w iedzą ty lk o  .n ie k tó rzy  
re fe re n c i i  z pow odu b ra ku  pom ocy drepcą 
w  m iejscu.

*

W skazując p rzyk ła d o w o  w y p a d k i pow ażnych  
zaniedbań w  w yko n a n iu  in w e s ty c ji w  ro ln ic tw ie  
chcem y nie odpow iedzi i  m n ie j lu b  b a rdz ie j 
s łusznych u sp ra w ie d liw ie ń , lecz chcemy pom óc 
radom  na rodow ym  i  zw róc ić  im  uw agę na na jw a ż­
n ie jszą  spraw ę —  spraw ę w zro s tu  p ro d u k c ji 
ro ln e j.

W . Pawlikowski



N r 10 (268) RADA NARODOWA 11

JAK RADY NARODOWE WYKONAŁY PLANY I BUDŻETY
W  DZIALE OŚWIATY

Je dnym  z podstaw ow ych  zadań rea lizow anych  
p rzez ra d y  narodow e je s t sta łe podnoszenie po­
z iom u  k u l tu r y  i  o św ia ty  ludności. Zadan ia  te 
u ję te  są w  terenowe p la n y  gospodarcze i  budżety.
. W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1952 w  ro k u  1953 
n a s tą p iła  w yraźna  pop raw a  w yko n a n ia  p la n u  
i  budżetu. D użą na p rz y k ła d  popraw ę w yka zu je  
w y k o n a n ie  p la n u  dożyw ian ia  m łodzieży w  szko­
łach . Podczas gdy w  1952 r .  zadania p lanow e 
w  ty m  zakresie  w ykonano  ty lk o  w  50,2%, ' to  
w  1953 r .  w  93,7%. W  zakresie rozbudow y szkó ł 
s iedm iok lasow ych  zadania p lanow e w  1953 r. 
w yko n a no  w  101,2%. R ów nież z nadw yżką, bo 
w  102,4%, w ykonano  p la n  ilośc i dzieci w  przed­
szko lach ty p u  m ie jskiego. M im o  w ie lu  trudnośc i, 
ja k  b ra k  pomieszczeń i  sprzętu , trudnośc i w  re ­
k ru ta c ji  odpow iedn ie j lic zb y  ka n d yd a tó w  do za­
w o d u  nauczycielskiego, b ra k  k a d r itp ., ilość ucz­
n ió w  przew yższyła  p la n y  zarów no w  liceach pe­
dagog icznych (100,9%), ja k  i  w  in te rn a ta ch  za­
k ła d ó w  kszta łcen ia  nauczyc ie li (113,6%).

W IĘ K S Z Ą  U W A G Ę ZW R Ó C IĆ  N A  O D S IE W
v  I  S TA N  O R G A N IZ A C Y JN Y  S ZK Ó Ł \

f . . .  *
■Nie osiągnię to  je dnak  p la n ow e j ilo śc i uczn iów

W szkołach ogólnokszta łcących s topn ia  podstawo­
w ego i  licealnego, w  przedszkolach typ u  w ie j­
skiego, w  zakładach op iekuńczo-w ychow aw czych  
i  w  in te rn a ta ch  szkó ł ogólnokształcących. P ro ­
ce n t w yko n a n ia  p lanu  ilo śc i uczn iów  w  szko ln ic ­
tw ie  podstaw ow ym  w ynos i oko ło  96,4%, a dz iec i 
VW przedszko lach typ u  w ie jsk ie g o  84,6%. r -

1 P rzyczyną  n iezupełnego w yko n a n ia  p lanu  ilo śc i 
u czn ió w  są przede w szys tk im  uczn iow ie  opusz­
cza jący szkołę przed je j ukończen iem  z pow odu 
n iedosta tecznych postępów w  nauce. Jest to  m .in . 
re zu lta te m  tego, że na odsiew uczn iów  nie zw ró ­
c i ły  w iększe j uw ag i p rezyd ia  ra d  narodow ych, 
w y d z ia ły  ośw ia ty, kom is je  ośw ia ty  i  k u ltu ry , że 
do  w a łk i z odsiewem  n ie  f  zm ob ilizow ano ogółu 
n a uczyc ie li i  rodz iców  oraz szko lnych  o rg a n iza c ji 
m łodzieżow ych.

!l W  w ie lu  w o jew ództw ach  n ie  w ykonano  p lanu  
podn iesien ia  stopn ia  organ izacyjnego szkó ł pod­
s taw ow ych  n iże j zorganizow anych. Dane s ta ty ­
styczne w yka zu ją  jeszcze ponad 90 szkó ł o 1 na­
uczyc ie lu , w  k tó rych  ilość dzieci przekracza 40 
o raz  pow yże j 170 szkół o 2 nauczycielach, w  k tó ­
ry c h  ilość dzieci przekracza 70. A  w ięc na leży 
ta m  podnieść stop ień o rgan izacy jny . N iedostatecz­
ne b y ło  za in teresow anie  tą spraw ą w  tych  po­
w ia ta c h  i  w o jew ództw ach, w  k tó ry c h  szkó ł tego 
ro d z a ju  je s t stosunkow o dużo. W  w o j. kosza liń ­
s k im  np. są jeszcze 23 szko ły  o 1 nauczycie lu  
z ilośc ią  dz iec i pow yżej 40. W  w o j. k ie le ck im  
je s t 21 szkó ł o 2 nauczycie lach z ilością  dzieci 
pow yże j 70, a w  w o j. lu b e ls k im  są 24 tak ie  szkoły.

N IE D O S T A T E C Z N A  TR O SK A  O IN W E S TY C JA

W  u b ie g łym  ro k u  n ie  oddano do u ż y tk u  p la ­
now ane j ilośc i izb  le k c y jn y c h  w  szkołach pod­
staw ow ych . N ie  oddano zaś dlatego, że n ie  ukoń ­
czono w  te rm in ie  budow y szkół. L is ty  bu d yn ­
k ó w  n ie  oddanych do u ży tku  w  poszczególnych 
w o jew ódz tw ach  są n ie je d n o k ro tn ie  bardzo d łu ­
gie.

G łów ną przyczyną w skazyw aną przez w y d z ia ły  
.o św ia ty  je s t opieszałość B PP  lu b  M PR B, b ra k  
m a te ria łó w , b ra k  s i ły  roboczej itp . A le  ty lk o  
w y d z ia ły  ośw ia ty  p re zyd iów  W oj. R N  w  Pozna­
n iu  i  w  W arszaw ie ana lizow a ły  te p rzyczyn y  
i  w ska zyw a ły  ś ro d k i zaradcze.

W yd z ia ł O św ia ty  P rezyd ium  W oj. R N  w  Po­
znan iu  m .in . sam okry tyczn ie  p rzyzna ł, że n ie  ko ­
rz y s ta ł w  dostatecznej m ierze  z pom ocy K o m is ji 
O św ia ty  i  K u ltu ry  W oj. RN, na sku te k  czego 
p ro g ra m  rzeczow y in w e s ty c ji na  I  półrocze w y ­
konano ty lk o  w  37,5%. ,

To niedostateczne za in teresow anie  w yko n a n ie m  
p la n u  i  budżetu ze s tro n y  n ie k tó ry c h  ra d  naro­
dow ych  w p łyn ę ło  na słabe p rzygo tow an ie  bazy 
m a te ria ln e j szkó ł w  ro k u  szko lnym  1953/54. 
W  pow . s łupsk im  w  gm inach G ardna W ie lka , 
O b jazd  i  D u n in ó w  do p o ło w y  s ie rp n ia  1953 r .  
n ie  rozpoczęto w  ogóle rem on tów  szkół. W  ty m  
sam ym  czasie w  pow. P io trk ó w  T ry b u n a ls k i 
k re d y ty  na k a p ita ln e  re m o n ty  szkół w y k o rz y ­
stano ty lk o  w  12% k w o t rocznych, a w  pow . 
B iłg o ra j „zapom niano“  zam ów ić sprzę t d la  no ­
w y c h  szkó ł w  G o ra ju  i  G rom adzie.

T rzeba pow iedzieć, że tych  b ra kó w  nie w id z ia ły  
ró w n ie ż  kom is je  ra d  na rodow ych  i  n ie  syg n a li­
zow a ły  ich.

, U C ZY Ć  S IĘ  N A  P R Z Y K Ł A D Z IE  
W A R S ZA W Y

Słabe są ró w n ie ż  w y n ik i w yko n a n ia  p lanu  
!  budżetu szkó ł podstaw ow ych  dla p racu jących  
i  ku rsów  języka  rosyjsk iego. W  w o j. w arszaw ­
sk im  np. w ykonano  p lan  i  budżet ku rsów  języka 
rosy jsk iego  w  1953 r. w  oko ło  50%, w  pow. 
D ąb row a  T arnow ska  w  41,7%, a w  pow . W ado­
w ice  ty lk o  w  35,1%.

N ieco w yższy p rocen t w yko n a n ia  w yka zu ją  
p la n y  i  budżety szkó ł podstaw ow ych dla pracu­
jących : w  ska li ogó lnokra jow e j około 91%, ale np. 
w  pow iecie  żyw ie ck im  ty lk o  69,3%, a w  M y ­
ślenicach 72,3%. Większość w yd z ia łó w  ośw ia ty  
tłu m a czy  niedostateczne w y n ik i trudnośc iam i w  
re k ru ta c ji słuchaczy, słabą opieką ze s trony  orga­
n iz a c ji społecznych i  zakładów  pracy. Czy można 
je d n a k  zarzucać organizacjom  n ieaktyw ność, je ­
że li W yd z ia ł O św ia ty  P rezyd ium  W oj. E N  w
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K ie lca ch  w  sp raw ozdan iu  z w yko n a n ia  budże tu  
za ro k  1953, po s tw ie rd ze n iu : „o rgan izow an ie  k u r ­
sów  ję zyka  rosy jsk iego  pow ierzone zostało o r­
gan izac jom  m asow ym , k tó re  n ie  w y w ią z a ły  się 
ze sw o ich  zadań“ , n ie  w y ja śn ia , czy i  ja k ie  po­
de jm ow ano środki,, aby u lepszyć organ izac ję  k u r ­
sów  języka  rosyjskiego?

Inacze j je s t w  W arszaw ie. W yd z ia ł O św ia ty  
P re zyd iu m  R N  m. st. W arszaw y o trudnościach 
w  re a liz a c ji p lanu  i  budżetu in fo rm u je  n ie  ty lk o  
M K P G  i  W yd z ia ł F inansow y, ale ró w n ie ż  K o ­
m is ję  O św ia ty  i  K u ltu ry .  W yd z ia ł ten z ich  po­
mocą p rze p ro w a d z ił analizę słabego w yko n a n ia  
p lanu  w  szko ln ic tw ie  d la  p racu jących. W  w y n ik u  
a n a lizy  • pod ję to  ś ro d k i zaradcze polegające na 
s ta łe j k o n tro li  fre k w e n c ji w  szkołach, s ta łe j 
w spó łp racy  z zak ładam i p racy. B udże t w  tym  
rozdz ia le  w ykonano  w  97% .

O R Y TM IC ZN O Ś Ć  W  W Y K O N Y W A N IU  
P L A N U  I  B U D ŻE TU

Z  w yko n a n ie m  zadań p lanow ych  w iąże się 
Ściśle w yko rzys tan ie  k re d y tó w  w  budżetach ra d  
narodow ych. W  1953 r. s tw ie rd z ić  należy pew ien  
postęp w  po rów nan iu  z ro k ie m  poprzednim . Ra­
d y  narodow e w y k o rz y s ta ły  97% k re d y tó w  na 
zadania rea lizow ane przez w y d z ia ły  ośw ia ty , pod­
czas gdy w  ro k u  1952 ty lk o  94,5%.

P odkreś lić  tu  na leży fa k t, że budżet szko ln ic ­
tw a  podstaw owego w ykonano  w  98% . To samo 
do tyczy  pozosta łych typ ó w  szko ln ic tw a  ogólno­
kształcącego i  zawodowego.

N iedostateczna je s t na tom iast rea lizac ja  budże­
tu  przedszko li (w  przedszkolach m ie jsk ich  oko ło  
95,4% , w  przedszkolach w ie js k ic h  oko ło , 91,1%) 
o raz urządzeń op iek i nad dzieckiem  i  m łodzieżą, 
w  k tó ry c h  p rocen t w ykonan ia  budżetu waha się 
w  g ran icach od 91% (św ie tlice  bez dożyw ian ia ) 
do 97,7% (dom y dziecka i  m łodzieży). Szczegól­
ną uw agę zw raca fa k t  słabego w yko rzys ta n ia  
k re d y tó w  na akcję  dożyw ian ia  dz iec i w  szko­
łach  (97,1%) oraz na św ie tlice  dziecięce z doży­
w ia n ie m  (96,6%). N a js łab ie j w yko rzys tano  k re ­
d y ty  na ten  cel w  budżecie w o j. o lsztyńskiego 
(82,7% na dożyw ian ie  dzieci i  88,2% na św ie tlice  
z dożyw ian iem ), choć po trzeby  są tam  w iększe 
n iż  W  in n y c h  w o jew ództw ach .

P odkreś lić  trzeba, że o ile  w  poprzedn ich  la ­
tach  n ie k tó re  prezyd ia  W oj. R N  m og ły  tłum aczyć 
fa k ty  n iezupe łne j re a liza c ji budżetów  b ra k ie m  
ś rodków  finansow ych , to w  1953 r. a rgum ent ten  
n ie  może być b ra n y  pod uwagę, a p rzyczyn  s ła ­
be j re a liz a c ji budżetu  szukać należy w  tym , że 
n ie k tó re  ra d y  narodow e nie p rzy w ią z y w a ły  do­
statecznej w ag i do bieżącej k o n tro li  w ykonan ia , 
budżetu  na podstaw ie  ana lizy  okresow ych sp ra ­
wozdań. Czym  bow iem , je ś li n ie  b ra k ie m  k o n ­
t r o l i  i  a n a lizy  spraw ozdań, m ożna w y tłum aczyć  
fa k t  n ie w yd a tko w a n ia  w  w o j. b ia łos tock im  ponad 
900.000 z ł na pomoce i  sprzę t w  szkołach pod-, 
s taw ow ych? W o jew ództw o  lube lsk ie  na ten cel 
n ie  w yd a tko w a ło  k w o ty  756.000 zł. Szczególny 
nac isk  m us i być po łożony na ry tm iczn e  w y k o n y ­

w an ie  p la n ó w  i  budże tów  począwszy od p ie rw ­
szego k w a rta łu . N a jw iększe  w y s iłk i w  o s ta tn im  
k w a rta le  n ie  zdo ła ją  n a d rob ić  zan iedbań poprzed­
n ic h  9 m iesięcy. Na b ra k  ry tm iczn o śc i w  re a li­
zow an iu  p lanów  i  budże tów  w  w iększości w o ­
je w ó d z tw  w skazu je  w ysok i stop ień  w y ko rzys ta ­
n ia  k re d y tó w  budże tow ych  w  IV  k w a rta le  w  
p o ró w n a n iu  z k w a rta ła m i pop rzedn im i. Żadne 
z w o je w ó d z tw  n ie  w yka zu je  75% w yko n a n ia  
budże tu  w  ciągu p ie rw szych  9 m iesięcy ro k u . 
iW n a jle p ie j pod ty m  w zględem  p ra cu ją cym  W o j. 
b ydgosk im  zrea lizow ano budżet w  okresie  3 k w a r­
ta łó w  w  72,2%. W w o j. szczecińskim  w  in te rn a ­
tach  zak ładów  kszta łcen ia  nauczyc ie li w y k o rz y ­
stano w  IV  k w a rta le  aż 43,6% k re d y tó w  rocz­
nych.

D a lszym  b łędem  je s t tra k to w a n ie  pew nych  
sp ra w  ja ko  m n ie j w ażnych. I  d la tego w  zakresie 
ta k ic h  spraw , ja k  szko ły  zaw odow e specja lne, 
szko ły  licea lne  specja lne, pogotow ia  opiekuńcze, 
do m y w czasów  dziecięcych, dziecińce w ie js k ie , 
od la t  obse rw u jem y słabszą —  w  p o ró w n a n iu  
z in n y m i —  rea lizac ję  p lanu  i  budżetu .

S P R A W O Z D A N IA  N IE  SĄ  C ELEM  
D L A  S IE B IE

T ru d n o  je d n ak  doszukać się w  w ie lu  sp ra w o - 
, zdan iach an a lizy  i  oceny w  w yko n a n iu  p lanu  

i  budżetu. N ie k tó re  prezyd ia , ja k  np. P re zyd iu m  
W o j. R N  w  K ie lcach, K osza lin ie , S ta linog rodz ie , 
ogran icza ją  się ty lk o  do s tw ie rdzan ia  fa k tó w  w y ­
ko rzys tan ia  lu b  n ie w yko rzys ta n ia  k re d y tó w , bez 
ja k ie jk o lw ie k  oceny w yko n a n ia  budżetu  w  po­
w ią za n iu  z w yko n a n ie m  p lanu. W  tych  w a ru n ­
kach  tru d n o  podjąć słuszne dz ia łan ie  a ty m  b a r­
d z ie j doprow adzić do usunięc ia  b raków .

Objaśnienia do niektórych sprawozdań cechuje 
powierzchowność i form alizm , nie podaje się 
przyczyn błędów. Jest to zewnętrzny wyraz b ra ­
ku troski i poczucia odpowiedzialności za w yko­
nanie budżetów ze strony prezydiów rad.

G łów ną p rzyczyną n iedociągnięć w  w yko n a ­
n iu  p lanu  i  budżetu je s t poku tu jące  jeszcze 
m n iem anie , że sp raw y  p lanow an ia  i budżetu, to  
w y łączn ie  obow iązek oddz ia łów  (re fe ra tów ) p la ­
now an ia  oraz że p lanow an ie  kończy się z c h w ilą  
opracow ania  p lanu  i  budżetu. S tanow isko ta k ie  
je s t z g ru n tu  błędne, gdyż całkowite i  term ino­
w e wykonanie zadań wymaga zorganizowanej 
i  stałej pracy wszystkich komórek oraz dosta­
tecznie wczesnej i w sposób planowy przeprowa­
dzonej m obilizacji sił i środków.

W ykonan ie  p lanu  i  budżetu pow inno  być 
szczegółowo przem yślane w  to ku  u k ła d an ia  
k w a rta ln y c h  p lanów  pracy, k w a rta ln y c h  p la n ó w  
w y d a tk ó w  i  kon tro low ane  na podstaw ie k w a r ta l­
n ych  spraw ozdań z w yko n a n ia  tych  p lanów .

W  spraw ozdaniach z w yko n a n ia  k w a rta ln y c h  
p la n ó w  pracy, te renow ych  p la n ów  gospodar­
czych i budżetów  w skazyw ać na leży b łędy i n ie ­
dociągn ięc ia  oraz trudnośc i. Między innym i na 
podstawie analizy sprawozdań powinna być o r- 

' ganizowana praca wydziałów oświaty, prowadz.o­
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na kontrola komisji oświaty i ku ltu ry  oraz opra­
cowywane uchwały, zarządzenia lub konkretne 
zalecenia zmierzające do usunięcia błędów i trud­
ności. Prezyd ia  rad  narodow ych p o w in n y  opierać 
s ię na analiz ie  i  ocenie, wzm ocnić bezpośredni 
k o n ta k t z kom is jam i, pomagać im  organizować 
k o n tro lę  w ykonan ia  zadań w  najsłabszych p u n k ­
tach, pogłębić i  rozszerzyć w  ten sposób in s tru k ­
ta rz  w  stosunku do jednostek podległych.

P rzy  k o n tro li w ykonan ia  budżetu szkół i za­
k ła d ó w  w ychow aw czych szczególną uwagę nale­
ż y  zw rócić na w ydatki dotychczas słabiej reali­
zowane, które mogą przyczynić się bezpośrednio

do podniesienia w yników  nauczania i wychowa­
nia. D otyczy to w yd a tkó w  na pomoce, b ib lio te k i, 
s typend ia  itp .

K o n tro la  w ykonan ia  p lanów  i  budżetu p o w in ­
na stanow ić rów n ież  jeden z p u n k tó w  p lanu w i­
z y ta c ji szkół i  zakładów  oraz w yd z ia łó w  ośw ia ty  
przez p ra co w n ikó w  nadzoru pedagogicznego. 
P rzyczyn i się to  do podniesienia poczucia odpo­
w iedz ia lnośc i za rea lizację  p lanów  i budżetów  
ze s tro n y  k ie ro w n ik ó w  szkó ł i  zakładów , do pod­
n ies ien ia  poziom u p racy w ydz ia łów  ośw iaty, szkó ł 
i  in n ych  p laców ek ośw iatow o-w ychow aw czych.

F. Sławiński

Korespondenci piszą

Ob. Maksymilian Kruszyński, pra­
cownik Wydziału Pracy i Pomocy 
Społecznej Prezydium Woj. RN w 
Gdańsku, pora je że będąc na sesji 
G R N  w  Łęczycach w  zw iązku r no­
w ym  podziałem gm iny na gromady 
zanotow ał sobie skargę osadnika 
•Jana Korpana ze S w ietlina. Osad­
n ik  ma: 14 hektarowe gospodarstwo, 
którego nie może upraw ić i bez­
skutecznie prcsi o przejęcie w  cza- 
s we zagospodarowanie 7 ha. K o­
respondent pow iadom ił o spraw ie 
W ydzia ł R o ln ic tw a i Leśnictwa Pre­
zyd ium  Woj. RN, na co otrzym ał 
odpowiedź W ZUR w  Gdańsku, że 
P rezyd ium  PRN w Lęborku nie 
p rzych y liło  się do prośby Kurpana, 
ponieważ oddaje on najgorszy ob­
szar gruntów , których n ik t  nie 
chce przyjąć. W  zakończeniu odpo­
w iedz i napisano: „W  zw iązku ze 
złożonym zażaleniem przez oto. K o r- 
pana do M in is terstw a R o ln ic tw a 

spraw a jego będzie ponownie roz­
patrzona przez Prezydium  PRN w  
na jb liższym  czasie“ .

„M oże m i się wydawać, że speł­
n iłe m  swój obowiązek ak tyw is ty  
terenowego — pisze korespondent.—• 
Jednak sposób załatw ienia, a zw ła­
szcza odpowiedź, że sprawa będzie 
ponownie rozpatrzona, pozestawiam 
ćo  Waszej c-ceny. Bo przecież ob. 
Kccpan zgłasza, że ziemia leży od- 
logiem , zaś cd „rozpatrzenia“  w m a­
ju  do zagospodarowania jeszcze da­
leka droga.“

Ob. Stanisław Bożek, sekretarz 
Prezydium GRN w Drwini pow. 
Bochnia, pisze o popełnionych błę­
dach w  tegorocznej akc ji s iewnej.

„N a 520 ha zasiewów w iosennych 
zaledw ie na 92 ha zastosowano siew 
rzędowy, a ty lk o  na 4 ha siew k rzy ­
żowy. W  stosunku do roku 1953 
jest to w y n ik  dobry, w  stosunku 
jednak do m ożliwości i potrzeb jest

to  w y n ik  niezadowalający. Ilość 
s iew ników , k tó rą  rozporządzano, 
mogła obsłużyć nawet w ięcej gospo­
da rs tw  niż jest w  gm inie, jednak­
że wszyscy chcie li siać jednocześ­
nie, a ponieważ s iew ników  dla wszy­
s tk ich  nie wystarczyło, siano ręcz­
nie. Rozdział nawozów sztucznych 
przeprowadzono, mechanicznie. GS 
n ie  m ia ły  lis t i sprzedawały nawo­
zy odpowiednio do pow ierzchni gos­
podarstwa. Zdarzały się wypadki, 
że jedno gospodarstwo zakupywało 
nawozy k ilka k ro tn ie , a dla innych 
zabrakło!“

Korespondent pisze również o po­
mocy K om is ji R oln ictw a i Leśni­
ctwa. „K om is ja  po przeprowadze­
n iu  kon tro li wskazywała b rak i i nie­
dociągnięcia ze strony GS czy GOM 
i  występowała z konkre tnym i 
w n ioskam i, dzięki czemu pewne 
niedociągnięcia można było usunąć. 
Np. wobec braku części zam iennych 
do s iew ników  zbożowych w yko na li 
je  sposobem gospodarskim pracow­
nicy GOM. Kom isja  czuwała ró w ­
nież nad realizowaniem  pomocy są­
siedzkie j, w yk ry ła  g run ty  opuszczo­
ne. G run ty  te przydzie lono do za­
gospodarowania poszczególnym ro l­
n ikom .“

Ob. Józef Pietkiewicz, instruktor 
organizacyjny Prezydium PRN w 
Lęborku, pisze: „Za przykładem  za­
łóg zakładów produkcyjnych pra­
cow nicy PGR, spółdzielcy i chłopi 
gospodarujący in dyw idua ln ie  pod­
ję li zobowiązania 1-majowe. Zobo­
w iązania polegały na sprawnym  

przeprowadzeniu siewów wiosen­
nych, podniesieniu hodow li i na 
szerszym stosowaniu nowoczesnych 
metod agrotechnicznych. Zobowią­
zania w  zakresie siewów wykonano. 
Spółdzielcy z Oblewie postanow ili 
zasadzić 20 ha ziem niaków syste­
m em  kw adratow o-gniazdow ym .“
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W y n ik i
sieuióui utiosennych 

uj Rokicinach
Siewy w  Rokicinach pow. Brze­

ziny. rozpoczęto 2 kw ie tn ia , a zakoń­
czono 17 kw ie tn ia . Pomimo niepo­
m yślnych w a run ków  atm osferycz­
nych siewy wiosennie w  tym  ro ku  
przebiegały spraw n ie j n iż w  latach 
ubiegłych. Przeszło 909/o przezna­
czonej do zasiania ziem i obsiano 
siew nikam i, a ty lk o  około 10% zie­
m i m okre j, gdzie maszynowy siew 
by ł po prostu niem ożliw y, obsiano 
ręcznie. W ieś R okic iny korzysta ła 
z dwóch s iew ników  z POM oraz z 
14 s iew ników  należących do chło­
pów. Ogólny areał pod zasiewy w io ­
senne w ynos ił około 150 ha, czyli 
przeciętnie na jeden s lew n ik  w y ­
padło niecałe 10 ha do zasiania. 
N iektóre  nasiona, ja k  koniczynę 
czerwoną i seradelę, siano z p łachty, 
bo w  gm inie nie ma odpowiednich 
siewników .

W  spółdzielni p rodukcyjne j w  
Łaznowskie j W oli stosowano siewy 
rzędowe i krzyżowe. We wsi R ok i­
c iny  chłopi gospodarują in dyw idu a l­
nie, pola ich są wąskie, szerokości 
od 10 do 30 metrów, a długości od 
2 do 3 km , stosowano więc ty lk o  
siewy rzędowe.

GOM w  Rokicinach na 11 siew­
n ików  ma ty lk o  jeden s ie n n ik  do 
rozsiewania nawozów sztucznych. 

Dlatego rozsiewanie nawozów odby­
wa się przeważnie ręcznie. Zao­
patrzenie w  nawozy sztuczne było 
w  tym  reku  lepsze n iż  w  ubiegłych 
latach.

J. Fe ja
radiny GRN w  Rokicinach
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SKUTECZNIE LIKW IDOW AĆ OGNISKA STONKI
ZIEMNIACZANEJ

W  b ilans ie  naszej gospodarki z iem n iak  za jm u­
je  bezspornie poważną pozycję.

D la tego też spraw a w zros tu  w yda jnośc i z hek­
ta ra  oraz zabezpieczenie z iem n iaków  przed choro­
bam i i  szkodn ikam i zostały ta k  m ocno podkreś­
lone na I I  Z jeździe PZPR.

P ow ażnym  źród łem  zabezpieczenia na stałe w y ­
sokich u rodza jów  z iem n iaka  je s t ochrona przed 
chorobam i i  szkodn ikam i.

N a jg roźn ie jszym  szkodn ik iem  je s t bezapelacyj­
n ie  stonka ziemniaczana, jednak n ie  można zapo­
m inać o konieczności ochrony p la n ta c ji z iem n ia ­
czanych przed in n y m i g roźnym i szkodn ikam i ja k  
m ą tw ik  z iem niaczany, mszyce przenoszące choro­
b y  w irusow e, d ru tow ce, p ę d rak i itp .

B ardzo  często na naszych p lan tac jach  spotyka  
się rów n ież różne choroby, ja k  m okrą  i  suchą 
zgn iliznę  k łębów , zarazę ziemniaczaną, choroby 
w iru so w e  i  szereg innych .

S tonka ziem niaczana je s t n ie w ą tp liw ie  n a j­
g roźn ie jszym  szkodn ik iem .

Posiadam y na jw yższy p rocent w  św iecie g ru n ­
tó w  o rnych  pod z iem n iakam i, w ynos i on bow iem  
ponad 17% . S tąd trzeba stałego p rzypom inan ia  
i  w skazyw an ia  ogromnego niebezpieczeństwa g ro ­
żącego gospodarce narodow e j w s k u te k  dalsizego 
rozprzestrzen ian ia  się stonki.

M O ŻN A  S K U T E C Z N IE  L IK W ID O W A Ć  
S Z K O D N IK A

Ilość ognisk w  ro k u  1953 w zrosła  d w u k ro tn ie  
w  stosunku do ro ku  1952 i  m am y zagrożonych 
stonką około 39% grom ad w  . k ra ju . F a k ty  te 
w skazu ją  na ogrom ne niebezpieczeństwo, a ty m  
sam ym  konieczność m ob ilizow an ia  rad  narodo­
w ych , o rgan izac ji m asow ych celem w łączen ia  
ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  do skutecznie jszej 
w a lk i ze stonką.

■Czy nasza w a lka  może być skuteczna i  może 
pow strzym ać w zros t zagrożenia?

M am y liczne  dow ody na to, że tam ; gdzie w a lk a  
b y ła  prow adzona dokładnie , s ta rann ie , gdzie na­
tychm ias t dostrzeżono niebezpieczeństwo i um iano  
zm ob ilizow ać całą wieś, re z u lta ty  b y ły  i są w i ­
doczne. Np. w  w o j. k ie le ck im  w  1946 i 1947 r., 
w  w o j. w arszaw skim  w  la tach  1947 i  1948 is tn ia ły  
duże ogniska, na k tó ry c h  chrząszcze zb ie rano 
w ia d ra m i. Z osta ły  one z likw id o w a n e  ca łkow ic ie  
i  s tonka w  tych  m iejscach do dziś n ie  w ys tąp iła . * 
B y ły  co p raw da  n ie w ie lk ie  ilośc i ognisk, ale m a­
m y  rów n ież  p rzyk ła d y , k tó re  w skazują, że w  g ro ­
m adach i w  gm inach o bardzo dużym  nas ilen iu  
s to n k i z iem niaczanej zdołano bardzo w yd a tn ie

zm nie jszyć ilość ognisk. Np. w  pow . S łupsk 
zm nie jszono ilość ognisk z 6:2 w  1952 r. na 45 
w  1953 r., w  pow. D raw sko  z przeszło 2 tys ięcy 
ognisk w  1952 r. do 1.300 w 1953 r. T rzeba dodać, 
że zm niejszenie ilośc i ogn isk w  tych  pow ia tach  
b y ło b y  o w ie le  większe, gdyby  n ie n a lo ty  szkod­
n ik a  z sąsiednich pow ia tów , w  k tó ry c h  w a lka  n.e 
b y ła  prow adzona należycie.

W a lka  ze stonką m usi być prow adzona z w ię k ­
szą zaciętością, uporem , m usi opierać się na w szy­
s tk ich  naszych dotychczasowych dośw iadczeniach 
bez pow tarzan ia  b łędów , k tó re  po p e łn iliśm y  w  
ub ieg łych  latach.

M am y lepszy sprzęt i  jes t go w ięce j, np. o p y - 
laczy ciężkich i  le kk ich  w ięce j o 150%, o p rysk i­
w aczy w ięce j o 118%. L u dz ie  m ają  d łu g o le tn ie  
dośw iadczenia, m am y o 63% w ięce j ś rodków  
chem icznych, liczn ie jsza  je s t służba techniczna 
i  służba ochrony roś lin , m am y w ięce j ś rodków  
pien iężnych, p rzygo tow an ia  i przeszkolenie rozpo­
czę liśm y wcześniej. To s tw arza  w a ru n k i ko rzy ­
stn ie jsze i  dogodniejsze do w a lk i w  1954 ro ku . 
A le  m usim y pam iętać, że o w yn ika ch  w a lk i zade­
cyd u je  przede w szys tk im  sprężystość i  p rzygo to ­
w an ie  o rgan izacyjne  ze s tro n y  rad  narodow ych, 
w łaśc iw a  praca  m asow o-uśw iadam ia jąca o raz 
powszechny udz ia ł mas ch łopskich  i  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  w  te j walce.

D Z IE Ń  G O TO W O ŚCI U J A W N IŁ  B R A K I

W  czasie „d n ia  gotow ości1'  s tw ie rdzono  szereg 
pow ażnych zaniedbań św iadczących o tym , że 
pe łnom ocn icy i  służba ro ln a  n ie  doceniają, a na­
w e t baga te lizu ją  powagę tegorocznej sy tu a c ji.

P la n y  a k c ji opracow ano fo rm a ln ie ,, odgórn ie  ł  
z  przeszło m iesięcznym  opóźnieniem . P rz y  u k ła ­
d a n iu  p la n ów  w o jew ódzk ich  w  w iększości w y ­
p a d kó w  nie b y li obecni p rzedstaw ic ie le  p ow ia ­
tó w , nie zasięgano ich  o p in ii. Z tego pow odu w  
pow . M yś lib ó rz  np. do „d n ia  gotow ości“  n ie  spo­
rządzono p lanu  w a lk i ze stonką.

Z b y t późno w  w ie lu  pow ia tach  pow ołano g ro ­
m adzk ie  d ru ż y n y - lu s tra c y jn e  i  techniczne, a b y ły  
i  tak ie  g rom ady i  gm iny , a naw et pow ia ty , gdzie 
ic h  nie pow ołano, ja k  np. w  pow. P u ław y , Ł u kó w , 
W łodaw a, Łobez, G ry fin o , G ub in .

PR N  i  GRN w  w o j. bydgosk im  fo rm a ln ie  i  me­
chan iczn ie  ustosunkow a ły  się do po w o ływ a n ia  
d ru ż y n  grom adzkich , w yznaczając fu n k c je  bez 
udz ia łu  a k ty w u  grom adzkiego i  bez p rzeana lizo ­
w a n ia  p racy  lu d z i w  la ta ch  ub ieg łych .

P o w o ływ a n ie  d rużyn  poszukiw aczy oraz pogo­
to w ia  stonkow ego w  PGR nastąp iło  w  ty m  ro k u
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ró w n ie ż  bardzo późno. W  „d n iu  go tow ości'1 ko n - 
' tr (%  u ja w n iła  szereg gospodarstw, a naw et całe 
zespoły zupe łn ie  nie p rzygo tow ane do w a łk i ze 
stonką, ja k  np. zespoły B rodn ica, Rzepin, S łu ­
bice, G arczyn.

R ów nież poważne uchyb ien ia  ko n tro la  w y k a ­
za ła  w  a kc ji'p rzyg o to w a w cze j, a w ięc w  zakłada­
n iu  po le tek chw ytnych , p rzyg o to w a n iu  środków  
chem icznych i  ich  m agazynow an iu  oraz p rz y  re ­
m on tach  i  konse rw ac ji sprzętu.

J a k k o lw ie k  w  ty m  ro k u  ra d y  narodow e w y ­
k a za ły  w ięcej tro sk i i  op iek i nad sprzętem , np. 
w  w o j. szczecińskim  kom is je  ra d  na rodow ych  
b a d a ły  stan  maszyn i  a p a ra tu ry , to  je d n ak  np. 
w  w o j. z ie lonogórsk im  w  G O M  P o łu b in  na 14 
w y re m o n to w a n ych  apa ra tów  ty lk o  dwa b y ły  zdat­
ne  do u ży tku , w  S ław ie Ś ląskie j w  w o j. w ro c ła w ­
s k im  na 33 apara ty  dz ia ła ło  ty lk o  18, a w  PO M  
Z a lew o  w o j. o lsztyńskiego n ie przystąp iono  do re ­
m o n tu  a p a ra tu ry  do „d n ia  gotow ości“  i  n ik t  w  
ty m  P O M  n ie  w iedz ia ł, że apa ra tu ra  ochrony 
ro ś lin  należy do POM.

N ie d b a ły  stosunek do m aszyn i  a p a ra tu ry  
(w  GO M  W obienice pow. Oleśnica 40 now ych  apa­
ra tó w  zrzucono w  przecieka jące j szopie na kupę 
śm ieci, uszkadzając część z nich, dopuszczono na­
w e t do kradzieży, k tó rą  w y k ry to  podczas k o n tro li 
w  P O M  D ygow a w  w o j. Kosza lin ) św iadczy o n ie ­
dosta tecznym  za in teresow aniu  pe łnom ocn ików  
sprzętem , k tó ry  w  tegorocznej a k c ji m usi być 
m aksym a ln ie  w yko rzys tany .

Zdarza ją  się rów n ież w  dalszym  ciągu w yp a d k i 
o d ryw a n ia  s łużby ochrony ro ś lin  do w yko n yw a n ia  
in n y c h  zadań, np. w  w o j. o lsz tyńsk im  i  w ro c ła w ­
sk im , gdzie in s tru k to ró w  ochrony ro ś lin  w  pow.

B ys trzyca  za tru d n io n o  p rzy  lic e n c ji b u h a jó w  i  
p rz y  ściąganiu poda tków , a P rezyd ium  W oj. 
R N  w  L u b lin ie  oderw ało  do in n ych  zajęć p racow ­
n ik ó w  ochrony ro ś lin  w  je d n ym  k w a rta le  na 65 
o n i. Te fa k ty  św iadczą o z łym  ro zu m ie n iu  uchw a­
ły  rządu, o n iedostatecznym  je j  w yko n yw a n iu .

S ZYB K O  U SU W AĆ  B R A K I

Trzeba w  te rm in ie  ja k  n a jk ró tszym  usunąć 
n iedociągn ięc ia  i  b ra k i, trzeba wyznaczyć w łaś­
c iw ych  ludz i, odpow iednio  po ins truow anych , trze ­
ba wciągnąć do a k tyw n e j p racy  tysiące radnych , 
cz łonków  o rgan izac ji masowych, poruszyć służbę 
P O M  i  PGR, doprow adzić do tego, by  z chw ilą , 
k ie d y  kam pan ia  je s t rozpoczęta, cała w ieś p rz y  
pom ocy m iasta  w yd a ła  bezwzględną w a lkę  ston­
ce ziem niaczanej.

Usunąć w szystk ie  n iedociągnięcia o rgan izacy j­
ne, spowodować, by  cała apara tu ra  by ła  gotow a 
do natychm iastow ego użycia  w  akc ji, b y  odpo­
w ie d n io  rozdzie lono i  zabezpieczono ś ro d k i che­
m iczne —  oto zadania.

S łużba ochrony ro ś lin  pow inna  m ieć w yzna ­
czoną pracę, w  żadnym  w ypadku  nie na leży do­
puszczać do od ryw an ia  je j do in n ych  zadań. N a - 
leży p ilnow ać  i  ko n tro lo w a ć  sta le w yko n yw a n ie  
przez służbę ro ln ą  nałożonych na n ią  zadań. Ob­
se rw u jąc  zeszłoroczne ogniska należy m ieć je  pod 
sta łą  kon tro lą , p ilnow ać lu s tra c ji po le tek c h w y t­
nych, przestrzegać te rm in ó w  lu s tra c ji, starannego 
ic h  przeprow adzan ia  oraz lik w id a c ji, n a jda le j 
w _ ciągu 24 godzin, w y k ry ty c h  ognisk —  to  n a j­
g łów n ie jsze  i  na jb liższe zadania.

W ł. Migoń

DOTYCHCZASOWE WYNIKI KONKURSU HODOWLANEGO
W  WOJ. OLSZTYŃSKIM

p \  o konku rsu  hodow lanego w  w o j. o lsz tyńsk im  
p rzys tąp iło  w  ty m  ro k u  28.456 kob ie t. Już 

obecnie co trzecia  gospodyni w ie jska  w  w o je ­
w ó d z tw ie  b ierze w  n im  udzia ł.

K o n ku rs  s ta ł się jedną z g łów nych  fo rm  a k ty ­
w izo w a n ia  ko b ie t w ie js k ic h  w  w alce o podn ie­
s ien ie  hodow li. H odow la  ma w a ru n k i ro zw o ju  
w  w o j. o lsz tyńsk im  o b fitu ją c y m  w  duże ilo śc i 
w ca le  n iezłych, lecz w  poważnej m ierze jeszcze 
zan iedbanych łą k  i  pastw isk.

O tym , że ko nku rs  hodow lany  w  w o j. o lsz tyń ­
s k im  cieszy się dużym  powodzeniem , m ów ią  cy­
fr y .  W  ro k u  1952 do konku rsu  p rz y s tą p iły  zale­
d w ie  4.092 kob ie ty , w  ro ku  1933 —  6.838 kob ie t, 
a w  ro ku  bieżącym  w  w y n ik u  p racy  propagan­
dow e j na w s i p rzys tą p iło  do kon ku rsu  ponad 
28.000 kob ie t.

O bok dobrze na ogół zorganizowanego d ługo­
fa low ego w spó łzaw odn ictw a m iędzygrom adzkm go 
i  m iędzygm innego do ta k  poważnego udz ia łu  
k o b ie t w  konku rs ie  hodow lanym  p rzyczyn iły  się

także i nagrody, ja k ie  dla p rzodu jących  zespołów 
konku rsow ych  oraz in d yw id u a ln ych  uczestniczek 
zosta ły  p rzyznane przez W ojew ódzką K om is ję  
W spółzaw odnictw a. W ie le  kob ie t, k tó re  uzyska ły  
najlepsze w y n ik i w  hodow li, o trzym a ło  odzna­
czenia państw ow e oraz odznaki „w zorow ego ho­
dow cy“ .

PRZO DUJĄCE W  K O N K U R S IE  
U C Z E S T N IC Z K I I  ZESPO ŁY

Znane są ju ż  w  w o j. o lsz tyńsk im  nazw ihka 
ta k ic h  p rzodow n ic  w  hodow li, ja k  W ładysław a 
S aw icka  z Maszew pow. Bartoszyce, Z o fia  A n ­
d ruszk iew icz  ze Starego M iasta  pow. M orąg, He­
lena Zych z K is iń  pow. D zia łdow o, K ry s ty n a  
N adrow ska z G órow ych pow. Iław a, Anna  Z a jd e l 
z D oro tow a pow. O lsztyn, B ogum iła  Soszyńska 
z W angn ik  pow . K ę trz y n  i  w ie le  innych , L tó re  
zd o b y ły  sobie powszechne uznanie i  szacunek za 
dobre w y n ik i uzyskane w  hodow li.
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Dotychczasowe w y n ik ł p rzodu jące hodowczy­
n ie  w o j. o lsztyńskiego zawdzięczają fachow ej po­
m ocy s łużby ro ln e j rad  narodow ych. K o rzys ta ­
ją c  z te j pom ocy dow iedz ia ły  się one, ja k  na leży 
żyw ić  zw ierzęta , co daje u trzym yw a n ie  h ig ie n y  
w  oborach, ch lew niach, k u rn ik a c h  i  w  obejściach 
gospodarskich. Coraz w ięcej zespołów k o n k u r­
sow ych korzysta  z b roszur ro ln iczych , coraz w ię ­
cej kob ie t w ie jsk ich  uczestniczących w  k o n k u r­
sie ku p u je  w  GS „Sam opom oc C hłopska'“ b ro ­
szu ry  ro ln icze , k tó re  czyta w  domu.

Zespoły konkursow e w  G órow ych  pow. I ła ­
w a, w  D oro tow ie  pow. O lsztyn, w  K w ia tu szku  
pow. Szczytno, w  M a łych  T u ln ika ch  pow. B isku ­
piec, w  Reszkach pow. Ostróda, w  Leśnie w ie  
pow. K ę trz y n  ko rzys ta ją  z pomocy le k to ró w  U W R  
bądź p racow n ików  apara tu  ZSCh, prow adzą u sie­
b ie  sam okształcenie ro ln icze . W  w ie lu  zespołach 
czytane są b roszury  ro ln icze  „O  pasaniu b yd ła “ , 
„O  żyw ien iu  trzody  ch lew ne j“ , „W ychów  k u r “  
i  inne. W zrasta rów n ież  z każdym  m iesiącem  
w  zespołach konku rsow ych  poczytność „M a łego  
P o ra d n ika  R o ln ika “ , „P lo n u “ , „Sam opom ocy 
C h ło p sk ie j“  i  in n ych  czasopism, k tó re  pośw ięcają 
dużo m iejsca spraw om  hodow li, rac jona lnem u 
ży w ie n iu  i  bazie paszowej.

Na tę na jba rdz ie j słuszną i  celową drogę w e ­
sz ły  ko rzysta jąc z pom ocy ZSCh, L K  oraz s łużby 
ro ln e j ra d  narodow ych przodujące zespoły kon­
kursow e, k tó re  p o tra f i ły  się ju ż  dobić niezbędnej 
pom ocy i  op iek i ze s tro n y  s łużby agronom icznej 
i  zootechnicznej. A le  inaczej je s t z m n ie j ak­
ty w n y m i zespołam i ko n ku rsow ym i. Te w  d a l­
szym  ciągu czekają na pomoc o rgan iza to rów  
k o n ku rsu  oraz na pomoc fachową s łużby ro ln e j 
ra d  narodow ych, a w  szczególności gm innych  
in s tru k to ró w  ro lnych .

V
Z A D A N IA , O K TÓ RE P O W IN N Y  W A LC Z Y Ć  

R A D Y  N ARO DO W E

Ponad 28.000 gospodyń zorgan izow anych w  
1.356 zespołach postanow iło  w  czasie konku rsu , 
t j .  do październ ika , odchować 18.269 sz tuk  b y ­
d ła , 62.568 sztuk trzo d y  ch lew ne j, 489.790 sz tuk  
d ro b iu , 12.^360 ow iec i  3.250 k ró lik ó w . Z tych  
liczb  w y ra źn ie  w idać, że o ta k  pow ażny w zrost 
h o d o w li w a rto  i  trzeba zabiegać. D latego w yd a je  
się, że o rgan iza to rzy konku rsu  i  p rezyd ia  ra d  
na rodow ych  w szystk ich  szczebli p o w in n i do te j 
sp ra w y  ustosunkować się pow ażnie i  udzie lać 
zespołom ja k  na jda le j idącej pomocy. A  tym cza­
sem w  w ie lu  pow ia tach  i  gm inach ta k  n ie  jest.

S łużba ro ln a  ra d  narodow ych w  pow. N idz ica, 
N ow e M iasto , B iskup iec i  Szczytno w łączy ła  się 
do p racy  z zespołam i i  udzie la  im  fachow ej po­
m ocy. G m in n i in s tru k to rz y  ro ln i, C zap lick i z gm i­
n y  M uszak i i  M ieczkow sk i z N ap iw ody, p rzepro ­
w adza ją  pogadanki z zespołam i ko n ku rsow ym i, 
u d z ie la ją  porad fachow ych  w  zakresie żyw ien ia  
i  p ie lęgnac ji. Podobnie p racu ją  g m in n i in s tru k ­
to rz y  ro ln i W acław  B o ja rum iec  z Runowa pow. 
L id zb a rk , Z a lew sk i z Pasym ia pow. Szczytno,

g m in n y  in s tru k to r  ro ln y  z W ie lb a rka , P io tr  Sa­
w ic k i ze S rokow a, M a ria  Chodara ze S kandaw y 
pow . K ę trzyn . O dw iedzają  on i zespoły konku rso ­
w e i pom agają im  w  p racy. Na zebran iach g ro ­
m adzk ich  propagu ją  w y n ik i uzyskane w  k o n k u r­
sie oraz prow adzą z zespołam i ko n ku rso w ym i sa­
m okszta łcen ie  ro ln icze.

O FA C H O W Ą  I  O R G A N IZ A C Y JN Ą  PO M O C  
S ŁU ŻB Y ROLNEJ

W  pow ia tach  B ran iew o, Górowo, M rągow o, P isz  
i  O lsztyn służba ro lna  rad  narodow ych  do p ra cy  
jeszcze się nie w łączyła . W idać z tego, że s łużba 
ro ln a  w  tych  pow ia tach  n ie  ‘ p rzysw o iła  sobie 
jeszcze dostatecznie w y tyczn ych  i u chw a ł I I  Z ja ­
zdu PZPR  oraz u chw a ły  Rady M in is tró w  z 17 g ru ­
d n ia  ubiegłego ro ku , .k tó re  w yra źn ie  w skazu ją  
potrzebę pom ocy fachow ej d la uczestniczek kon­
ku rsu  ze s tro n y  s łużby ro ln e j ra d  narodow ych.

N ie  docenia do te j p o ry  konku rsu  hodow lanego 
a n i g m in n y  in s tru k to r  ro ln y  Jan D ep tu ła  z g m i­
n y  Ś w ię ta jno  pow. Szczytno, an i A nna  O s tro - 
m ińska  z P u rd y  W ie lk ie j, an i S tan is ław  P ie n - 
d a lsk i z B u try n , ani K la ra  Ze jew ska ze S ta w i­
gudy pow. O lsztyn, an i Józef Szenciło z B obro­
w a  pow. K ę trzyn , an i W ojtaś z K iw it  pow . L id z ­
ba rk .

T rzeba s tw ie rd z ić  zupe łn ie  o b ie k tyw n ie , że 
w in ę  za ta k i stan ponosi rów n ież  W o je w ó d zk i 
Zarząd R o ln ic tw a , a zwłaszcza Zarząd H o d o w li 
Z w ie rzą t, k tó ry  nie p o tra f i ł  m im o w ie lo k ro tn y c h  
przyrzeczeń okreś lić  zadań d la pow ia tow ych  za­
rządów  ro ln ic tw a  lub  p rzyn a jm n ie j wskazać s łuż­
b ie  ro ln e j, że ko n ku rs  s łuży w zros tow i hodow li, 
a w ięc je s t i  je j sprawą. G m in n y  in s tru k to r  r o l ­
n y  z B u try n  S tan is ław  P ienda lsk i ośw iadczył, że 
na  odpraw ie  w  pow iecie n ie  o trzym a ł żadnych 
w y tyczn ych  co do p ia cy  z uczestn ikam i ko n ku rsu  
hodow lanego i  d latego (!) do po ło w y  k w ie tn ia  n ie  
u d z ie la ł im  po rad  fachow ych.

Szczególnie w ażne zadania s to ją  obecnie do  
w ykonan ia  przed o rgan iza to ram i kon ku rsu  oraz 
przed służbą ro lną  podczas p ie rw sze j lu s tra c ji 
zespołów konkursow ych . P rzeprow adza jący lu ­
s trac ję  n ie p o w in n i ograniczać się ty lk o  do prze­
g lądu  zgłoszonych sz tuk  do ko n ku rsu  czy do  
sprawdizenia h ig ie jiy . P o w in n i on i przede w szyst­
k im  ins truow ać chłopów, ja k  należy hodować 
byd ło , pokazać jednocześnie na p rzyk ładach  prze­
prow adzonej lu s tra c ji dobre i  złe w y n ik i p ia cy , 
w te d y  pomoże to n ie ty lk o  uczestn ikom  k o n k u r­
su, ale i  chłopom  nie o b ję tym  konkursem . Bę­
dzie to jednocześnie na jlepszym  upowszechnie­
n iem  osiągnięć w  hodow li. Dobrze przeprow adzo­
na lu s tra c ja  oraz c iągła pomoc s łużby ro ln e j za­
p e w n i n ie w ą tp liw ie  zw ycięskie  doprow adzenie  
kon ku rsu  do końca, a. ty m  sam ym  p rzyczyn i się 
do podniesien ia  h o d o w li w  w o j. o lsz tyńsk im .

M . Porzuczek

przew odn iczący K o m is ji R o ln ic tw a  
i  Leśn ic tw a  W oj. R N  w  O lsztyn ie



N r 10 (268) RADA NARODOWA 17

„ D n i a m i  K s i ą ż k i  S P r a s y “

PRZYGOTOWANIA W WOJ. BYDGOSKIM
Już w  ro k u  u b ie g łym  nakreślono inne  fo rm y  

o rgan izow an ia  i  inne zadania D n i O św iaty, Książ­
k i  i P rasy. Podczas d n i p rzygo tow u je  się s.iły do 
ca łorocznej pracy. C en tra lna  Rada C zy te ln ic tw a  
i  K s ią żk i w  ty m  ro k u  po łożyła  spec ja lny  nacisk 
na  spopu laryzow anie  czy te ln ic tw a  i  ks ią żk i na 
w s i, ponieważ is tn ie je  jeszcze poważna dysp ropo r­
c ja  m iędzy ilośc ią  w y d a w n ic tw  a czy te ln ic tw em . 
C hociaż p la n  w ydaw n iczy  je s t rea lizow any, ale 
n ie  nadąża za n im  odbiorca, szczególnie na wsi.

N a podstaw ie doświadczeń z la t ub ieg łych  moż­
n a  s tw ie rdz ić , że n ie  w szystk ie  p rezyd ia  PRN  
i  GRN w  w o j. bydgoskim  rzeczowo p rz y s tą p iły  
do tegorocznych przygotow ań. P rezyd ia  rad  na ro ­
dow ych  uw ażają  na ogół, że sp raw y  czy te ln ic tw a  
i  ks iążk i należą ty lk o  do b ib lio te k i, szko ły  i  ks ię ­
g a rn i lu b  sk lepu GS.
' N aw e t oddz ia ły  k u ltu ry  p re zyd ió w  najczęściej 
ogran icza ją  się do dop iln o w a n ia  opracow an ia  
p ro g ra m u  w  pow iecie, ale jego ko rek tą , następ­
n ie  w ykonan iem  raczej n ie  in te resu ją  się. Pod­
czas zaś d n i za jm u ją  się o rgan izow an iem  koncer­
tó w , zabaw  ludow ych, a n ie  za in teresu ją  się zor­
gan izow an iem  pub liczne j dyskus ji nad książką, 
urządzeniem  spotkan ia  au tora  z czy te ln ika m i, 
pracą ko lp o rte ró w  ks iążkow ych i  prasow ych, ogło­
szeniem  konkursu , szko len iem  le k to ró w , recy ta ­
to ró w . W  ca łym  w o jew ództw ie  je d yn ie  W łoc ław ek 
zo rgan izow a ł ku rsokon fe renc ję  d la  pe łnom ocn i­
k ó w  do sp raw  ku ltu ra ln ych .

W ie le  ra d  narodow ych n ie  p rzep row adz iło  ana­
l iz y  i  oceny czyte ln ic tw a. Podobnie p rzedstaw ia  
s ię spraw a upowszechnienia ks iążk i.

P rezyd ia  n ie  ana lizu ją  rozprow adzen ia  książek, 
n ie  zastanaw ia ją  się nad tym , że n ie k tó re  GS 
tra k tu ją  ks iążk i w y łączn ie  z p u n k tu  w idzen ia  
handlow ego. Na p rzyk ła d  w  pow. Szubin  jeden  
ze sk lepów  GS z lik w id o w a ł sprzedaż książek.. N ik t  
z P rezyd ium  PRN nie za in teresow ał się ani tym , 
dlaczego ta k  postąpiono, a n i tym , czy w  grom a­
dach propagow ano książkę w  dostateczny sposób, 
chociażby przez zorganizow anie lo te r i i  ks iążko­
w e j, an i tym , czy próbow ano w  oko licznych  gro­
m adach zorganizować ko lp o rte rów .

N ow e nad W isłą w  pow. św ieck im  od czasów 
p rzedw o jennych  do 1953 ro k u  m ia ło  ks ięgarn ię . 
W  tym  ro k u  ks ięgarn i n ie  ma. M iasto  Nowe liczy  
zaś ponad 5 tysięcy m ieszkańców, a gm ina Nowe 
oko ło  6 tysięcy. M ie jscow a szkoła, na jw iększa w  
pow iecie, uczy 700 dzieci; k ilk a  zakładów  p ro d u k ­
cy jn y c h  (m. dn. fa b ryka  m eb li, ta rta k ) ma k i łk a -

setosobowe załogi. Czy nad b ra k ie m  ks ię g a rn i 
zastana w ia ło  się P rezyd ium  M R N  w  Nowem? Co 
na to Rada C zy te ln ic tw a  i  K s iążk i, K o m is ja  
O św ia ty  i  K u ltu ry  PRN  i  O ddzia ł K u ltu ry  P re ­
zyd iu m  P R N  w  Świeeiu?

Jeżeli k toś  zdecydował, żeby z likw id o w a ć  ks ię ­
garn ię , to  dlaczego n ie zapew n ił sprzedaży książek 
przez inne  p rzeds ięb iors tw o hand lu  uspołecznio­
nego. O to sp raw y, k tó re  PRN  p o w in n y  w ziąć 
pod uwagę p rzys tępu jąc  do  tegorocznych D n i 
O św ia ty , K s ią żk i i  Prasy.

N ie  zawsze sk ład  osobowy ra d  czy te ln ic tw a  
je s t szczęśliw ie dobrany. P ow o ływ ano przede 
w szys tk im  b ib lio te ka rzy , nauczycie li, księgarzy, 
czasem jeszcze przedstaw ic ie la  „R u ch u “ . P rezyd ia  
PR N  tra k tu ją  ra d y  czy te ln ic tw a  ja ko  jeszcze je ­
den oddz ia ł czy re fe ra t, dążą do tego, by  spe łn ia ­
ły  one sw oje zadania w  sposób a d m in is tra cy jn o - 
ka n ce la ry jn y .

T ru d n o  rów n ież  doszukać się w  w o jew ódz tw ie  
ta k ie j k o m is ji o św ia ty  i  k u ltu ry , k tó ra  by do­
statecznie in te resow a ła  się rozw o jem  czy te ln ic tw a  
i  naw iązała, łączność z radam i czyte ln ic tw a , p ra w ­
dopodobnie dlatego, że u ta r ła  się ju ż  p ra k ty k a  
p ra cy  je d yn ie  w  zakresie szko ln ic tw a  i  ośw iaty.

P rzeg ląda jąc p rog ram y D n i O św iaty, K s iążk i i  
P rasy  w  n ie k tó rych  pow ia tach  spo tykam y dane 
co do ilo śc i sto isk, w ys taw , k ie rm aszy  i  innych  
im prez. Odnosi się wrażenie, że cały wysiłek skie­
rowano na formę pracy i że zgubiono cel. T ym ­
czasem D n i O św iaty, K s iążk i i  P rasy to zespołowy 
w y s iłe k  całego społeczeństwa, b y  upowszechnić 
książkę tam , gdzie na m apie pozosta ły jeszcze 
tzw . b ia łe  p lam y, by  przez zw iększenie czy te ln i­
c tw a  p rzyczyn ić  się do podniesienia k u ltu ry  i  gos­
p o d a rk i w  te ren ie , a zwłaszcza ro ln ic tw a .

N ię je d n o k ro tn ie  jeszcze w  m iasteczku i na w si " 
trzeba  p rzyk ła d u  członka p rezyd ium , radnego 
i  nauczyciela, by  zachęcić in n ych  do czy te ln ic ­
tw a.

N iechże ci przew odniczący p rezyd iów  G R N  za­
piszą się do b ib lio te k i gm inne j, n iech  tam  pó jdą  
razem  z in n y m i cz łonkam i p rezyd ium .

P rezyd ia  M R N  za pośredn ictw em  ko m ite tó w  
b lo ko w ych  m o g łyb y  w  dużym  s topn iu  spopula­
ryzow ać czy te ln ic tw o , oczyw iście n ie  przez pod­
jęc ie  u ch w a ł lu b  w ys łan ie  okó ln ika .

J. Podgóreczny
członek W ojew ódzk ie j Rady C zy te ln ic tw a  

i  K s ią żk i w  Bydgoszczy

Udostępniajmy zdobycze kultury milionom ludzi pracy
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O C E N I A M Y  W Y N I K I  N A U C Z A N I AO g r ó d k i  p r z y s z k o l n a

Dzisia j, gdy wszyscy żyjemy za- f  
gadnieniem postępu w rolnictwie, J 
kiedy doceniamy wielką wartość J 
doświadczalnictwa rolniczego, nie t  
należy zapominać o znaczeniu w \  
tej dziedzinie ogródków przyszkol- \  
nych. Nauczyciele w  dyskusji przed- ? 
zjazdowej szeroko om aw ia li w y n ik i \ 
osiągane w  swoich ogródkach. Je- \ 
den z nauczycieli z w ojew ództw a 5 
poznańskiego p isa ł: „P rzeczytałem  a 
re fe ra t tow . B ie ru ta  i zaznajom iłem  \  
się z tezami z jazdowym i ogłoszony- \  
m i w  prasie. Obecnie lepie j zrozu- J 
m ia łem  znaczenie naszej pracy na a 
szkolnych poletkach wysokiego u ro - i  
dza ju i zadania, k tóre stoją przed j 
szkołą. Nasza szkoła ma ju ż  duże i  
osiągnięcia, je ś li chodzi o m etody i  
up raw y, nawożenia i hodow li roś lin  4 
m ało dotąd upraw ianych... N ie ty l -  A 
ko prow adzim y hodowlę nowych od- i  
m ian roślin , ale rów nież przepro- 4 
wadzam y na naszych dzia łkach i  
szczepienia drzew, nowe sposoby i  
sadzenia z iem niaków  itp .1' D ow ia - i  
du jem y się da le j od niego, że jedną i  
z fo rm  przekazywania tych do - 4 
świadczeń m ieszkańcom oko licz- 4 
nych w si są zebrania uczniowskie- 4 
go kó łka  biologicznego z udzia łem  4 
rodziców i  zainteresowanych ch ło - 4 
pów oraz doroczne w ystaw y, i  
Dzięki tym kontaktom spółdzielnia i  
produkcyjna i chłopi gospodarujący } 
indywidualnie założyli plantację no- f  
wych roślin. f

K om is je  ro ln ic tw a  rad nąrodo- r 
w ych za m ało in te resu ją się pracą f  
i  znaczeniem ogródków przyszko l- t 
nych dla  dośw iadczaln ictwa ro ln i-  i  
czego, ich w yp ływ em  na produkcję  i  
ro lną. Komisje rolne gminnych rad 4 
narodowych, a w przyszłości gro- i  
madzkich rad narodowycli, powinny i  
od czasu do czasu omawiać współ- 4 
nie z komisjami oświaty pracę w i  
ogródkach przyszkolnych. T akie  i  
wspólne om aw ianie nie pow inno o- 4 
granicząc się do składania sprawo- 4 
zdań ze stanu dośw iadczaln ictwa 4 
rolniczego i  ogrodniczego w ogród- 4 
kach przyszkolnych lu b  do propa- 4 
gowania ich znaczenia wśród m ie j-  « 
scowych ro ln ikó w . K om is ja  rolna f 
pow inna in ic jow ać w p iow adzan ie  4 
do tego dośw iadczaln ictwa tak ich  4 
nowych roś lin  lub  metod upraw y, 4 
któ re  odpow iadałyby w a runkom  4 
m iejscowym . 4

Jako zastępca przewodniczącego f  
K o m is ji R o ln ic tw a  D zie ln icow ej Ra- # 
dy N arodow e j Łódź - P ołudnie —  # 
do te j dz ie ln icy należą liczne^w sie  f  
podm ie jskie  —  m ia łem  sposobność f  
stw ierdzić, że upraw a w ie lu  roś lin  f  
poszła w  niepamięć, np. kapusty f  
pastewnej i żywokostu. Z w róc iłem  f  
uwagę k ie row n ikom  szkół, że nale- f  
żałoby popularyzować uprawę roś lin  f  
na przyszłych poletkach doświad- f  
czalnych i starałem  się tym  za in - f  
teresować K om is ję  O światy f

T. tliła  rowicz f
zast. przewodniczącego J 
K o m is ji R o ln ic tw a DRN J 

Łódź-Po łudnie a

Niedawno na posiedzeniu Prezy­
dium MRN były oceniane wyniki 
nauczania i wychowania w pierwszym 
półroczu roku szkolnego 1953 —
1954. Okazało się, że ciągle jeszcze 
występują zaniedbania w rozmiesz­
czeniu kadr nauczycielskich pod 
względem kwalifikacji i specjalnoś­
ci, doświadczenia zawodowego i ak­
tywności politycznej, że wciąż jesz­
cze brak troski o warunki bytowe 
nauczycielstwa wrocławskiego itp.

Wydział Oświaty kompletując 
personel szkół jeszcze nie uwzględ­
niał zasady planowego rozmieszcze­
nia nauczycieli. Zdarzają się jeszcze 
we Wrocławiu dwie sąsiadujące ze 
sobą szkoły, z których jedna ma 
kilku specjalistów danego przed­
miotu, a druga nie ma ich wcale 
(szkoły Nr 48 i 49) lub jedna ze 
szkół ma doświadczonych i wykwa­
lifikowanych nauczycieli, druga zaś 
młodych i niewykwalifikowanych 
(szkoły Nr 51 i 50).

Poważną trudność we właściwym 
rozmieszczeniu kadr nauczycielskich 
w mieście takim jak Wrocław sta­
nowi to, że Wydział Oświaty nie 
może częstokroć zdobyć mieszkań 
w Wydziale Kwaterunkowym dla 
przyjętych nauczycieli. Dopiero od 
nowego roku szkolnego 1954/1955 
sytuacja mieszkaniowa poprawi się, 
ponieważ oddany zostanie do użytku 
Dom Młodego Nauczyciela.

Warto również zwrócić uwagę na 
odrywanie nauczycieli i pracowni­
ków nadzoru pedagogicznego od 
bezpośredniej pracy w szkole czy 
pracy wizytacyjnej. Wiadomo, iż 

każdy nauczyciel powinien bjć ak­
tywistą społecznym, ale działalności 
społecznej nie można prowadzić 
kosztem pracy w szkole. Przy włą­
czaniu nauczyciela do prac społecz­
nych należy pamiętać, że tylko ten 
nauczyciel może być pożytecznym 
działaczem społecznym, który dzięki 
swej pracy w szkoie zdobył auto­
rytet w społeczeństwie.

Przytoczę dwa przykłady ze szkół 
podstawowych, które potwierdzają 
słuszność tej tezy. Oto Wincenty 
Remion, kierownik szkoły podsta­
wowej Nr 48, osiąga bardzo dobre 
wyniki nauczania dlatego, że nie 
zaniedbuje pracy w szkole pełniąc 
równocześnie obowiązki między­
szkolnego instruktora wychowania 
fizycznego. Dzięki autorytetowi ja ­
kim cieszy się Remion i szkolą przez 
niego prowadzona Komitet Rodzi­
cielski zebrał w ubiegłym roku 
szkolnym poważną kwotę na uzu­
pełnienie sprzętu szkolnego i pomo­
cy naukowych z fizyki, chemii i geo­
grafii. Również poważne wyniki 
uzyskał nauczyciel Waciaw Norski, 
który potrafi pogodzić bez uszczerb­
ku dla szkoły swoją pracę wycho­

wawczą wśród młodzieży z pracą 
pozaszkolną. Jest on radnym MRN  
i sekretarzem Komisji Oświaty i 
Kultury.

Kilkanaście dni temu podinspek- 
torka szkolna Konopko na pylanie, 
jak jej się pracuje, odpowiedziała: 
„Zbyt mało wizytuję szkoły. Nie 
mam czasu, za dużo mam obowiąz­
ków społecznych...“ Tymczasem 
powszechnie wiadomo, że tylko 
przez jak najczęstsze wizytacje 
szkól może Wydział Oświaty sku­
tecznie wpłynąć na podwyższenie 
wyników nauczania i wychowania 
w naszych szkołach. Tego zadania 
nie uda się wykonać zarządzeniami, 
nie uda się wykonać wtedy, gdy 
podinspektorzy stale będą zajęci 
sporządzaniem sprawozdań lub 
sprawami nie mającymi żadnego 

związku z pracą pedagogiczną. Wy­
dział Oświaty w niewielkim stopnia 
może oddziaływać na podnoszenie 
poziomu nauczania i wychowania, 
jeśli inspektorzy będą musieli „wy­
kradać się“ do swej właściwej pra­
cy w szkołach.

Jest to tym bardzej niebezpieczne, 
że Oddział Szkolnictwa Podstawo­
wego liczący trzy osoby personelu 
pedagogicznego, nie może, przynaj­
mniej raz na rok, zwizytować ka/>- 
dej szkoły. W ciągu trzech okresów 
bieżącego roku szkolnego zwizyto­
wano zaledwie 23 szkoły na 54.

Prezydium MRN i Wydział Oświa­
ty Prezydium Woj. RN powinny 
szczególną uwagę zwrócić na pracę 
Oddziału Szkolnictwa Podstawowe­
go, tak aby mógł spełniać on swój« 
zadanie.

l(.oraspondanci piszą

Ob. Józef Kozak z Chodzieży pi­
sze: „O kazale w nętrze w raz  z ob­
szerną salą Pow iatowego Domu 
K u ltu ry  w  Chodzieży od niedawna 
zaczyna pulsować now ym  życiem. 
Dotychczasową m artw o tę  zastąp iły  
w ystępy artystyczne i  te a tr  ludo­
w y “ .

Korespondent zaw iadam ia rów ­
nież, że zgodnie z planem  P rezy­
d ium  M RN w  P ile  przeprowadzi 
w  przyszłym  roku dalsze prace przy 
rozszerzeniu P a rku  M ie jskiego1. W  
ty m  ro ku  w  parku postawiono 70 
nowych ław ek i  zasadzono drz"ówa 
dekoracyjne na now ym  teren ie. 
O tw arto  rów nież now y P a rk  K o ­
m unalny,
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ZADANIA SOCJALNO-KULTURALNE w gm. BORZĘCIN { U /arto  jirzaenfiaé !
Prezyd ium  GRN w  Borzęcin ie 

pow. Brzesko po uchwałach IX  Ple­
num  KC PZPR zwróciło uwagę na 
spraw y soc ja lno -ku łtu ra lne  w gm i­
nie. Dotąd Referat Spraw  Socja l­
nych i K u ltu ra lnych  Prezyd ium  
G RN nie pracował dobrze. Spraw y 
„pa p ie rkow e“  tego re fera tu za ła tw ia ! 
z reguły pracow nik, Który jest na j­
m n ie j obciążony a nie na jbardzie j 
do tego przygotowany, zaś spraw y 
„m a te ria ln e “  za ia tw ta ł przew odni­
czący lub  sekretarz Prezydium . 
Każdy z nich za jm uje się Referatem 
n ie jako  ubocznie i nie poświęca 
m u należyte j uwagi. Samodzielna 
działa lność re fera tu spraw socjal­
nych i ku ltu ra lnych  tak zan ik ła , że 
w ie lu  p racow ników  prezydiów GRN 
naw e t n ie  w ie  o is tn ien iu  takiego 
re fe ra tu .

Prezyd ium  GRN w  Borzęcinie po­
stanow iło , aby Referat Spraw So­
c ja lnych  i K u ltu ra lnych  skup ia ł 
w szelk ie zagadnienia ośw iaty, k u l­
tu ry , zdrow ia .i spraw bytowych 
ludności. Opracowane w ę c  zostały 
d la  tego re fera tu zadania w y n ik a ­
jące z potrzeb gm iny. Przygotowany 
m a te ria ł Prezydium  GRN om ów iło  
na posiedzeniu, a następnie podjęło 
uchwałę.

P rezydium  w  uchwale stw ierdza, 
fce coraz bardzie j rosną wym agania 
ludności w  zakresie ośw iaty, k u l­
tu ry , w a run ków  bytowych i  op ieki 
nad zdrow iem . W  zw iązku z tym  
R efe ra t Spraw  Socjalnych i  K u ltu ­
ra lnych  pow in ien p iln ie  w ykonyw ać 
te  w szystkie zadania, k tóre zm ierza­
ją  do podnoszenia poziomu k u ltu ­
ra lnego społeczeństwa.

I  tak  w  zakresie ośw ia ty  Prezy­
d iu m  usta liło , by dążyć do podnie­
sienia poziomu i w yn ikó w  naucza­
n ia  w  m ie jscowych szkołach przez 
ak tyw izow a n ie  kom ite tów  rodzic ie l­
sk ich  i  organizowanie dyskusji ro­
dz iców  z nauczycielam i nad wycho­
w aniem , przez stosowanie sankcji 
ka rn ych  przeciw  w yłam ującym  się 
z obow iązku powszechnego naucza­
n ia , przez utrzym anie ścisłego kon­
ta k tu  z K om is ją  O św iaty i K u ltu ry  
G RN, z k ie row n ika m i szkół oraz z 
W ydzia łem  O światy Prezyd ium  
PRN. Dalszym zadaniem jest oto­
czenie w iększą opieką nauczyciel­
stwa, a szczególnie m łodych nauczy­
c ie li zaczynających pracę w  tym  
Eawcdzie.

P rezyd ium  uchw a liło  zorganizo­
w a n ie  przedszkola w  gromadzie 
Bielcza. W  tym  celu postanowiono 
porozum ieć się z Prezydium  PRN. 
Postanow iono zakum ulować środki 
w łasne na wstępne urządzenie szkół 
c raz  ja k  na jszybciej przeprowadzić 
rem on ty  w  3 szkołach: w Wa,rysiu 
budynek przeznaczony na klasę i 
m ieszkanie nauczyciela otynkować 
od w ew ną trz  i oszalować zewnątrz 
oraz wybudować budynek gospo­
darczy i  ustępy; w  Borzęcin ie D o l­

nym  wybudow ać budynek gospo­
darczy, odpow iadające w a runkom  
san ita rnym  ustępy, wykończyć ogro­
dzenie podwórza szkolnego oraz 
stopniowo wykończyć część budyn­
k u  szkolnego będącą w  stanie su­
ro w ym ; w  Borzęcin ie G órnym  w y ­
budować budynek gospodarczy oraz 
w zorow y śm ie tn ik , ogrodzić podwó­
rze szkolne i ogród. Poza tym  po­
stanowiono, aby w  pobliżu każdej 
szkoły zna jdow a ł się s ta ły  zapas 
wapna na doraźne rem onty i  do 
dezynfekcji.

P okrycie  'finansow e  tych  w \d a t-  
ków  Prezydium  zamierza uzyskać 
przez oszczędne i przemyślane go­
spodarowanie środkam i budżeto­
w ym i oraz świadczeniam i w  na tu ­
rze na cele oświatowe.

W  zakresie k u ltu ry  P rezyd ium  
GRN w  Borzęcin ie postanow iło 
ua k tyw n ić  działalność św ie tlic  gro­
m adzkich, szczególnie gm innej 
św ie tlicy  w zorcowej w  Borzęcinie 
G órnym , a św ie tlicom  grom adzkim  
zapewnić prenum eratę odpowied­
n ich  pism, bardzie j in teresować 
się czyte ln ic tw em  i ua k tyw n ić  do­
tąd słabo pracującą G m inną .Ra­
dę C zyte ln ic tw a oraz udzie lić po­
mocy k ie ro w n ic tw u  b ib lio te k i gm in­
nej.

Zadania te można będzie osią­
gać przez naw iązanie kon tak tu  z 
organ izacjam i m asowym i, a szcze­
góln ie  z ZMP.

Podobne zadania postaw iono Re­
fe ra to w i w  zakresie zdrow ia i u -  
rządzenia dróg i  placów.

Za w ykonan ie  uchw a ły  uczynio­
no odpowiedzialnym , jednego z człon­
kó w  Prezydium , k tó ry  co miesiąc 
będzie sk łada ł sprawozdanie z w y ­
konan ia uchwały.

Oczywiście zadania te nie w y ­
czerpują w szystkich potrzeb m ie j­
scowych w  zakresie ośw iaty, k u l­
tu ry , zdrow ia czy spraw bytow ych 
ludności. Są to na razie tak ie ; k tó ­
re muszą iść na „pierwszy- ogień“ . 
Zagadnienia dalsze będzie się stop­
n iow o włączać do planów  w  m ia­
rę opracowania . fo rm  samodzielnej 
p racy Referatu.

J. Bratko
członek P rezyd ium  GRN 

w  Borzęcin ie

*

Od Redakcji

In ic ja ty w a  Prezyd ium G RN w  Bo­
rzęcinie zasługuje na uwagę. Słuszne 
jest zainteresowanie Prezyd ium  
spra ioami zaniedbanego choć ważne­
go Referatu Spraw Socjalnych i 
K u l tu ra ln y c h  i  postawienie przed 
n im  zadań.

Obecnie ważne jest to, w  ja k i  spo­
sób zadania te są wykonywane. Na 
wiadomości o ty m  czekają i Czytel­
nicy, i  Redakcja.

Zygmunt Rybicki I Jerzy Słu- 
żewski: „Przepisy Karno-Admini­

stracyjne“ Wydawnictwo prawnicze 
1954 r.

\  Książka dostosowana jest do po- 
? trzeb członków kolegiów orztkają- 
? cych przy prezydiach rad narodo- 
? wycli i dla pracowników admini- 
i  straćji państwowej i gospodarczej 
£ prowadzących sprawy karno-admi- 
f  nistracyjne. Książka ta o objętości 
$ około 270 stron zawiera przepisy 
l  i wyjaśnienia dotyczące organizacji 
i  i działalności kolegiów karno-admi- 
} nistracyjnych w toku postępowania 
f  karno-administracyjnego i wyciągi 
 ̂ z przepisów dotyczące wykroczeń 

(i karno - administracyjnych. Dzięki 
t  skupieniu rozproszonego materiału 
f  książka przyczynia się do ułatwie- 
f  nia pracy w zakresie orzecznictwa 
f  karno-administracyjnego, tym bar- 
\  dziej, że opatrzona jest skorowidza-

\  Praca obejmuje przepisy dotyczą- 
\  ce tych działów orzecznictwa kar- 
\  no-administracyjnego, z którymi 
i  najczęściej spotykają się kolegia i 
ą organa państwowe prowadzące orze- 
j  cznictwo. W szczególności praca 
f  obejmuje wykroczenia przeciw prze- 
f  pisom dotyczącym utrzymania po- 
j  rządku publicznego, przepisom z 
f  zakresu rolnictwa, przepisom ilrngo-

i wym, przepisom o zdrowotności pu­
blicznej itp.

$ Książka jest do nabycia w księ- 
ł  garniach Domu Książki lub na za- 
 ̂ mówienie pocztowe w Księgarni 

f  Prawniczej: Warszawa, Plac Trzech 
i Krzyży Nr 12. Cena książki 11 zlo- 
$ tych.

|  l^.orai>jiondancl jiiozą . . .

\  Ob. T. Trojak z Gdańska pisze;
\  „Przewodniczący P rezydium  M RN 
> w  T o lkm icku  oprócz w łasnych obo- 
J w iązków  pe łn i fun kc je  sekretarza, 
a zastępcy przewodniczącego i k ie row - 
i  n ika  Ref. Adm in istracyjnego. Cztery 

tak  poważne stanowiska, to chyba 
za dużo na jednego człowieka. To­
też robota kule je . N ie  ma komu za­
jąć się sprawą podatków : powstały 
znaczne zaległości za ub iegły rok. 
B rak  inw en ta ryzac ji budynków  i 
mieszkań. Poszczególne kom isje w y ­
kazują dużo in ic ja ty w y , złożyły w ie ­
le cennych wniosków , ale tych 
w n iosków  nie rozp a tru je  się i nie 
rea lizu je , co zniechęca kom isje do 
pracy. Na 4 marca in s tru k to r orga­
n izacyjny P rezydium  PRN w E l­
blągu Zenon Tybursk i zwoła! zebra­
nie członków kom ite tów  blokowych. 
S ta w ili się wszyscy oprócz Tybuir- 
skiego. - Ludzie czekali, denerwow ali 
się i s trac ili dw ie godziny czasu. 
Pracą Prezydium  M RN w T o lk ­
m icku musi — i to natychm iast — 
zainteresować się Prezydium  PRN 
w E lb lągu“ ,
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CO D A ŁA  DOBRA PRACA KOMISJI 
OŚWIATY I  KULTURY

W dniu 14 Kwietnia Prezydium PRN w Szczytnie 
przeprowadziło analizę stanu gospodarczego, pedago­
gicznego i wychowawczego w domach dziecka w po­
wiecie. Analizę tę przeprowadzono na wniosek Ko­
misji Oświaty i Kultury. Przy omawianiu projektu 
planu pracy Prezydium z przewodniczącymi komisji 
PRN przewodniczący Komisji Żenczykowski postawił 
wniosek o włączenie tej sprawy do planu. Komisja 
Oświaty i Kultury ze swej strony również zaplano­
wała przeprowadzenie kontroli w domach dziecka 
w pierwszym tygodniu kwietnia. Sprawozdanie^ na 
posiedzenie Prezydium przygotował Wydział Oświaty, 
Komisja zaś na podstawie przeprowadzonych kontroli 
opracowała kereferat.

Jak wynikło ze złożonego sprawozdania jeden dom, 
znajdujący się w Pasymiu, potrafił sobie stworzyć 
właściwe warunki i właściwą atmosferę wśród wy­
chowanków. Kierowniczka domu Maria Polewczyń- 
ska potrafiła założyć gospodarstwo pomocnicze zaj­
mujące obszar 2 ha oraz hodowlę trzody chlewnej. 
Dla młodzieży zorganizowano życie kulturalne, wy­
chowawcy domu pracują nad uzyskaniem wysokich 
wyników w nauce przez wychowanków. Starsza mło­
dzież z wyższych klas objęła opiekę nad młodszymi 
dziećmi i pomaga im w nauce, jak również wpływa 
na utrzymanie porządku w zakładzie. Młodzież po 
odrobieniu lekcji chętnie pomaga w gospodarstwie 
pomocniczym, co niewątpliwie wyrabia właściwy, 
socjalistyczny stosunek do pracy i usamodzielnienie, 
Młodzież prowadzi ogródek miczurinowski. W Pa. J - 
miu jest 60 dzieci i młodzieży.

Natomiast całkiem inaczej ułożyły się sprawy w  
Szczytnie. Dom Dziecka mieści się w siedzibie władz 
powiatowych. W domu tym znajduje się 80 wycho­
wanków, lecz poza podwórkiem, na którym z tru­
dem pomieści się boisko do siatkówki, nie ma nic, 
Szczytno położone jest na Ziemiach Ofzyslsanych, 
gdzie przeniesienie się czy nawet otrzymanie w mie­
ście budynków gospodarczych nie przedstawiało w swo­
im czasie trudności; obecnie sprawa jest trudniejsza 
i wymaga nakładów pieniężnych. Niestety, jednak ani 
powiatowy, ani wojewódzki wydział oświaty nie po­
myślał o zapleczu gospodarczym. Widocznie zakład 
był za blisko.

W roku szkolnym 1953/54 Wydział Oświaty Prezy­
dium Woj. RN wykazał szczególne „zainteresowanie“,
3 razy bowiem zmieniono kierownika domu. Do cze­
go to doprowadziło, aż trudno opisae.

W zakładzie rozpanoszyło się chuligaństwo. Mło­
dzież po 29 dni na miesiąc opuszcza lekcje. Z wycho­
wawcami nie liczy się i nierzadko starsi chUpcy 
biorą się do bicia z wychowawcami. Nocą młodzież 
opuszcza zakład przez okna piwnicy, które otwi ra 
im woźny. Wyniki nauczania wychowankowie domu 
mają najgorsze z całej szkoły. Wychowawcy również 
nie przejmowali się tym stanem rzeczy, bowiem nie 
było komu poprowadzić ich pracy.

Wydział Oświaty przedstawił istniejący stan rzeczy, 
lecz chociaż znał go dawno, nie przedsięwziął nic, 
aby mu przeciwdziałać uznając po części słusznie, 
że przyczyna tkwi w nieprzemyślanych zmianach 
kierownika.

Komisja Oświaty ł Kultury oceniając sytuację 
w  Pasymiu i w Szczytnie potwierdziła opinię W y­
działu Oświaty, lecz jednocześnie potrafiła wyciągnąć 
wnioski.

Niekorzystny jest obowiązujący dotychczas dwu­
instancyjny nadzór nad domami dziecka, to jest po­
wiatowych i wojewódzkich wydziałów oświaty. Kie­

rowników domów obsadza, przenosi i zwalnia Wy-* 
dział Oświaty Prezydium Woj. RN, nawet bez wnio­
sku powiatu. Skutek jest taki, że władze powiatowe 
nic mając wpływu na obsadę stanowiska kierownika 
uważają, że równocześnie za stan domów dziecka 
odpowiadają wydziały wojewódzkie. Wydziały woje­
wódzkie zaś słusznie twierdzą, iż gospodarzem te­
renu jest powiatowa rada narodowa i ona powinna 
kierować zakładami w powiecie. Należy ten stan 
zmienić w ten sposób, by również i obsada kierow­
ników domów należała do prezydiów PRN, a zatem 
rozszerzyć jej uprawnienia oraz odpowiedzialność.

Personel pedagogiczno-wychowawczy domu w  
Szczytnie składa się wyłącznie z ludzi młodych, ab­
solwentów liceów pedagogicznych. Personel ten jest 
na wysokim poziomie pedagogicznym, lecz brak mu 
doświadczenia w pracy wychowawczej i w walce 
z trudnościami. Wydział Oświaty Prezydium Woj. RV  
dokonując obsady personelu wychowawczego poszedł 
na łatwiznę. Absolwentów kierował do domu dziecka 
w Szczytnie, ludzie ci chętnie bowiem pozostawali 
w  mieście, mieli nawet zapewnione lepsze warunki

• materialne (mieszkanie, wyżywienie wg ulgowej opla-
# ty). Nie uwzględniono tego, że wiek wychowawców 

i wychowanków często jest równy (absolwenci wy­
chodzą z liceum w wieku 18 lat, a wychowankowie 
przebywają do 18 lat), co powoduje brak posłuchu 
i lekceważenie wychowawców. W nowym roku szkol­
nym koniecznie trzeba skierować do pracy w domu 
dziecka starszych, doświadczonych nauczycieli.

Żadnego zainteresowania domem dziecka nie wy­
kazuje Powiatowy Zarząd ZMP. Pomimo że zarówno 
wśród wychowawców jak i wśród wychowanków są 
członkowie ZMP, w domu brak kola. Statut ZMP  
niesłusznie nie przewiduje organizowania kół ZMP. 
w  domach dziecka. Młodzież szkolna jest zorganizo­
wana w kołach szkolnych, a dla wychowawców dom 
jest zakładem pracy i konieczna jest organizacja ZMP. 
Skutek jest taki, że młodych absolwentów, oderwa­
nych po wyjściu ze szkoły od organizacji, pozosta­
wiono bez żadnej pomocy organizacyjnej (w ciągu 
roku, a nawet i w ciągu kilku lat nikt z Zarządu 
Powiatowego ZMP nie był w domu).

Brak gospodarstwa pomocniczego powoduje powa­
żne straty, zaś brak zajęcia poza lekcjami sprzyja 
szerzeniu się chuligaństwa. Powstało zatem zadani© 
zorganizowania w roku 1954 przyzakładowego gospo­
darstwa rolnego. W protokołach i notatkach in pek- 
cyjnych przeprowadzonych przez wojewódzki i przez 
powiatowy wydział oświaty w domu dziecka oce­
niono sytuację jako dobrą, stwarzając atmosferę sa­
rn ou spokojem a. Wydział Oświaty Prezydium PRN nio 
wiedząc o opuszczaniu lekcji w szkole 'doszedł  ̂ do 
wniosku, że nauczyciele specjalnie surowo oceniają 
wyniki wychowanków w nauce. Komisja doszła flo 
wniosku, że nie należy dopuszczać do płynności kadr 
wychowawczych, bo to jest przyczyną istniejących 
braki w i rozluźnienia dyscypliny.

Wnioski i materiały przedstawione przez Komisję 
pozwoliły Prezydium właściwie ocenić sytuację i zna­
lazły wyraz w podjętej uchwale, a uwaga Wydziału 
Oświaty została skierowana na opanowanie sytuacjii

Prezydium wyciągnęło również dla siebie wniosek* 
że za mało uwagi poświęcało Wydziałowi Oświaty, 
oraz działalności domów dziecka.

Fr. Nałęcz
sekretarz P rezyd ium  PRN' 

w  Szczytni»
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W trosce o uurunki bąjiu  

luilifośei mitwsi

DOŚWIADCZENIA KOMITETÓW BLOKOWYCH
D z ie ln ico w a  Rad^. N arodow a W arszaw a-P raga - 

Poł-udnie oceniała ńa sesji pracę ko m ite tó w  b lo ­
ko w ych  i  radnych  op ieku jących  się k o m ite ta m i 
b lo k o w y m i. D yskus ja  b y ła  bardzo ciekawa. W y­
p o w ia d a li się w  niej. zarów no ra d n i ja k  i  p rzed ­
s ta w ic ie le  ko m ite tó w  b lokow ych .

W ie le  ko m ite tó w  b lo ko w ych  dz ia ła  ju ż  a k ty w ­
n ie , op ie ra  się na o fia rn e j p racy m ieszkańców  
i  w iąże się z ko m ite ta m i F ro n tu  Narodowego. ^

D o ko m ite tó w  b lo ko w ych  p racu jących  w ed ług  
k o n k re tn y c h  p lanów  p racy  za liczyć na leży m. in . 
K o m ite t B lo k o w y  N r  75, k tó rego  przew odn iczącym  
je s t Leon Szostak. K o m ite t ten p ra cu je  k o le k ty w ­
n ie  w spó łdz ia ła jąc z radną  Ł u c ją  Tom asiew icz oraz 
z O bw odow ym  K om ite tem  F ro n tu  N arodowego.

ogródek p rzyb lo ko w y . 'S ta ran iem  tego K o m ite tu  
pow sta ła  w  b lo ku  b rygada  rem ontow a, do k tó re j 
należą in żyn ie ro w ie , ro b o tn icy  i techn icy, za jm u ­
jąca  się opracow aniem  p lanów , techn icznych re ­
m on tów  podłączeń w odn o -ka n a liza cy jn ych  i  p rac  
po rządkow ych . G rupa  ta w e w łasnym  zakresie 
p rzeprow adza drobne n a p ra w y  in s ta la c ji św ia tła  
itp .  w  sw o im  b loku . .! 0 -«• ł \ -aJ

K o m ite t B lo k o w y  N r  112 w yb u d o w a ł jezdn ię  
na  p rzes trzen i oko ło  T  k m  używ a jąc  do tego leszu. 
M ieszkańcy K o m ite tu  B lokow ego N r  116 zasadzili 
50 d rzew ek ozdobnych p rz y  u l. Szczytow ej, u trz y ­
m u ją  w  czystości posesje i  u lice  w  obręb ie  swego 
b lo k u  przez ca ły  ro k .

R ów nież K o m ite t B lo k o w y  N r  65, k tó rego  p rze­
w odn iczącym  jest B ro n is ła w  Szczepański, p racu je  
k o le k ty w n ie  i  p lanow o. K o m ite t te n  o rgan izu je  
zebran ia  m ieszkańców, na k tó ry c h  om aw iane są 
za ró w n o -sp ra w y  bytow o-gospodarczę ja k  i  ogćin-o- 
po łityczne . O m awiane w ięc  b y ły  tezy IX  P lenum  
K C  PZPR, w a lka  z m a rn o tra w s tw e m  w ody  i  ener­
g ii e le k tryczn e j, zb ió rka  odpadków  użytkow ych 
dtp. K o m ite t ten w spó łp racu je  z radną  Czesławą 
N aw rocką  i  z K om ite tem  F ro n tu  N arodowego. 
P ow sta ło  p rz y  n im  ko ło  TPPR, k tó re  liczy  39 
cz łonków  i  ko ło  L K  liczące 50 cz łonk iń . B io rą  
one a k ty w n y  udz ia ł w  pracach społecznych, ja k  
np. w  a k c ji budow y W arszaw y, w  zb ió rce  odpad­
k ó w  u ży tko w ych  itp .

D o P rezyd ium  D R N  w  1953 r. w p ły n ę ło  186 
w n io skó w  ko m ite tó w  b lokow ych , z k tó ry c h  160 
zostało za ła tw ionych . Np. zrea lizow ano w n iosek  . 
K o m ite tu  B lokow ego N r  40 o u ruchom ien ie  sk le - y 
p u  z w a rzyw a m i na u l. M iń s k ie j. - '

Praca k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  m im o  znacznej po­
p ra w y  n ie  je s t jeszcze należycie ro zw in ię ta  w  
n ie k tó ry c h  kom ite tach  b lokow ych . W  ro k u  1952 
m ie liś m y  na te ren ie  k o m ite tó w  b lo ko w ych  4 
św ie tlice , obecnie m am y 21 św ie tlic , z k tó ry c h  
ko rzys ta  49 ko m ite tó w  b a k o w y c h . P rzy  17 ko m i­
te tach  b lokow ych  is tn ie ją  ko ła  TPPR  i  LP Ż .

W  12 św ie tlicach  m am y założone b ib lio te k i. D o­
b rze  p racu je  św ie tlica  p rzy  K om itec ie  B lo ko w ym  
N r  60. Życie  św ie tlicow e  je s t tam  ożyw ione. P rzy  
ś w ie t lic y  dz ia ła  ko ło  pom ocy naukow e j dla ucz­
n ió w  szkół podstaw owych. Dobrze p racu ją  św ie t­
lice  na W ygodzie w  K om itec ie  B lo k o w y m  N r  84,
69 i  inne. I

K o m ite t B lo ko w y  N r  7 w  m iesiącu b u d o w y 
W arszaw y zbudow a ł s iła m i m ieszkańców  p ię k n y

o Śc i ś l e j s z ą  w s p ó ł p r a c ę  z  k o m i t e t a m i
FR O N TU  N A R O D O W EG O

'  K o m ite ty  b lokow e  p o w in n y  dzia ła lność swą 
op ierać na ścisłej w spó łp racy  z obw odow ym i ko ­
m ite ta m i F ro n tu  Narodowego. W spółpraca, z 
O K F N  p rzyczyn ia  się do u p o lityczn ie n ia  p ra cy  
K B  i  w iększego o d dz ia ływ an ia  na  m ieszkańców  
przez w spółpracę z a g ita to ra m i F ro n tu  N arodo­
wego. Z  d ru g ie j s tro n y  w spó łpraca ta u ła tw ia  
a g ita to ro m  pracę po lityczną  w śród  m ieszkańców. 
N a  te ren ie  naszej d z ie ln icy  w  ro k u  u b ie g łym  
w spó łp raca  ta b y ła  niedostateczna. N iedostateczna 
je s t w .  te j dziedzin ie  pomoc P rezyd ium , R efe ra tu  
In s tru k ta rz u  Terenow ego i  ra d n ych  d la  K o m ite ­
tó w  B lokow ych .

P re zyd iu m  D R N  pod ję ło  uchw a łę  w  spraw ie  
zacieśn ian ia  w spó łp racy  z O K FN . N a leży pod­
k re ś lić , że od s ie rpn ia  1953 r. w  w y n ik u  je j re a li-  

l  za c ji w spółpraca ta, choć pow o li, w zrasta . Zagad­
n ie n ie  w spó łp racy z O K F N  om aw iane je s t na na­
radach- z p rzew odn iczącym i K B  i  ra d n ym i-o p ie - 
ku n a m i.

In s tru k to rz y  zw raca ją  szczególną uw agę na 
w spó łp racę ’ K B  i radnego-op iekuna z O K FN . Na 
p rz y k ła d  in s tru k to r  D rzym a ła  s tw ie rdz iw szy , że 
K B  N r  52 n ie  naw iąza ł ’ ’Jeszcze w spó łp racy z 
O K F N  i  radnym -op iekunem , spow odow ał zorga- 

. różow an ie  zebran ia  K B  i  mężów zaufania, na 
k tó re  zaproszono, radnego-op iekuna i  p rzedstaw i­
c ie li O K FN . Po przeprow adzen iu  rozm ów  naw ią ­
zano współpracę. D z ię k i tem u znacznie- z a k ty w i­
zow ano m ieszkańców  b loku , np. p rz y  budow ie 
zie leńca p rzy  k in ie  „1 M a ja “ .

Dotychczasowe dośw iadczenie ze w spó łpracy 
K B  i  radnych  op iekunów  z O K F N  w ykazu je , że 
tam  gdzie is tn ie je  dobra w spółpraca K B  ż O K FN ,
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osiągano poważna sukcesy w  p r a c /  po lityczno«  
o rgan izacy jne j z m ieszkańcam i. Oczyw iście że za 
niedostateczne pow iązan ie  K B  z • O K F N  odpo­
w ia d a  w  pow ażnym  s topn iu  P rezyd ium  DRN, 
k tó re  w  n iedostateczny sposób w spó łp racow a ło  
z D z ie ln ico w ym  K o m ite te m  F ro n tu  N arodow ego 
i  w  n iedostatecznym  s topn iu  oddz ia ływ a ło  w ra z  
z ty m  ko m ite te m  na w łaśc iw e  us taw ien ie  p ra cy  
w szys tk ich  O K F N . , __ . | j __ , , tU1

PR A C A  R A D N Y C H  -  O P IE K U N Ó W tr'ł
W ie lu  rad n ych -op ie ku n ó w  cechowała w łaśc iw a  

troska  o pracę ko m ite tó w  b lokow ych , o odpow ied­
n ie  p rzygo tow an ie  i  p rzeprow adzenie  różnych 
a k c ji. Taką pracą mogą poszczycić się ra d n i K a z i­
m ie rz  C e lińsk i, Jan Ś w ide rsk i, S te fan  W iśn iew sk i, 
K a z im ie rz  K rassow ski, Zdz is ław  L u b o w io k i, W ła ­
dys ław  C hrzanow ski, Jadw iga  Kapuścińska, Igna ­
cy  Kahane, Ł u c ja  Tom asiew icz, Jan  G ie lo  i  in n i.

W  naszej d z ie ln icy  73 rad n ych  op ieku je  się 
120 k o m ite ta m i b lo ko w ym i.

P rzyk ła d e m  tro s k i o w a ru n k i b y tow e  m ieszkań­
ców  może być ra d n y  Jan G ielo, k tó ry  dobrze 
op ieku je  się pow ie rzonym  m u ko m ite te m  b lo ko ­
w ym . D z ię k i jego sygna łom  w yrem on tow ano  2 
dom y oraz 2 dom y podłączono do sieci w odno­
ka n a liza cy jn e j, w ybudow ano  ub ikac ję . R adny ten. 
system atycznie uczestniczy w e w szystk ich  posie­
dzeniach K B , ja k  ró w n ie ż  w  zebran iach  m iesz­
kańców , pomaga p rz y  o rgan izow an iu  p racy, p i l ­
n u je  p rzesy łan ia  w n iosków  z posiedzeń K B  i  ze­
b ra ń  m ieszkańców. 11

Jednak ogólna opieka ra d n ych  nad  k o m ite ta m i 
je s t jeszcze niedostateczna.

B ra k  system atycznej codziennej tro s k i i  pom ocy 
zie s tro n y  radnego. M iędzy  in n y m i d la tego n ia  
w szys tk ie  k o m ite ty  b lokow e  n a w ią za ły  ścisłą 
w spó łpracę z O K FN . Ten stan  w ym aga poprawy.:

!
N O W A  FO R M A  W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A

Po IX  P lenum , dla uczczenia I I  Z jazdu PZPR  
spo tykam y się z now ą fo rm ą  w spó łzaw odn ic tw a  
pom iędzy ko m ite ta m i b lo ko w ym i. W spó łzaw od-' 
n ie tw o  to za in ic jo w a ł K o m ite t N r  58, k tó ry  p ie r ­
w szy w  W arszaw ie rz u c ił hasło w a lk i z m arno­
tra w s tw e m  w ody, ene rg ii e lek tryczne j, hasło 
z b ió rk i odpadków  uży tkow ych , u trzym a n ia  w  na­
le ż y ty m  porządku  posesji, podw órek itp .

N a w ezw an ie  odpow iedz ia ły  inne. Na 158 ko ­
m ite tó w  b lo ko w ych  pod ję ło  zobow iązania 142. 
O dby ło  się 51 zebrań b lo ko w ych  z. m ieszkańcam i 
oraz oko ło  300 zebrań dom owych, w  k tó ry c h  ogól­
n ie  uczestn iczyło oko ło  8.000 m ieszkańców. K B  
N r  58 w y k o n a ł 132 nap raw y, zaoszczędzono w ody  
1.034 m 3, zaoszczędzono ene rg ii e lek tryczne j
846 kW h.

19 K B  w  ram ach d łu g o fa lo w ych  zobow iązań 
w y k o n u je  zieleńce i  og ró d k i jo rdanow sk ie . Sze­
reg  K B , zgodnie z w n ioskam i, budować będzie 
jezdn ie  i  ch o d n ik i leszowe.

■ F O R M A  W IĘ Z I P R E Z Y D IU M  D R N
Z K O M IT E T A M I B L O K O W Y M I ^

N ow ą fo rm ą  w prow adzoną  w  ro k u  1953 w  p ra ­
cy  z ko m ite ta m i b lo ko w ym i są in d y w id u a ln e  roz­
m o w y  cz łonków  P re zyd iu m  D R N  z p re zyd ia m i 
K B . P rzec ię tn ie  na m iesiąc rozm ow y ta k ie  prze­
p row adza  się z 8 p re zyd ia m i k o m ite tó w  b loko ­
w ych . R ozm ow y pozw a la ją  cz łonkom  P re zyd iu m  
D R N  w yciągać w łaśc iw e  w n io sk i co do p ra cy  K B  
i  odpow iedn io  k ie row ać  uw agę in s tru k to ró w  n a  
udz ie lan ie  pom ocy K B .

W  u b ie g łym  ro k u  in s tru k to rz y  p rzyg o to w a li 1 
o b s łu ży li 36 zebrań spraw ozdaw czo-w yborczych, 
107 zebrań z m ieszkańcam i.

Jednak z b y t m a ły  je s t jeszcze u d z ia ł k ie ro w n i­
k ó w  poszczególnych w y d z ia łó w  w  naradach z  
K B , szczególnie p rz y  om a w ia n iu  zagadnień gos­
podarczych. B ra k  system atycznego k o n ta k tu  in ­
s tru k to ró w  z ko m ite ta m i b lo k o w y m i w  te ren ie . 
P racę in s tru k to ró w  cechuje pew nego ro d za ju  
akcyjność.

N iedostateczna jeszcze je s t troska apara tu  P re ­
zyd iu m  o na leżyte  za ła tw ian ie  w n io skó w  ko m ite ­
tó w  b lo ko w ych  oraz w n io skó w  w y p ły w a ją c y c h  
z na rad  z K B . Np. do c h w il i  sesji n ie  za ła tw io n o  
jeszcze 26 w n iosków  z re k u  ub iegłego, a są to  
sp raw y, k tó re  dotyczą p rzew ażn ie  w a ru n k ó w  b y ­
to w y c h  m ieszkańców, sp raw  gospodark i m ieszka­
n io w e j i  urządzeń kom una lnych .

C ZE K A JĄ  N AS P O W A ŻN E  Z A D A N IA
f

Z  p rac  ogó lnodz ie ln icow ych  p la n  p rze w id u ją  
upo rządkow an ie  p ę tli tra m w a jo w e j na G oe ław ku  
o pow. 2000 m 2, upo rządkow an ie  ,i w ykonan ie  
z ie leńca p rz y  k in ie  ,,1 M a ja “  od u l. K o b ie lsk ie j 
o pow . 600 m z, w ybudow an ie  zie leńca p rz y  u l.  
Paca i  W ia traczne j o pow . 20.000 m 2 i  w ie le  in ­
nych.

Poważne prace i  zadania, k tó ry c h  p rze w o d n im  
m o tyw e m  je s t troska  o w a ru n k i bytow e, s a r lita r-  
ne, estetyczne i  zdrow otne, w ykonane  być mogą 
z udz ia łem  m ieszkańców  naszej dz ie ln icy , K B , 
rad n ych  i  apara tu  P rezyd ium . M o b iliz u ją c  m iesz­
kańców  do tych  p rac  p o w in n iśm y  w yko rzys ta ć  
dośw iadczenia p rzodu jących  K B .

Rada zobow iązała P rezyd ium  do o rgan izow an ia  
raz  na k w a r ta ł w  3 grupach  w spó lnych  narad  ko­
m ite tó w  b lo ko w ych  i  ra d n ych -op ie ku n ó w  celem 
om ów ien ia  ich  w spó łp racy  z K B . Na naradach 
będzie om aw iana m .in . m o b iliza c ja  m ieszkańców  
do prac społecznych.

D z ie ln icow a  Rada N arodow a postanow iła  zobo­
w iązać ra d n ych -op ie ku n ó w  do system atycznego 
uczestn iczenia w  posiedzeniach B K , w  naradach 
z m ieszkańcam i, do udz ie lan ia  w szechstronnej po­
m ocy K B . P ostanow iła  także zobowiązać kom is je  
R ady do system atycznej k o n tro li a k c ji sa n ita rn o - 
po rządkow e j i  udz ie lan ia  k o n k re tn e j pom ocy ko ­
m ite to m  b lokow ym .

K . Rychter
ra d n y  D R N

W arszaw a-P raga-P o łudn ie
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0 WCZASACH NIEDZIELNYCH W BYDGOSZCZY
S form ułow ane w  uchwałach I I  

Z jazdu  naszej P a rtii zadania szyb­
kiego podniesienia stopy życiowej 
lu d z i pracy obejm ują szeroki krąg 
spraw . Podniesienie stopy życiowej, 
to  także lepsza organizacja wypo­
czynku  dla  ludz i pracy, nieustanne 
szukanie nowych fo rm  wypoczyn­
k u  i  stała troska o m iejsca wypo­
czynku.

W  Bydgoszczy, m ieście liczącym  
oko ło  200.000 m ieszkańców, z w y ­
poczynkiem  świątecznym  i  n iedzie l­
n ym  ludzi pracy było w  ubiegłych 
la tach  n iena jlep ie j, czasem wręcz 
źle.

W  okolicach Bydgoszczy jest du ­
żo ładnych m iejsc, nadających się 
do zorganizowania św iątecznych i 
n iedzie lnych punktów  wycieczkow o- 
wypoczynkowych, k tó re  z różnych 
w zg lędów  są n ie  w ykorzystyw ane 
a lbo  w ykorzystyw ane ty lk o  częścio­
wo.

Jest np. m iejscowość Borówno, 
oddalona o 12 km  od Bydgoszczy. 
Jezioro w a b i licznych w  Bydgosz­
czy wędkarzy. Cóż z tego, k iedy 
dostać się do Borówna jest w  se­
zonie le tn im  większą sztuką niż do 
oddalonego o 60 km  Torun ia . Są 
w p raw d z ie  autobusy PKS, k tó re  
la te m  w  niedzielę ku rsu ją  tam  bo­
d a j raz dziennie i  to około po łu ­
dn ia . Dotychczas n ik t  nie zaintere­
sow a ł się w ykorzystan iem  B orów ­
na i  n ie  pom yśla ł o usp raw ien iu  
kom u n ika c ji.

Tnna miejscowość, Opław iec, od­
da lona od Bydgoszczy o 4 km , 
przyc iągała rokrocznie t łu m y  byd ­
goszczan. W  osta tn im  czasie za­
czyna je raczej odstraszać. M a low ­
n iczy  zakątek nad Brdą, choć w  
dalszym  ciągu urzeka tu rys tó w  
sw ym  krajobrazem , budzi uczucie 
n iesm aku ze względu na niepo­
rządek. Straszą tam  ru in y  w ypa­
lonego w  czasie w o jny  dom u w y ­
cieczkowego, tereny nad rzeką są 
poćw ia rtow ane dru tem  kolczastym
I ograniczają swobodę poruszania 
się.

To b y ły  dotychczas przyk łady  
typow e dla niedzielnego i św iątecz­
nego ruchu wypoczynkowego w  
Bydgoszczy.

Jak  zabrano się do organizowa­
n ia  w ypoczynku niedzielnego po
I I  Z jeździe P a rtii, w  m yś l jego 
uchwał?

Już obecnie prowadzi się rem onty  
w  ośrodku w ypoczynkow ym  w  
B rdyu jśc iu , budu je  się nowe pomie­
szczenia, nowe ogrodzenie, estradę 
koncertow ą, p ro je k tu je  się urucho­
m ien ie  specjalnego prcrnu, k tó rym  
będzie można przepraw iać się na 
d ru g i brzeg rzeki.

Podobnie jest w  k ilk u  innych 
m iejscowościach. Sprawa organizo­
w a n ia  wypoczynku niedzielnego dla

bydgoszczan weszła na lepszą dro­
gę.

. Jak i jest jednak udzia ł P rezy­
d ium  M R N  w  organ izow aniu św ią­
tecznego wypoczynku w  zb liża ją ­
cym  się sezonie? Trzeba pow ie­
dzieć, że dość n ik ły . Jest pod B yd­
goszczą p iękny Ośrodek wypoczyn­
kow y  C h m ie ln ik i, podzielony od ro ­
ku  na dw ie  części: jedną zam knię­
tą, w  k tó re j LP Ż  prow adzi w odny 
ośrodek szkolen iow y i  drugą, o t­
w a rtą  dla publiczności. Ta w łaśnie 
druga część jest w  stanie co n a j­
m n ie j op łakanym . A n i w  zeszłym 
roku , an i w  tym  roku  Prezyd ium  
M R N  nie pom yśla ło o odpow ied­
n im  wyposażeniu i  przygotow aniu 
te j o tw a rte j części, o postaw ieniu 
k ilku n a s tu  ław ek, o w ybudow an iu  
k i lk u  u b ika c ji itp .

A  w a rto  by pomyśleć ju ż  teraz, 
a n ie  w  połow ie la ta , w  przeddzień 
w y jazdu  wycieczek.

W arto  zainteresować się po b lisk i­
m i m iejscowościam i tu rys tycznym i 
i  pomóc w ojew ódzkiem u a k tyw o w i 
turystycznem u w  przystosowaniu 
ich  do potrzeb le tn ich , usta lić w raz 
z M P K  p lany kom u n ikac ji ze św ią­
tecznym i punk tam i w ypoczynkow y­
m i, do k tó rych  n ie  ma dojazdu ko­
le ją . i ,.i

Ważną sprawą jest zorganizowa­
nie  wypoczynku niedzielnego dla  
ludz i pracy w  samym mieście. 
Bydgoszcz ma rozległe p a rk i nad 
K anałem  Bydgoskim . Każdej n ie­
dz ie li gromadzą się tu  liczn ie  m ie­
szkańcy. N ieste ty  dotychczas, o- 
prócz jednej zorganizowanej w u- 
b ieg łym  roku  im prezy z in ic ja ty w y  
P rezyd ium  M RN, nic się nad ka ­
nałem  nie  robi. O ileż p rzy jem n ie j 
byłoby posiedzieć tam  i  posłuchać 
m uzyk i, potrzebna jest w ięc estra­
da; o ileż bardzie j b y lib y  zadowo­
len i wycieczkow icze, gdyby m ogli 
w  dwóch lu b  trzech kioskach k u ­
p ić limoiniadę, p iw o  czy jakieś 
przekąski.

W reszcie jeszcze jedna d raż liw a  
sprawa: b rak kąp ie liska . Smutne 
jest to, że 200-tysięczne m iasto nie 
m a kąp ie liska . Is tn ie je  słuszne zre­
sztą wobec licznych w ypadków  u- 
ton ięć zarządzenie Prezyd ium  M R N  
zabraniające ką p ie li w  B rdzie i  w  
kanale. Można by jednak otw arte* 
kąp ie lisko  urządzić oddzielając w  
odpow iedn ich m iejscach 2 lu b  3 od­
c in k i rzeki, odgrodzić je, oczyścić 
g run t, wyznaczyć wreszcie ludzi, 
k tó rzy  by stale w  tych ką p ie li­
skach przebyw ali.

I  z kąp ie lisk iem , i  z n iedzie lnym  
w ypoczynkiem  w  Bydgoszczy mo­
że być lep ie j. Trzeba ty lk o  trochę 
dobrych chęci i  p lanow e j organi­
zacji.

\V1. Karski

f Kora^pondanci piózą
f  ° b- Pi<>tr Sebel, członek Komisji 
/  Finansów, Budżetu i Planu Woj. RN 
f  w Stalinogrodzie, pisze:, 
f  „O d szeregu la t m ów i się u nas o 
\  konieczności zadrzew ienia hałd przy 
f  hutach i kopalniach. Ta sprawaj 
\  tak  ważna dla zdrow ia ludności, nie 
\  może być jednakże rozwiązana, po- 
i  nieważ nie nastąpiło dotychczas 
i  praekaza-nie tych terenów  przez M i-  
i  n is te rstw o G órn ic tw a M in is te rs tw u  
^ Leśnictw a bądź M in is te rs tw u  Gos- 
j  podark i K om una lne j i wobec tego 
i  K om ite t W ojew ódzki Zalesienia i  
i  Z adrzew ien ia ' nie może rozpocząć 
> żadnej działa lności. G órnicy, h u tn i-  
« cy, cała ludność zagłębia węglowe- 
< go łakną  zieleni. W praw dzie kom i- 
f  te ty  zadrzew ienia i zalesienia m iast 
^ dysponują w  tym  roku  kw otą  w ię k - 
f  szą niż w  roku ub ieg łym  i p lanu ją  
f  zasadzić trzyk ro tn ie  w ięcej drzew 
f  i krzew ów  (31.500 drzew  i 05.000 
f  krzew ów ) oraz urządzić okolę 200 
f  nowych skw erów  i zie leńców na 
f  pow ierzchn i 39 ha, ale to nie w y - 
\  starczy, aby radyka ln ie  zm ienić w y - 
\  gląd m iast Górnego Śląska.“
f  Ob. Józef Goldfeld, kierownik 
t  Referatu Komitetów Blokowych 
j  Prezydium MRN w Krakowie, pi-
f  sze: „Często skarg i składane przez 
f  m ieszkańców za pośrednictwem  ko- 
t m ite tów  b lokow ych b y ły  bagate li- 
f  zowane przez M PRB, a złych re - 
f  m ontów  nie popraw iano i  często 
, dom b y l w  lepszym stanie przed 
f  rem ontem  n iż po remoncie. Obec- 
f  nie s ty l pracy M P R B  zm ie n ił się, 
i  ponieważ przed przystąpieniem  do 
i  pracy odbywa się k ró tka  narada z 
\  zainteresowanym i kom ite tam i blo- 
\  kowym.i, na k tó re j om awia się bie- 
i  żące rem onty i  uzgadnia je z m ie - 
i  szkańcami.“

f  Ob. Tadeusz Machnicki, sekretarz 
£ Prezydium GRN w Połańcu pow. 
f  sandomierskiego, pisze, iż Połaniec 
f  nie b y ł dotąd ze lektry fikow any. K o - 
f  m ite t E le k try fik a c y jn y  przy Prezy- 
\  d ium  GRN zebrał na ten cel wśród 
\  m ieszkańców około 120.000 zl. Gbec- 
i  nie Prezyd ium  GRN otrzym ało s il-  
i  n ik  Diesla z generatorem: gmina ma 
i  być do 1 lipca nie ty lk o  z e le k try fi-  
4 kowana, ale i zradiofonizowana. Jak 
i  podaje korespondent do ostateczne-
# go za ła tw ien ia  spraw y przyczyn iła
# się in te rw e nc ja  posła F rankow skie - 
f go. Mieszkańcy osady zobow iązali 
f  się do przedterm inowego w ykonania 
f  dostaw zboża, żywca i  m leka.
.  Ob. Józef Malczyk, pracownik 
i  Prezydium PRN w Wadowicach,
I  podaje, iż celem zwalczania raka 
z ziemniaczanego Prezydium  PRN 
i  zaopatru je ro ln ik ó w  w  z iem niaki 
« rakoodpoirne. P ow ia t ma do dyspo- 
t zyc ji 184 tony sadzeniaków k w a li-  
t fikow anych  z w łasnych p lan tac ji, 
f  a ponadto zamówiono dodatkowo

! za pośrednictwem  PZGS dalsze 100 
ton,
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Czasami ZAZIELENIMY NASZE MIASTO
trzeba

ostrzej...
W iem y, że skarg i i  bolączki ludzi 

p racy pow inny być za ła tw iane 
w n ik liw ie  i  term inow o.

N iek tó re  jednak prezydia G RN 1 
w yd z ia ły  P rezyd ium  PRN w  Człu­
chow ie uważają, że skargam i nie 
w a rto  zawracać sobie g łowy,

Np. w  P rezyd ium  G RN Koczała 
jedna skarga za ła tw iana była  przez 
rok, choć mogła być za ła tw iona w  
te rm in ie . N ie  pomogły upom nienia 
w ie lo k ro tn ie  wysyłane do tego P re­
zydium . Podobnie było  ź rozpatry­
w an iem  podań chłopów w  spraw ie 
obow iązkowych dostaw. Przewod­
niczący Prezyd ium  Strzelczyk i  se­
k re ta rz  Banaś trz y m a li podania^.spo- 
k o jn ie  w  b iu rk u  nie zważając na 
przypom nienia chłopów i  in te rw en­
c ję  Prezyd ium  PRN. Dopiero po od­
w o łan iu  ze stanow iska tak  prze­
wodniczącego ja k  i  sekretarza po­
p ra w iło  się za ła tw ian ie  skarg lu d ­
ności. T a k i bezduszny b iu ro k ra ­
tyzm  panował i  w  innych  prezy­
diach, a m ianow ic ie  w  Prezyd ium  
M R N  w  Człuchowie oraz w  prezy­
diach GRN w  W ierzchow ie, C ierz- 
¡nie i  Strzeczonie.

N ie lep ie j by ło  w  n iek tó rych  w y ­
działach Prezyd ium  PRN. Np. w  
W ydzia le R o ln ic tw a  i Leśnictw a do 
m arca było  30 przeterm inow anych 
skarg. K ie ro w n ik  stale tłum aczył, 
że sprawa poruszona w  skardze 
wym aga dłuższego za ła tw ien ia , że 
n ie  ma czym  dojechać na m iejsce 
itp .

P rezyd ium  PR N  chcąc usprawnić 
za ła tw ian ie  skarg postanow iło co 
m iesiąc w ys łuch iw ać in fo rm a c ji z 
za ła tw ian ia  skarg w  obecności wszy­
s tk ich  k ie ro w n ikó w  w ydz ia łów  i  re­
fe ra tó w  i  podawać te rm in y  osta­
tecznego za ła tw ien ia  zaległych 
spraw. Ponieważ nie dawało to na­
leżytego rezu lta tu , zaczęto udzie­
lać upom nień i  nagan, a gdy i to 
n ie  zawsze pomagało, P rezydium  
postanow iło uderzać w innych  „po 
kieszeni“  i  wstrzym ać doda tk i spe­
cja lne. I  oto gdy wstrzym ano do­
d a tk i specjalne k ie ro w n iko w i W y­
dzia łu  R o ln ic tw a i  jego zastępcy, 
w  ciągu jednego miesiąca za ła tw io­
ne zostały p raw ie  wszystkie zaległe 
skarg i (z w y ją tk ie m  dwóch).

Prezyd ium  PRN w  dalszym  ciągu 
będzie w . ten  sposób postępować w  
stosunku do tych wszystkich, k tó ­
rzy  bezdusznie odnoszą się do za­
ła tw ia n ia  skarg i  bolączek lu d ­
ności,

Wl. Jażdżewski
sekretarz Prezyd ium  PRN

w  Człuchowie

Nad sprawą zie len i toczyła się 
bardzo obszerna i  rzeczowa dys­
kus ja  na sesji M R N ,

P rezyd ium  M R N  przedstaw iło  
p ro je k t ogólny zazielenienia m iasta, 
szczególnie os ied li robotniczych, 
obejm ujący okres na jb liższych 
10 lat. N iestety w  p lan ie  n ie  zapro­
jektow ano wszystk ich placów, skwe­
rów , u lic  i osiedli robotniczych. W  
koreferacie Komisji Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej podano 
szereg przykładów, jak do zaziele­
nienia można by wykorzystać tere­
ny położone między ulicami, skwe­
rami, placami, boiskami i wiele 
innych terenów. Obecnie n iek tó re  
zieleńce są zniszczone i  zam ienione 
na dz ik ie  boiska, ja k  np. p rzy  u lic y  
N iedum ego.

K om ite ty  B lokow e w  dzie ln icy I I  
w ykaza ły  p iękną in ic ja tyw ę  i  o f ia r ­
ną pomoc przy zakładaniu nowych 
zieleńców. Jednak te j cennej i  o f ia r­
nej pracy społecznej kom ite tów  b lo ­
kow ych Zarząd Z ie len i M ie jsk ie j 
nie docenił i  n ie  p rzyczyn ił się do 
rozpowszechnienia.

K o n tro le  przeprowadzone przez 
K om is ję  Gospodarki K om una lne j i 
M ieszkan iow ej w ykazały, że nie­
które przedsiębiorstwa przy pro­
wadzeniu robót niepotrzebnie znisz­
czyły zieleńce i dużo drzew, bo nie 
porozumiały się z Prezydium MRN. 
Huta Kościuszko dopuściła do zni­
szczenia drzew obok alei wzdłuż 
jednej strony stawu hutniczego. 
Przedsiębiorstwo budowy wysokiego 
napięcia wyrąbało duże drzewa o- 
bok stadionu „Budowlanych“ przy 
ustawianiu słupów wysokiego na­
pięcia, Drzewa te  można by ło  oca­
lić  przez przesunięcie l in i i  w y ­
sokiego napięcia, bądź należało 
drzewa wykopać i przesadzić dc bu­
dującego się W ojewódzkiego P ar­
k u  K u ltu ry  i W ypoczynku, do k tó ­
rego ja k  w iadom o sprowadza się 
drzewa samochodami z bardzo od­
leg łych m iejscowości z dużym  na­
kładem  kosztów. N ic też dziwnego, 
że Komisja Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej zwróciła się do 
Prezydium MRN z zapytaniem, ja ­
kie podjęto kroki celem zabezpie­
czenia drzewostanu na przyszłość 
oraz czy i jakie konsekwencje wy­
ciągnięto w stosunku do winnych. 
Nadto K om is ja  s tw ie rdz iła , że 
przy budow ie osiedli rob o tn i­
czych n ie  zaplanowano zie lo­
nych pasów. W yp ływ a z tego w n io ­
sek, że P rezydium  M RN powinno 
koordynować przy pomocy M ie jsk ie j 
K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego

opracow yw anie  dokum entac ji tech­
nicznej nowych budow li.

K om is ja  s tw ie rdz iła , że nie u- 
przą tn ię to  i nie zabezpieczono ła ­
w ek na skwerze przy S traży Pożar­
nej na okres z im owy. S tw ierdzono 
rów nież w ie lk ie  zaniedbania na sta­
dionach sportowych. Komisja posta­
wiła wniosek, by zrzeszenie sporto­
we zobowiązać do sadzenia drzewek 
w bieżącym sezonie wiosennym oraz 
do zakładania pasów zielonych na 
terenie boisk sportowych, jak rów­
nież wzdłuż ulic prowadzących do 
stadionu. K om is ja  i  dysku tanc i 
zw ró c ili uwagę na to, że p a rk i i  
cm entarze nie są należycie u trzy ­
m ywane, b ra k  jest dostatecznej 
ilośc i ław ek d la  dorosłych, zaś d la  
dzieci b ra k  p iaskow nic (w  lecie p ia­
sek pow in ien być w ym ien iany  co 
n a jm n ie j raz na miesiąc). Nadto 
K om is ja  wskazała na konieczność 
urządzania p laców  zabaw dla dzie­
ci.

W  dyskus ji om ówiono rów nież 
sprawę ogródków przydom owych i  
postanowiono wciągnąć do te j p ra­
cy n ie  ty lk o  kom ite ty , ale rów nież 
M ie js k i Zarząd B udynków  M iesz­
kalnych. Sesja w ykazała , że Pre­
zyd ium  M R N  mało uw ag i poświęca 
zie len i p rzy zakładach pracy, k tó re  
pow inny zakładać nowe zieleńce i  
k w ie tn ik i,  n ie  przeprowadza się 

k o n tro li w  tym  k ie run ku . Dyskusja 
zw róciła  uwagę na upiększanie 
m ieszkań, okien, ba lkonów  itp . P re­
zyd ium  M R N  m usi przyjść z pomo­
cą m ieszkańcom i u ła tw ia ć  naby­
cie k w ia tó w  i  innych roś lin  ozdob­
nych oraz zorganizować akcję popu­
la ryzacyjną zakończoną konkursem  
z nagrodami. N ie  zapomniano ró w ­
nież na sesji o potrzebie propago­
w an ia  zakładania dom ków  i  k a rm n i­
k ó w  dla  ptactw a przez Zarząd Z ie­
le n i M ie jsk ie j. W  końcowej części 
re fe ra tu  K om is ja  rzuc iła  wezwanie 
do m ieszkańców Chorzowa, by w łą ­
czy li się do w a lk i o należytą ochro­
nę w sze lk ie j roślinności zarówno 
w  parkach, zieleńcach, ogrodach* 
czy drogach, ja k  i  dziko rosnącej 
rta polach, nad roz lew iskam i, na 
n ieużytkach itp . Rada zaleciła Pre­
zydium wytknięte braki i niedociąg­
nięcia systematycznie usuwać, zie­
leń w mieście otoczyć staranną opie­
ką ł stale ją rozszerzać.

A. Lubos
zast. przewodniczącego K o m is ji 

Gospodarki K om una lne j 
i  M ieszkan iow ej M RN

w  Chorzowia
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KOMITETY BLOKOWE W BOCHNI ROZPOCZYNAJĄ PRACĘ
Na początku bieżącego roku 

P rezyd ium  M RN w  Bochni przystą­
piło do organ izacji kom ite tów  blo­
kowych.

Z pro jektem  podziału m iasta m ię­
dzy komitety blokowe Prezydium  
wystąpiło na sesji MRN. P ro jek t 
przedyskutowano i p0 w n ies ien iu  
poprawek przez radnych za tw ie r­
dzono. Po uchwale M RN Prezydium  
rozpoczęło przygotowania do ze­
brań wyborczych. Prezydium  zw ró­
ciło się do K om ite tu  F rontu Naro­
dowego i organizacji masowych o 
typowanie kandydatów . Z dużą po­
mocą przyszedł K om ite t F rontu Na­
rodowego, który na organizowa­
nych w tym  czasie zebraniach wy- 
sunął znaczną liczbę kandydatów  
na członków kom ite tów  blokowych. 
Kandydatury te wysunęli ak tyw iśc i 
1 działacze F rontu  Narodowego.

Aby m obilizac ja  społeczeństwa do 
licznego udzia łu w zebraniach w y ­
borczych kom ite tów  blokowych by­
ła należyta, aby powołanie kom ite­
tów do ta rło  do ja k  najszerszych 
mas społeczeństwa, włączono do 
«prawy m ie jscow y radiowęzeł. Przez

radiowęzeł podawano miejsce, datę, 
godzinę zebrania oraz w yjaśniano 
znaczenie kom ite tów  b lokow ych i  
ich pracy.

W  przygotow aniu zebrań w yb o r­
czych pomagał rów nież K om ite t 
F ron tu  Narodowego, k tó ry  zm ob ili­
zował a k tyw  i działaczy F ron tu  
do propagowania zebrań wyborczych. 
A k tyw iśc i F rontu Narodowego mo­
b ilizo w a li wszystk ich m ieszkańców 
swoich bloków  do wzięcia udzia­
łu  w  zebraniach.. Na tab licach ogło­
szeń i na m urach p o ja w iły  się 
kom un ika ty , na jlgpsi zaś ak tyw iśc i 
obsług iw a li zebrania.

T akie  przygotowanie zebrań da­
ło  dobre w y n ik i. W  kw ie tn iu  odbyły  
się zebrania wyborcze. Obecność 
w ynosiła  od 150 do 250 osób. Sale 
zebrań odpowiednio przygotowane, 
udekorowane. Dyskusja była żywa. 
Zebrani w skazyw ali słuszność powo­
łan ia  kom ite tów  stw ierdzając, że 
Rada licząca 32 osoby oraz Prezy­
d ium  M RN nie mogą dobrze poznać, 
wszystk ich potrzeb mieszkańców. 
Podkreśla li, że dopiero kom ite ty  

b lokowe mogą wskazywać i potrze­

by, i  niedociągnięcia, ponieważ ko­
m ite ty  blokowe w e jrzą  w  na jda l­
sze zaką tk i m iasta, będą m ogły znać 
każdą potrzebę i  w spółdzia ła jąc z 
Prezyd ium  mogą przyczynić się do 
usuwania niedociągnięć oraz lep­
szego zaspokajania potrzeb ludności: 

W ybrane kom ite ty  natychm iast 
się ukonsty tuow ały  i p rzystąp iły  z 
zapałem do pracy. Trzeba s tw ie r­
dzić, że pracę kom ite tów  w idać ju ż  
po 2̂  tygodniach. Członkow ie ko­
m ite tów  w łączy li się do a kc ji sa- 
m itarno-porządkowej, p rzy każdej 
sposobności naw iązują kon tak t z 
ludnością. **

Zainteresowanie ludności kom ite­
tam i blo-kowymi jest duże, miesz­
kańcy ju ż  obecnie darzą dużym  za­
ufan iem  członków kom ite tów , zgła­
szają się do nich z bolączkami i  po­
trzebam i. 26. IV . P rezyd ium  M R N  
przeprowadziło naradę z członkam i 
kom ite tów  blokowych, wskazało im  
k ie runek pracy oraz zagadnienia 
należące dio ich zakresu.

E. Bialota
k ie r. Oddz, Org. Prezydium  PRN 

w  Bochni

SPOTKANIA RADNYCH Z ROBOTNIKAMI I CHŁOPAMI
S prezydium  PRN w Krośnie Odrzańskim dąży do 
£ A stałego rozszerzania łączności radnych z ludnością 
5 pracującą naszego powiatu. W tym celu oprócz zapra- 
y szania ludności na sesje PRN organizuje spotkania 
ę radnych z załogami fabryk, przedsiębiorstw, spółdziel-
# ni produkcyjnych, PGR oraz w gromadach.
f  W spotkaniach biorą udział: członek Prezydium 
f  PRN, radny PRN lub Woj. RN oraz członek gminnej
# czy miejskiej rady narodowej z terenu, na którym od- 
f bywa się spotkanie. W porozumieniu z zainteresowaną 
F radą zakładową i z dyrekcją bądź z sołtysem ustała 
J s*ę zawsze najdogodniejszą dla ludności godzinę spot- 
f  kaoiia. Od ustalenia właściwej godziny spotkania za- 
K leży w dużym stopniu frekwencja.
j? W roku 1953 odbyło się kilka spotkań, a to: w Tar- 
J laku Państwowym w Bytnicy, w Tartaku Państwo- 
u wym w Krośnie Odrzańskim, w Lubskich Zakładach
# Ceramiki Budowlanej w Lubsku, w Lubskich Zakła- 
i dach Przemysłu Wełnianego w Lubsku oraz w wieiu 
i innych zakładach pracy, spółdzielniach produkcyjnych
oraz gromadach.
. Y  ôku zgodnie z ustalonym planem odbyło

się ju t szereg spotkań, m.in. 13 stycznia br. w spół­
dzielni produkcyjnej Przychów gin. Bobrowice, w  
gromadzie Sycowice gm. Bictkowice, 5. I I .  br. w elek­
trowni Dychów gm. Bobrowice, w Tartaku Państwo­
wym w Krośnie Odrzańskim Pd.

Wypowiedzi ludności były słuszne i często mocno 
krytyczne, a urzedc wszystkim bardzo konkretne. Z 
prostych słów robotników przebijała głęboka troska 
o różnorakie sprawy ich terenu. Opowiedziano, jakie 
odczuwa się braki w dziedzinie zaopatrzenia w arty­
kuły pierwszej notrzeby. W Bytnicy dyskutanci poru­
szyli sprawę sklepu rzeźnego, który jest otwarty raz 
w tygodniu i w dodatku niedostatecznie zaopatrzony 
w tłuszcz, sprawy mieszkaniowe i stołówki. Zebrano 
kitka skarg, które zostały załatwione, a braki i nie­
dociągnięcia usunięto. 9.IT. 19S4 r. na spotkaniu z za­
łoga Tartaku w Krośnie Odrzańskim wypowiadał 
się Franciszek Jasiewicz, który złożył podanie o przy­

dział gospodarki w Raduszczu Starym, a Prezydium 
PRN do tej pory tej sprawy nie załatwiło. Zawadzki 
ze wsi Zagór Nowy stwierdził, że otrzymał przydział 
na działkę robotniczą po Litwinowiczu, a Prezydium 
GRN w Dąbiu przydzieliło tę działkę komu innemu. 
Na spotkaniu z załogą Elektrowni Dychowskiej 
Wawrzyniak poruszył sprawę poziomu nauczania w 
szkole podstawowej. Zajęcia w szkole zostały kilka­
krotnie odwołane na skutek braku opału i niemożli­
wości ogrzania sal szkolnych. Kaliński zauważył także 
wielkie różnice pomiędzy poziomem nauczania w szko­
le w Krośnie Odrzańskim, dokąd uczęszcza jego córko, 
a w Dychowie. W szkole podstawowej w Dychowie, 
jak twierdzi, postępy dzieci nie są prawie kontrolo­
wane. Różnica w poziomie nauczania jest kolosalna.

Ignacy Zarzyeki z gromady Łagów, gm. Dąbie na- i  
wiązał do tez przedzjazdowych, które mówią o zwięk- r 
szeniu produkcji zwierzęcej. Wskazywał on, że gmin- f  
ne spółdzielnie mało troszczą się o dostarczenie dla i  
rolników pasz treściwych i to nawet za dostawione t  
mleko. Mleczarnia w Krośnie Odrzańskim przy anali- t  
zie określa 5% tłuszczu w mleku, zaś rolnicy zapłatę £ 
dostają za 3%, co stwarza słuszne niezadowolenie. F 
Tą sprawą — twierdzi — nie interesują się na szczeblu \  
powiatowym. F

Stosowana forma łączności z masami pozwala żarów- \  
no członkom Prezydium, jak i radnym i wydziałom i  
poznać wszechstronnie potrzeby ludzi pracy. Spotka- a 
nia z ludnością pokazały niedostateczne iesz.cze powią- A 
zanie Prezydium, w jego codziennej pracy z potrze- y 
bami i bolączkami mas pracujących t

St. Drożyńska F
kier. Ref. Rad Narodowych f  

w Krośnie Odrzańskim  \
OD R E D A K C J I  ' i
Zapytu jem y, na ile k ry t i /ka  mas, wn iosk i i uwag i f 

pozwalają Prezydium usprawnić prace własne, i  apd- F 
ratu, gdyż i  to m. in. powinno być celem tej łączno- J 
ści. Prosimy o przyk łady. ?
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WOJ. RN W SZCZECINIE CZUWA NAD ROZWOJEM SPORTU
Sesja W oj. RN w  Szczecinie w  d n iu  24 k w ie tn ia  

poświęcona by ia  spraw ie  rozw o ju  k u ltu ry  fizycz­
n e j i  sportu  w w o jew ództw ie , ponieważ s tw ie rd z i­
liśm y , że aktyw ności i in ic ja ty w ie  działaczy ruchu  
sportowego w  naszym w o jew ództw ie  n ie to w a rzy ­
szyło dotąd w łaściw e zainteresowanie, pomoc 
i  opieka ze s tro n y  rad narodow ych.

M am y poważne osiągnięcia, jeże li chodzi o udz ia ł 
ludności w  rem on tow an iu  b u dynków  szko lnych, 
dom ów  k u ltu ry  czy św ie tlic . K om is je  rad  narodo­
w ych  i liczne ko m ite ty  b lokow e p o tra f i ły  m o b ili­
zować ludność do pode jm ow ania  czynów  społecz­
nych p rzy napraw ie  i porządkow an iu  dróg, mo­
stów  czy terenów  zie lonych. Tymczasem w  sto­
sunku do urządzeń sportow ych, boisk, b ieżni, p ły ­
w a ln i itd . w ystępu je  zupełna n iem a l obojętność 
apara tu  rad narodow ych; w  ty m  zakresie rów n ież 
kom is je  rad  narodow ych n ie p o tra f i ły  w y k o rz y ­
stać sw ych doświadczeń i um ie ję tności m ob ilizo ­
w an ia  ludności. W inę za ten stan rzeczy przypisać 
należy przede w szystk im  prezyd iom  rad  narodo­
w ych , k tó re  nie p o tra fi ły  same zainteresować się 
dostatecznie spraw am i sportu  i  k u ltu ry  fizyczne j, 
an i zainteresować ko m is ji rad  uważając, na jzupe ł­
n ie j n iesłusznie, że są to sp raw y m n ie j ważne.

P re zyd iu m  W oj. R N  zdecydowało postaw ić 
spraw ę sportu  na sesji W oj. RN, aby ra d y k a ln ie  
zm ien ić stosunek ra d  narodow ych  do tego zagad- 
ruenia.

K IL K A  F A K T Ó W  Z RO ZW O JU  SPO RTU *

W  w oj. szczecińskim ruchem  spo rtow ym  obję­
liśm y  dotąd b lisko  43.000 osób. Na w si działa ju ż  
ponad 530 ludow ych  zespołów sportow ych, k tó re  
zrzeszają, około 16.000 m łodzieży w ie js k ie j. W  bie­
gach narodow ych w  roku  ub ieg łym  s ta rtow a ło  b l i ­
sko 27.000 uczestn ików , w  marszach jes iennych 
w zię ło  udzia ł ponad 38,060 osób, co w  stosunku do 
ro ku  1952 s tanow i w zrost łącznie o około 12.000 
uczestn ików .

Osiągnięcia te b y ły b y  z całą pewnością jeszcze 
większe,, gdybyśm y p o tra f i l i  zainteresować kom .* 
s je rad spraw am i sportu  i k u ltu ry  fizyczne j, gdy­
byśm y in ic ja ty w ę  a k tyw u  rad, ko m is ji i k o m ite ­
tów  b lokow ych  sk ie ro w a li rów n ież na ro z w ija n ie  
sportu  masowego i w ypoczynkow ego. Jest^ w ięc 
pow ażnym  n iedopatrzen iem  'P re zyd iu m  W oj. RN 
i  p rezyd iów  rad  niższego stopnia, że zapom inając 
o odpovnedzialności za rozw ój sportu  obarczy ły  
ty m  zadaniem  n iem a l w y łączn ie  ko m ite ty  k u ltu ry  
fizyczne j i  zrzeszenia sportowe.

P O W IA T O W E  N A R A D Y  PRZEDSESYJN E

Przed sesją W oj. R N  p o s ta w iliśm y  sobie 
ża zadanie zm obilizow ać a k ty w  rad narodow ych. 
C hodziło  o to, aby a k ty w  sw ym  dośw iadczeniem  
po lityczn ym  i o rgan izacy jnym  pom ógł w  p rzezw y­
ciężeniu trudności.

D o o rgan izow an ia  sesji W o j. RN nasze P rezy­
d iu m  p rzys tąp iło  już  w  d rug ie j dekadzie marca, a 
w ięc  na 5— 6 tygodn i przed usta lonym  te rm inem  
sesji. W  końcu m arca, na 4 tygodn ie  przed sesją, 
P rezyd ium  W oj. RN przesłało l is t do w szystk ich  
radnych  W oj. RN zaw iera jący tem atykę sesji oraz 
w skazów k i, w  fo rm ie  p ropozyc ji, co do sposobu 
p rzygo tow an ia  się do obrad i  dyskus ji. Podając 
w  liśc ie  do radnych  n ie k tó re  p ro b le m y 'is to tn e  w  
ro z w o ju  w ychow an ia  fizycznego, ja k  stan u rzą ­
dzeń sportow ych, p row adzenie  w ychow an ia  f i ­
zycznego w  szkołach, stosunek k ie ro w n ic tw a  za­
k ła d u  p racy do sportu  itd ., P re zyd iu m  W oj. R N  
w ysunę ło  rów n ież  konkre tne  propo-zycje co do źró­
d e ł uzyskania  przez radnych  in fo rm a c ji, ja k  np. 
rozm ow y z dzia łaczam i o rgan izac ji m asow ych 
i  sportow ych, k o n ta k t z rodz icam i i  z k o m ite ta m i 
ro d z ic ie ls k im i w  szkołach itp .

Zgodnie  z p rzy ję tą  od przeszło ro k u  p ra k ty k ą  
m iędzy 7 i 14 k w ie tn ia  zorganizowaliśmy w e  
wszystkich prezydiach P E N  narady przedsesyjne 
radnych W oj. R N. W  naradach oprócz radnych  
w zię li udział członkowie kom isji zdrowia oraz 
oświaty i ku ltu ry  PRN, zainteresowani pracownicy 
prezydiów oraz działacze ruchu sportowego. Wszy­
stkie narady obsłużone zosta ły przez członków  
Prezydium W oj. RN i odpowiedzialnych pracow­
ników W K K F . F rekw enc ja  radnych  na naradach 
przedsesyjnych przekracza ła  wszędzie 75% , docho­
dząc w  poszczególnych pow ia tach, np. w  Choszcz­
n ie  i  w  Ś w inou jśc iu , naw e t do 100%. Zasadniczym  
p u n k te m  porządku obrad by ło  zaznajom ienie rad ­
nych  i w szystk ich  obecnych z zagadnien iam i oraz 
sy tuac ją  sportu  i  k u ltu r y  fizyczne j w  pow iecie. 
R e fe row a ł przew odniczący F K K F , po czym nastę­
pow a ła  dyskusja.

C hodziło nam  o to, b y  ra d n i na sesji W o j. R N  
m o g li przedstaw ić n ie  ty lk o  osiągnięcia i po trzeby  
ru ch u  sportow ego na sw ym  teren ie , ale przede 
w szys tk im  w y tkn ą ć  b ra k i, n iedociągnięcia  i  za­
n iedban ia , a przez to zapewnić popraw ę często n ie ­
zadow ala jące j sy tu a c ji.

P rzebieg sesji W  o j. R N  w yka za ł w yraźn ie , że 
zarów no l is t  do radnych  ja k  i  przedseśyjne nara­
d y  w  zasadzie swą ro lę  spe łn iły . W arto  dodać, ju ż  
z zakresu p rzygo tow ań samego m iejsca obrady że 
przed w ejściem  na salę umieszczono na specja l­
n ym  sto isku nagrody (puchary, proporce itd .) zdo­
b y te  przez sportow ców  szczecińskich w  spotka­
n iach m iędzynarodow ych i  m iędzyw o jew ódzk ich , 
ja k  rów n ież  estetycznie w ykonane plansze i lu s tru ­
jące rozw ó j sportu  masowego i  w yczynow ego 
w  naszym w o jew ództw ie .

W  P O S Z U K IW A N IU  N O W Y C H ,
‘ LEP S ZYC H  FO R M
Po raz p ie rw szy  w raz  z zaproszeniam i przesła ­

liś m y  ra dnym  na 10 dn i przed sesją p ro je k t 
uchw a ły  w  spraw ie  ro zw o ju  sportu  i  k u ltu ry  L -
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zycznej. W  ten sposób s tw o rzy liśm y  dobrą pod­
s taw ą do dyskus ji, czego dowodem  je s t w niesie­
n ie  do przygotow anego p ro je k tu  u chw a ły  14 
zm ian, pop raw ek ; pow ażnych naw et uzupełn ień.

W  ce lu  szerokiego spopu laryzow ania  sesji i  na ­
w iązan ia  b lisk iego ko n ta k tu  P rezyd ium  W oj. R N  
z dzia łaczam i sportu  i  sportow cam i w o j. szczeciń­
skiego 12 kw ie tn ia  (na 12 dn i przed sesją) człon­
k o w ie  P rezyd ium  sp o tka li się z aktyw rem sporto­
w y m . W  spo tkan iu  w zię ło  udz ia ł b lisko  40 spor­
to w có w  z całego w o jew ództw a ja k  rów n ież  sekre­
ta rz  K W  P ZP R  L ibe rek , przew odniczący ZW  Z M P  
B a lin  i  sekre ta rz  P rezyd ium  O RZZ Grzeszczuk. 
S po tkan ie  to, na k tó ry m  zab iera ło  głos 10 osób, 
pom ogło P rezyd ium  w  zo rien tow an iu  się w  a k tu ­
a lnych  potrzebach naszego ruchu  sportow ego 
i  p rzyczyn iło  się do naw iązania  łączności o rganów  
te renow e j w ładzy  państw ow ej z ak tyw em  spo rto - . 
w ym . U w ag i zgłoszone przez a k tyw is tó w  na spot­
k a n iu  zosta ły częściowo przez P rezyd ium  w yko ­
rzystane  p rz y  opracow yw aniu  p ro je k tu  uchw a ły , 
częściowo zaś zostały przekazane do re a liza c ji w  
tr y b ie  roboczym  poszczególnym w yd z ia ło m  P re ­
zyd ium .

Na dwa d n i przed sesją, 22 kw ie tn ia , w  p ro ­
g ram ie  lo k a ln y m  szczecińskiej rozg łośn i P o lskiego 
R ad ia  nadano k ró tk ą  in fo rm a c ję  o sesji W oj. RN.

R A D N I ZG ŁA S ZA JĄ  C EN NE W N IO S K I

W  sesji * w zię ło  u d z ia ł 84 radnych,' co s tanow i 
oko ło  75% składu Rady. W  sesji uczestn iczy li 
działacze spo rtow i, sportow cy i  p rzedstaw ic ie le  
o rg a n iza c ji masowych. Do w prow adzen ia  zgłoszo­
n ych  w  to ku  dyskus ji zm ian i  uzupe łn ień  oraz po­
p ra w e k  pow ołano sześcioosobowy zespół, do k tó re ­
go w eszli: zastępca przewodniczącego P rezyd ium  
W o j. RN, przew odniczący K o m is ji O ś w ia ty , K o m i­
s j i  Z d ro w ia  i  K o m is ji K u ltu ry ,  przew odniczący 
W K K F  oraz radny  — jze tem pow iec F e lik s  Spy­
cha lsk i.

P o p ra w k i i  zm iany do p ro je k tu  u ch w a ły  zgło­
szone przez radnych w  sposób is to tn y  w zbogaciły  
p rzygo tow any  p ro je k t uchw ały. Np. na w niosek 
zgłoszony przez radną S tan is ław ę M in iko w ską  ze 
S trze lew a pow. N ow ogard dodano do uchw a ły  no­
w y  p u n k t zobow iązujący P rezyd ium  W oj. RN do 
w yd z ie le n ia  podczas re g u la c ji grom ad odpowied­

n io  położonych te renów  na boiska, b ieżn ie  irtd. 
R adny E dm und Szczot zaproponow ał, aby zaopa­
try w a ć  obozy i  ko lo n ie  m łodzieżowe w  sprzę t 
i  urządzenia sportowe. Na w n iosek radnego K a z i­
m ie rza  M ieczkow skiego ze Ś w inou jśc ia  umieszczo­
no w  uchw a le  p u n k t zobow iązu jący P rezyd ium  do 
w ys tą p ie n ia  do m in is tra  Ż eg lug i i  R ady G łów ne j 
ZS „K o le ja rz “  w  W arszaw ie o zw iększenie nadzo­
ru  nad dzia ła lnością pod leg łych  zak ładów  w  za­
kres ie  ro zw o ju  k u ltu ry  fizyczne j.

P R E Z Y D IU M  O C E N IA  P R ZE B IEG  SESJI

Ocena p rzygo tow an ia  i  przebiegu sesji, ja k ą  na­
sze P rezyd ium  przep row adz iło  na posiedzeniu, 
w ykaza ła , że m im o starannego p rzygo tow an ia  n ie  
us trzeg liśm y się od pope łn ien ia  b łędów . Przede 
w szys tk im  w ięc do niedociągnięć należy zam knię­
cie d ysku s ji przed zabran iem  głosu przez w szyst­
k ic h  zgłoszonych do d ysku s ji radnych . • U dzia ł w  
d y sku s ji 7 działaczy spo rtow ych  je s t z ja w isk ie m  
■dodatnim, jednakże ilość dzia łaczy w  stosunku do 
10 ra d n ych -dysku ta n tó w  z tym , że 5 radnych  nie 
doszło do głosu na sesji, św iadczy o za tracen iu  w  
pew nym  s topn iu  cha rak te ru  obrad sesji rady  na­
rodow e j. P ow tórzen ia  tego b łędu wystrzegać się 
będziem y w  przyszłości.

; Do b ra kó w  sesji* zaliczyć na leży rów n ież nie­
p rzygo tow an ie  przez zainteresowaną kom is ję  ko - 
re fe ra tu . Jest to w y n ik ie m  m ałe j ak tyw nośc i ko ­
m is ji naszej R ady w  zakresie w ychow an ia  fizycz­
nego i sportu , za co odpowiedzialność ponosi ró w ­
n ież P rezyd ium  W oj. RN.

Sesja W oj. RN w  Szczecinie p rzyczyn iła  się do 
w iększego za interesow ania sp raw am i sportu  po­
w ia to w y c h  rad  narodow ych. Jeszcze w  I  półroczu 
n ie k tó re  z n ich  (Dębno, Choszczno) pos tanow iły  
om ów ić spraw ę sportu  na sesjach.

Zespolenie w y s iłk ó w  pow iatow ego i  w o jew ódz­
k iego a k tyw u  naszych rad  narodow ych, poddanie 
ana liz ie  sy tuac ji sportu  na sesjach PRN, przyczy­
n i się n ie w ą tp liw ie  do stw orzen ia  dogodniejszych 
n iż  dotąd w a ru n kó w  rozw o ju  sportu  i  w ychow a­
n ia  fizycznego w  w oj. szczecińskim.

J. Z b ic iń sk i
sekre ta rz  P rezyd ium  W o j. RN 

w  Szczecinie

ANALIZUJEMY PRACĘ KOLEGIUM ORZEKAJĄCEGO
M ie jska  Rada N arodow a w  K ra k o w ie  na ostat­

n ie j sesji p rzep row adz iła  analizę dzia ła lności K o ­
le g iu m  Orzekającego za czas od 1 kw ie tn ia  1952 r. 
co  o l m arca 1954 r. oraz w yb ra ła  now ych człon­
k ó w  K o le g iu m  na okres od 1 k w ie tn ia  1954 r. 
do 31 g rudn ia  1955 r.

O p ie ra jąc s:ę na te j ocenie można przytoczyć 
najczęściej w ystępujące b łędy i  n iedom agania w  
p ra cy  K o leg ium . Jeden z pow ażnych b raków , to  
niezw ykle słabe uczestnictwo w rozprawach 
członków Kolegium i to zarówno radnych jak  i

spoza Rady. P ow odow ało to konieczność p rzydz ie ­
la n ia  w  osta tn ie j c h w ili ro zp ra w  ty m  zespołom, 
k tó re  s ta w iły  się. Duża ilo-ść rozp raw  dla jednego 
zespołu orzekającego pow-odowała pobieżne i  me­
chaniczne ich  przeprowadzenie. Gdzie należy 

szukać przyczyn  tego braku? Przede w szys tk im  
w  n iedocenian iu  znaczenia ko leg iów , ich  dz ia ła l­
ności. Częstokroć k ie ro w n ic tw a  zakładów  p racy  
n ie  zezw ala ły, a co n a jm n ie j u tru d n ia ły  p racow - 
n ikom -cz łonkom  K o le g iu m  bran ie  udz ia łu  w  roz­
praw ach.
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P re zyd iu m  M R N  n iedostatecznie troszczyło  się
0 szko len ie  cz łonków  K o le g iu m  Orzekającego. 
O graniczono się do 3 -k ro tnego  przeszko len ia  je d ­
n ych  i  tych  samych.
1 . P ow ażnym  b łędem  b y ło  zb y t m echaniczne ty ­
pow an ie  przez o rgan izacje  masowe ka n d yd a tó w  
spośród lu d z i przeciążonych ju ż  pracą społeczną, 
np. posłow ie na Sejm , ła w n ic y  sądów powszech­
n ych  itd . .N ie bez w in y  jes t ró w n ie ż  apara t adm i­
n is tra c y jn y  obs ługu jący K o leg ium , k tó ry  n ie je d ­
n o k ro tn ie  w yznacza ł bądź n ie rea lne  te rm in y  (np. 
zaw iadom ien ie  cz łonków  K o le g iu m  po w yznaczo­
n y m , te rm in ie  rozp raw y), bądź zw raca ł się do je d ­
n ych , i  tych  sam ych cz łonków  w  k ró tk im  stosun­
kow o  okresie  czasu.

To w szystko  odb iło  się u je m n ie  na w y n ik a c h  
dz ia ła lnośc i K o leg ium .

M ie liśm y  n is k i p rocent p rzeprow adzonych roz­
p ra w  w  stosunku do ogó lne j ilośc i spraw  orze­
czonych. P ow odow ało to, że sp raw y  b y ły  orzekane 
w  try b ie  nakazow ym , a w ięc  jednoosobowo przez 
apara t a d m in is tra cy jn y , k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  
bez znajom ości sp raw y  k a ra ł w  sposób m echani­
czny „p rz y  b iu rk u “ , stosując jednakow e k a ry  za 
różnego ro d za ju  w ykroczen ia .

N astąp iło  rów n ież  z ru tyn izo w a n ie  n ie k tó ry c h  
cz łonków  K o le g iu m  na sku tek  zb y t częstego ucze­
stn iczenia  w  rozpraw ach. W  ten  sposób pow sta ło  
poważne niebezpieczeństwo, że czyn n ik  społeczny, 
pow o łany  do społecznego orzekania, p rze jm ie  m e­
tody  i  sposób adm in is tracy jnego  urzędow ania.

B y ły  jeszcze inne  b łędy, a m ianow ic ie  n ie  zaw ­
sze tra fn y  dobór sk ładu zespołu orzekającego, co 
b y ło  n ie je dnokro tn ie  p rzyczyną w ydaw an ia  orze­
czeń fo im a lis tyczn ych , bez zbadania oko liczności 
tow arzyszących w ykroczen iu , bez ana lizy  w a ru n ­
k ó w  b y to w ych  w innego  i  w p ły w u  otoczenia

P ow ażnym  n ie  dom aganiem  i  b łędem  u trz y m u ­
ją cym  się n ies te ty  do obecnej c h w ili je s t n ie ­
zm ie rn ie  słabe w yko n a n ie  orzeczonych ju ż  ka r, 
bo wynoszące za ledw ie  50%. M ija  się p rze to  
z celem w ym agan ie  na tychm ias tow e j ka ra lności, 
skoro w ykonan ie  następuje  z dużym  opóźnieniem , 
n ie  m ów iąc ju ż  o niebezpieczeństw ie p rzedaw n ie ­
n ia  w yko n a n ia  k a ry , k tó re  w  n ow ym  orzeczni­
c tw ie , w ynos i za ledw ie  6 m iesięcy.

Przechodząc do om ów ien ia  osiągnięć K o le g iu m  
O rzekającego na leży podkreś lić  pow ażny u d z ia ł 
K o le g iu m  w  zadaniach w yko n yw a n ych  przez P re ­
zyd iu m  M R N . Zagadn ien ia  będące p rzedm io tem  
ro zp ra w  pokazow ych obe jm ow a ły  sp ra w y  sa n i- 
tarno-poTządkowe, siprawy a d m in is tra to ró w  i  do­
zorców  dom ow ych, w ykroczen ia  drogow e itp . 
P rzeprow adzano ro zp ra w y  pokazowe i  w  zakła­
dach p racy. K o le g iu m  w spó łp racu je  z ko m ite te m  
do w a lk i z chu ligaństw em  o ra z , z o rganam i M O . 
D z ię k i te j w spó łp racy ro zp ra w y  p rze c iw  chu liga ­
nom  przeprow adzone b y ły  na jpóźn ie j po 12 go­
dzinach od w ykroczen ia , a w ięc  n iezw łoczn ie  po 
doprow adzen iu  w innego  przez organa MO. Po­
nad to  uzyskano zgodę P re zyd iu m  W oj. R'T i  
w prow adzono  p rze c iw  chu liganom  postępow anie 
przyśpieszone. S tosowanie re p re s ji poprzedzano 
szeroką pracą uśw iadam ia jącą, p rzeprow adzoną

przez k o m ite t do w a lk i z chu ligańs tw em  (szereg 
narad ' i  k o n fe re n c ji z za in te resow anym i zak ła ­
d a m i p racy  i  o rgan izac jam i m asow ym i). P rzepro­
w adzano „ lo tn e  ko n tro le “  m ające na celu doraź­
ne zw alczanie  w y b ry k ó w  w  k o m u n ik a c ji m ie j­
sk ie j, ogłaszano w  prasie  nazw iska chu liganów  
zamieszczając ic h  zdjęcia. W  ten  sposób p rz y ­
czyn iono się w  dużym  s to p n iu  do poważnego 
zm nie jszen ia  w y b ry k ó w  chu ligańsk ich .

W spółpraca z k o m ite ta m i b lo k o w y m i p rz e ja w ia  
się przede w szys tk im  w  tym , że p rzedstaw ic ie le  
k o m ite tó w  b lo ko w ych  b io rą  n ie ty lk o  u d z ia ł w  
rozp raw ach , zwłaszcza pokazow ych, ale nad to  
p o w o ływ a n i są ja ko  organ  o p in iu ją cy  na ro zp ra ­
w y  ka rn o -a dm in is tra cy jn e . W  ten  sposób uzna­
w a n ie  s tanow iska  k o m ite tó w  b lo ko w ych  przez 
zespół o rzeka jący b u d u je  ic h  a u to ry te t.

P ow ażnym  n ie w ą tp liw ie  osiągnięciem  b y ła  pe ł­
na  o fia rnośc i p raca  p ra co w n ikó w  O ddzia łu  K a rn o ­
adm in is tracy jnego , k tó rz y  o b o w ią zk i sw o je  w y ­
k o n y w a li ró w n ie ż  i  w  godzinach p o p o łu d n io w ym , 
gdyż ro z p ra w y  k a rn o -a d m in is tra c y jn e  o d b yw a ły  
się bardzo często przez ca ły  dzień. Chociaż zda­
rz a ły  się n iedociągn ięc ia  w  o rgan izow an iu  roz ­
p ra w , trzeba je d n ak  przyznać, że p ra co w n icy  na­
leżycie  p rz y g o to w y w a li m a te ria ł na ro zp ra w y , 
w p ro w a d z a li w  is to tę  sp ra w y  cz łonków  K o le ­
g ium .

A n a liz y  na sesji n ie  ogran iczono do podan ia  
b łędów  i  osiągnięć w  dz ia ła lnośc i K o le g iu m  Orze­
kającego, lecz sta rano  się rów nocześnie zbadać 
p rzyczyn y  w ykroczeń  zwłaszcza tych , k tA re  w zm a­
g a ły  się osta tn io .

S tw ie rdzono  trudnośc i ko m u n ika cy jn e , zw łasz­
cza na obszarze starego m iasta  oraz n ie zw yk le  
w zm ożony ru c h  k o m u n ik a c y jn y  na l in i i  K ra k ó w  
—  N ow a H u ta  i  n iedostateczną obsługę ru c h u  
ko łow ego, np. rzadko  k ie d y  czynne św ie tlne  zna­
k i  re g u la cy jn e ; s tw ie rdzono  b ra k  o p ie k i nad m ło ­
dzieżą, zw łaszcza nap ływ ow ą , w  szczególność’, n ie ­
dostateczną pracę o rg a n iza c ji m asow ych; w zras ta ­
jące za ta rg i z pow odu w spó lnych  m ieszkań i  czę­
stą niezaradność w ładz  kw a te ru n k o w y c h  p rz y  tzw . 
„zagęszczaniu“  m ieszkania.

N a  podstaw ie  przeprow adzone j ana lizy  M R N  
u c h w a liła  wzm óc dyscyp linę  w śród  ra d n ych  w cho­
dzących do K o le g iu m ; zw róc ić  się do zak ładów  
pracy, aby k ie ro w n ic tw a  n ie  s ta w ia ły  przeszkód 
w  z w a ln ia n iu  sw ych p ra co w n ikó w  na ro zp ra w y , 
w  p lan ie  szko len ia  P re zyd iu m  um ieścić szkolenia 
cz ło n kó w  K o le g iu m ; u trzym a ć  nada l przew agę 
o rzeczn ictw a ko leg ia lnego , nad nakazow ym , ka rę  
p ra cy  popraw cze j stosować ty lk o  w obec n iep ra ­
cu jących ; stosować ja k  najczęściej ogłoszenia w  
zakładzie  p racy ; p rzeprow adzać ro z p ra w y  poka ­
zowe w  zakładach p racy  w  w yp a d ku  p o w ta rzan ia  
się w śród  za łog i danego ty p u  w ykroczeń. N ow e 
K o le g iu m  Orzekające p rzep row adz iło  3 -dn iow ą  
kon fe re n c ję  szko len iow ą, połączoną z udz ia łe m  
w  rozp raw ach  pokazowych.

J. G arlick i
zast. przewodniczącego P re zyd iu m  M R N  

w  K ra k o w ie
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ZAHARTOWAŁA MNIE PRACA W RADZIE NARODOWEJ
by spojrzeć wstecz na przebytą drogą dzia­
łacza terenowego i  opisać to wszystko, co 

m inę ło  w  czasie 8 -le tn ie j pracy w  radzie, trze­
ba n iem ałe j sztuki p isarskiej.

N ie ma dziś w  Polsce człowieka, k tó ry  by 
m ógł odłączyć swoje wewnętrzne doświadcze­
n ia  od treści tych lat. Każdy z nas był 10 la t 
tem u k im  innym , n iż jes t w  dn iu  dzisiejszym. 
Stopniowo dojrzewa się do ro li świadomego 
obywatela, działacza. N ie sądzę, by w ie le było  
epok, w  k tó rych  życie było takie bogate w  treść 
i  takie  piękne, ja k  obecnie.

W  1947 roku  Pow iatowa Rada Narodowa 
w  B ystrzycy w ybra ła  m nie przewodniczącym. 
W ydawało m i się, iż to przełomowe wydarze­
nie w  m oim  życiu odbyło się nieoczekiwanie. 
Zaznałem dziwnego, niedoznawanego n igdy  
przedtem  uczucia niepokoju. Pamiętam  —• 
m ów ić było m i trudno. Po raz pierwszy w o­
bec całej sali m ów iłem  o sobie, o swoim  ży­
ciu . Słowa w ięzły w  gardle, k iedy opowiada­
łem  o swym  dzieciństwie. Zachowałem o n im  
ty lk o  m gliste wspomnienia.

B y ło  to dzieciństwo, w  k tó rym  nie było za­
bawek, an i gier, nie było kw ia tów . W ychowa­
łem  się w  czynszowej, brudne j kam ienicy, 
gdzie nie było nic oprócz czarnego rynsztoka  
przed domem i  maleńkiego skraweczka za­
brukow ane j ziemi. Rzadko św ieciło słońce 
w  okna mego mieszkania. Pamiętam nie koń­
czące się spory m iędzy matką i  ojcem o p ie­
niądze. W domu była bieda... było nas sze­
ścioro. Takie było moje dzieciństwo. Potem  
b y ły  marzenia o zawodzie pisarza, potem p rzy ­
szły ciężkie dn i okupacji. Potem była p a rty ­
zantka i  przyszło wyzwolenie...

Gdy skończyłem mówić, sekretarz K om ite tu  
Powiatowego PPR  —  G aliński ściskał m i dłoń. 
B yłem  naprawdę szczęśliwy.

*

Od tego dnia zaczęła się gorączkowa, po­
śpieszna, intensywna praca. N iew iele czasu by­
ło  na refleksje. Wpadłem w  sam gąszcz w a l­
k i, od k tó re j w rzało w  ówczesnej w si bystrzyc­
k ie j. L in ia  podziału m iędzy biedotą a bogaty­
m i chłopam i coraz bardziej zarysowywała się 
na wszelkich zebraniach w ie jskich. We w si 
M ie ln ik  b iedni chłopi za łożyli pierwszą spół­
dzielnię produkcyjną. B y ło  to w ie lk ie  zwycię­
stwo. Napisałem o n im  do dw utygodn ika „R a ­
da Narodowa . Tak zostałem korespondentem  
Pis m a :  ,  . i

W yjeżdżałem dużo w  teren, do ludzi. Powro­
ty  by ły  późne. Zmęczenie mąciło często m yśli, 
bolała głowa. A le  m im o wszystko powstawała

w ie lka  radość, że. można ludziom  w y tłu m a ­
czyć, pomóc. Pamiętam, że z każdym dniem  
uśw iadam iałem  sobie coraz w yraźn ie j odpo­
wiedzialność, ciążącą na działaczu terenowym . 
W ierzcie m i, że nie jest to frazes. Uczyłem  
się w  tych  dniach mojego zawodu. Dotychczas 
uważałem, że praca przewodniczącego jes t 
spokojna, ułożona z góry w  jakieś planowe ra ­
m y, że przewodniczący w ie, co ma robić dz i­
s ia j i  co będzie ro b ił ju tro . Życie nauczyło 
m nie jednak, że jes t inaczej. Okazało się, że 
życie przewodniczącego prezydium  rady na­
rodow ej ma w ie le  wspólnego z życiem żołn ie­
rza na froncie. Tak ja k  żołnierz na froncie, tak  
przewodniczący m usi się nieustannie śpieszyć, 
oszczędzać czas, być w  ciągłym  ruchu. Przeko­
nałem się, że dzień pracy przewodniczącego 
w ype łn iony jest zebraniami, konferencjam i 
w  licznych instytucjach, gromadach. Jest ich  
szczególnie w ie le  w  okresie wiosennej kampa­
n ii siewnej, żn iw . Trzeba wszędzie być. Z ja ­
w ia ją  się nowe problem y polityczne, ekono­
miczne. Pojąć te' problem y, przyswoić je  sobie, 
to często sprawa niełatwa. Jeszcze tru d n ie j za­
stosować posiadaną wiedzę w  praktyce codzien­
nego działania na terenie pow iatu.

Jednak dzień pracy przewodniczącego, to 
nie ty lko  te w ie lk ie  sprawy, to nie ty lko  zagad­
nienie wykonania planu akc ji siewnej, skupu 
zboża, wykonania budżetu. Tak i dzień, to rów - 
fiież sprawy drobne, n iew ie lk ie , zdawałoby się 
ledw ie widoczne, najczęściej pryw atne, osobi­
ste. Mnóstwo ludz i szuka porady w  swych k ło ­
potach w  Prezydium  Pow iatowej Rady Naro­
dowej.

Ten okres la t 1947— 50 uważam za rozstrzy­
gający dla mego dojrzewania do ro li, jaką po­
w ie rzy ła  m i partia  i  społeczeństwo. W alka po­
lityczna  i  ciągłe nieprzerwane dyskusje z ludź­
m i nauczyły mnie w iele. Nauczyły mnie prze­
de w szystkim  pasji życia. Nauczyłem się ko­
chać to, co dobre, piękne, nowe —  nienaw i­
dzić złego. N igdy nie zapomnę uczucia bólu 
ł  nienawiści, jak ie  zrodziło się w  m ym  sercu, 
gdy dowiedziałem się o zdemolowaniu loka lu  
G m inne j Rady Narodowej w  Gorzanowie przez 
bandytów  spod znaku NSZ. Pojechałem na 
miejsce. Poderwało mnie to do nowych czy­
nów.

Czy rob iłem  błędy w  swej pracy? —  Tak. 
Ile ż  to razy na sesjach Pow iatow ej Rady Na­
rodowej, w  Kom itecie P a rtii w ytykano m i po- 
chopność decyzji, powierzchowne ocenianie lu ­
dzi, nieplanowość w  pracy. Na błędach uczy­
łem się. Popełniałem ich coraz m niej. Uczyłem  
się od ludz i patrzeć na życie, wyciągałem  
w nioski.

W 1950 roku  zostałem w ybrany przewodni­
czącym Prezydium  Pow iatowej Rady Narodo­
w e j. Toczyła się wówczas w alka o dem okraty-
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zację naszego aparatu. W  związku z tym  na­
stąp iły  poważne zm iany w  składzie rady. P rzy­
szło w ięcej robotn ików , chłopów. Powstawało 
w  tym  czasie coraz w ięcej •spółdzieln i p roduk­
cy jnych  w  naszym powiecie. Ileż  rcizy prze­
śladował mnie strach, że po prostu nie nadążą 
za życiem. W ydawało m i się, że wciąż je ­
stem w  ty le .

Gdy jesienią 1951 r. opuściłem Bystrzycą  
i  objąłem  stanowisko zastępcy przewodniczące­
go, a potem sekretarza Prezydium  M RN we 
W rocław iu i  stanąłem wobec poważnych, za­
w iły ch  problemów dużego, bo blisko 400-ty- 
sięcznego miasta, przyznam się, nie by ł to  
dla mnie moment lekk i. B y ł to przecież okres, 
w  k tó rym  W rocław po latach zniszczeń  ̂ roz­
k w ita ł nowym, bu jnym  życiem. Na ru inach  
stawały budowle. Ponure, wypalone ulice za­
pe łn ia ły  się ludźm i. Zniszczeń było dużo. P re­
zyd ium  M RN m iało pełne ręce roboty. Nowe 
wrażenia, k tó rych  nie szczędził m i dzień w ro ­
cławski, hartow ały mnie w  pracy. Z nieopano­
wanego i  nerwowego wyrastałem  na działacza 
terenowego.

W ciągu tych ośmiu la t, które up łynę ły  od 
tego czasu, gdy opowiadałem pierwszy raz 
o swoim życiu, zebrałem więcej obserwacji n iz  
w  ciągu wszystkich poprzednich dni. I  to nie  
ty lko  spostrzeżeń o innych ludziach, lecz ró w ­
nież wniosków o sobie. M oja wiedza o zycm  
została dzięki pracy w  Radzie w ie lokro tn ie  
wzbogacona.

Nie zapomną n igdy tak ie j ch w ili w  życiu: 
Cztery tygodnie temu byłem  u rodziny w o j­
skowego na Psich Budach. Sześcioro osób, ma­
tka  staruszka. Jeden syn w  wojsku, drug i cho­
ry  na gruźlicę. W domu bieda, mieszkają na 
poddaszu. Pomogłem. Mieszkają iv dwupokojo- 
wym , pięknym , słonecznym mieszkaniu w  dziel­
n icy w illow e j. Chory syn leczy się w  szpitalu. 
Przyszedłem odwiedzić matkę. Cóż to była za 
radość. Po przeoranej bruzdami lat tw arzy sta­
ruszki sp ływ ały łzy  duże jak  groch.

Z DOŚWIADCZEŃ

g -rdy  w  roku 1950 zostałem członkiem PRN  
\ J f  w Żarach, rozpocząłem również systema­
tyczną działalność jako korespondent, zajm u­
jąc się prawie wyłącznie pracą rad narodowych  
naszego powiatu.

Pierwszą korespondencją w  życiu napisa­
łem w  grudniu 1945 r. do ówczesnej w roc­
ław skie j „T ryb u n y  Dolnośląskiej“  i  odtąd juz  
oisać nie przestałem. W ciągu pierwszych pię­
ciu lat, t j .  do r. 1950, praca korespondenta 
przysparzała m i w iele nieprzyjemności, gdyż 
w  tym  okresie nie było jeszcze dla kore­
spondenta, zwłaszcza krytykującego, oparcia 
i  ochrony. W r. 1947 po napisaniu korespon-

Tego obrazu n igdy nie zapomną, u trw a lił się 
w  sercu. Ileż to można zrobić dobrego pracując 
w  Radzie!

Od roku  próbuję pióra. Piszę opowiadania. 
Cieszy mnie, gdy ukazują się drukiem . Marze­
n ia  młodości przyobleczone zostały w  realne  
kszta łty . W iem, że swój awans życiow y za­
wdzięczam p a rtii, w ładzy ludowej.

K iedy późnym wieczorem wracam do domu, 
na spotkanie wychodzi żona.' Siadamy przy sto­
le. W spominamy dalekie lata. Pierwsze dni w y ­
zwolenia, przyjazd na Z iem ie Zachodnie, K on­
gres Pokoju, urodziny syna. Jest nam dobrze 
z sobą...

M yślam i zatrzym ałem  się na dn iu w czora j­
szym. Na posiedzeniu Prezydium  M RN za tw ie r­
dz iliśm y ważny punk t „P rzygotow ania MRN ' 
we W rocław iu do X -lec ia  Polski Ludowej. 
W słuchiwałem  się p iln ie  w  każde czytane zda­
nie. Spoglądałem przy tym  na mapę W rocła­
w ia.

Nie próżnowaliśmy. M usim y jasno i  przeko­
nywająco odpowiedzieć społeczeństwu, cośmy 
zrob ili! Nie ła tw a to rzecz stanąć przed ludem  
i  odpowiadać. Trzeba się zastanowić, co i  ja k  
powiedzieć. Społeczeństwo pow ierzyło nam lo­
sy stolicy Dolnego Śląska, ale z drug ie j s tro ­
n y  właśnie to społeczeństwo chce wiedzieć, czy 
nie zaw iedliśm y jego zaufania. Zam yśliłem  się 
jeszcze bardziej. Zdawało m i się, że oto przed  
m oim i oczami przesuwa się jak  na taśmie f i l ­
m ow ej ten pam iętny pierwszy rok, k iedy to  
staw iałem  niepewne k ro k i jako działacz tere­
now y Uświadomiłem sobie ogrom tego wszy­
stkiego, co się działo w  tych latach na Z ie ­
m iach Zachodnich. Ileż to od tego czasu zaszło 
zmian, wydarzeń, jak  do jrze li ludzie! Na m ie j­
sce starego przychodzi nowe.

M. N O W A K
sekretarz Prezydium  M RN 

we Y /roc ław iu

KORESPONDENTA

dencji o śm ierci dziecka przez niedbalstwa  
akuszerki zostałem oskarżony o przestępstwo 
„pom ów ienia drukiem “  i  ukarany przez ów­
czesny Sąd Okręgowy w  Głogowie pokryciem  
kosztów „s tra t m oralnych“  i  odwołaniem no­
ta tk i na łamach prasy. Koszty pokryłem , lecz 
no ta tk i nie odwołałem, gdyż była prawdziwa.

Korespondencje swoje musiałem w  tym  
czasie przedstawiać w  Kom itecie Pow iatowym  
PPR, w  Komendzie Pow iatowej MO oraz w  sta­
rościńskim  referacie spoleczno-administracyj- 
nym  do „cenzury“ . N ierzadko żądano ode mnie  
skreślenia nazwisk ludzi „wartościow ych“ , in ­
nym  zaś razem zmuszano do popularyzowania
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osób, k tó re  swym  postępowaniem na to nie  
zasług iw ały. Trudności te zostały usunięte do­
piero w tedy, gdy napisałem  obszerny lis t do 
K o m ite tu  W ojewódzkiego PPR we W roc ław iu , 
k tó ry  natychm iast in te rw en iow a ł. Od te j pory  
nie m ia łem  ju ż  żadnych trudności „u rzędo­
w ych “ .

N ie by ło  an i jednego a r ty k u łu  krytycznego, 
.o k tó ry  by się ktoś ,,śm ie rte ln ie “  nie obraził. 
C ich ły  rozm ow y w  każdym  biurze, w  każdej 
in s ty tu c ji, do k tó re j przyszedłem.. N ie lubiano  
m nie powszechnie i  rzecz jasna starano się za 
wszelką cenę mnie „u trą c ić “ .

Jak grom  z jasnego nieba spadła na m nie  
wiadomość, że skreślono m nje  z lis ty  kandy­
datów PZPR. W kilkanaście dn i późnie j o trz y ­
m ałem  w ym ów ien ie  z pracy. Powodów m i nie  
podano. Jednak ła tw o  można było  dom yślić  
się, że powód, to m oje ostre i  bojowe kore­
spondencje. Do dzis ia j n ie w iem , dlaczego re ­
dakcja „G aze ty  Z ie lonogó rsk ie j“ , k tó ra  uw a­
żała m nie  za jednego ze swych koresponden­
tów , nie w ystąp iła  w  m o je j obronie. A le ' nie  
załam ałem  się, choć byłem  tego bardzo b lisk i.

Zacząłem walczyć. D w a ko le jno  wysłane  
pisma do K o m ite tu  Centralnego PZPR „zag i­
n ę ły “ '. Wreszcie po u p ływ ie  k ilk u  m iesięcy 
w ysła łem  trzec i list, ty m  razem jednak z in ­
nego m iasta. I  o dziwo lis t do ta rł na miejsce 
przeznaczenia.

Na polecenie KC  przeprowadzono ponownie  
dochodzenie w  m o je j sprawie. Zostałem  zreha­
b ilito w a n y  i  prawa kandydackie zostały m i 
przywrócone.

Od początku działalności w  PRN naw iąza­
łem  współpracę z Redakcją „R ady  N arodow ej“ . 
Do c h w ili obecnej w ys ła łem  178 lis tów  z ko­
respondencjam i na różne tem aty. G łów ną m o­
ją  troskę s tanow iły  kom isje  rady, ich  praca 
oraz stan organizacyjny.

Rozpocząłem ko le jno analizować ich  pracę 
i  na podstawie te j analizy pisałem  kry tyczne  
korespondencje. Po ukazaniu się koresponden­
c ji analizowano ją  i  dyskutowano o n ie j na 
posiedzeniach kom is ji i  P rezyd ium  PRN. Po­
czątkowo do spraw poruszanych przeze m nie  
odnoszono się z pew nym  lekceważeniem, lecz 
przekonawszy się, że n ie  ustępuję i  na każde 
niewystarczające w y jaśn ien ie  odpowiadam no­
w ą korespondencją, zaczęto m oje k ry tyczne  
uw ag i załatw iać.

D zis ia j kom isje  PRN w  Żarach pracu ją , z w y ­
ją tk ie m  K o m is ji K om un ikacy jn e j, nieźle.

Następnym  problem em  by ła  sprawa skarg  
i  zażaleń. Spraw y te b y ły  swego czasu ogrom ­

nie zaniedbane, zwłaszcza w  P rezyd ium  M R N  
w  Żarach. Po przeprowadzeniu ana lizy pracy  
R eferatu Skarg P rezyd ium  M R N  napisałem  
a rty k u ł, .k tó ry  w ysła łem  do „R ady  N arodow ej“ . 
Spowodował on początkowo w zyw an ie  do za­
stępcy przewodniczącego P rezyd ium , gdzie za­
żądano ode m nie w yjaśn ień. Jednak po u p ły ­
w ie  pewnego czasu podjęto słuszną uchwałę, 
k tó ra  spowodowała częściowe uzdrow ien ie  te ­
go dzia łu  pracy.

Ponieważ jednak nie wszystkie w y tkn ię te  
w  a rtyku le  niedociągnięcia usunięto, napisa­
łem  ponownie a r ty k u ł k ry tyczn y , ty m  razem  
do. „G łosu  W ie lkopolskiego“-.

A r ty k u ł ten  ostatecznie pom ógł i  dzis ia j Re­
fe ra t Skarg i  Zażaleń P rezyd ium  M R N  w  Ża­
rach przoduje w  powiecie.

' W iele zm ien iło  się w  walce ze stonką ziem ­
niaczaną.

Pełnom ocnik do tych  spraw, pow ołany z 'ra- 
m ienia P rezyd ium  MR.N, lekcew ażył swoje  
obowiązki, a naw et n ie jednokro tn ie  u tru d n ia ł 
pracę in s tru k to ro m  ochrony roś lin . Napisałem  
o ty m  do „R ady  N arodow ej“ . A r ty k u ł w yw o ­
ła ł w praw dzie  burzę, gdyż pełnom ocnik, czło­
nek ZSL, cieszył się poparciem  W K W  ZSL  
w  Z ie lone j Górze. In te rw en iow ano  u wszyst­
k ich  w ładz w ojew ódzkich  i  pow ia tow ych. G ro­
żono m i „w ykończen iem “ . Jednak .na szczęście 
„b u rza “  m inę ła  bez p rzyk rych  dla m nie sku t­
ków, ale równocześnie aktyw ność pełnom ocni­
ka wzrosła i  pracę jego zaliczono niebawem  do 
’na jlep ie j prowadzonych w  powiecie.

Jestem także korespondentem lokalnego ra ­
diowęzła.

Będąc członkiem  PRN często wyjeżdżałem i 
do gm in  i  grom ad na kon tro le . W ten sposób 
m ia łem  okazję zaobserwować^ ja k  ku łacy  
w strzym u ją  się od sprzedaży zboża oraz spe­
ku lu ją . W idzia łem  rów n ież na zebraniach gro­
m adzkich, ja k  ch łop i m a ło ro ln i i  ś redn io ro ln i 
dem askowali opornych i  pod naciskiem  o p in ii 
grom adzkie j zm uszali ich do sprzedaży zboża 
państwu. W szystkie te w yp a d k i opisywałem  
w  korespondencjach, k tó re  w ysy ła łem  do re ­
dakc ji pism.

Przede mną jako  korespondentem staje po­
ważne zadanie, by zw rócić uwagę na każde 
niedociągnięcie czy n iedbalstwo.

W iem, że dobry korespondent przez sum ien­
ną pracę zawsze będzie pomagał radom, naro­
dowym .

E. A P P E L
członek PRN w  Żarach

Wszyscy do ujalki o inykonanie uchinał II Zjazdu Partii, 
do ujalki o szybsze podniesienie stopy życioiuej 

ludności pracującej miast i insi
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NAD BRZEGIEM OLTU
S pien ione w o d y  rzelki O lt to ru ją  sobie drogą  

k u  os ied lom  n iz in y  n a d d u n a jsk ie j. Czasami, gdy  
to p n ie ją  śn ieg i, w oda  w y le w a  się z k o ry ta  w ę d ru ­
ją c  sw obodn ie  po  pd lach. M ie jsca m i lu d z ie  u ja rz ­
m i l i  ją , zagradza jąc drogę k a m ie n n y m  w ałem . 
W  ty c h  m ie jscach  w o d y  O ltu  pędzą zagn iew ane 
d a le j, n ie  w y rzą d za ją c  ju ż  tu ta j sżkód.

W ie le  w  c iągu w ie k ó w  w id z ia ł i  s łysza ł O lt. P ły ­
nąc n ió s ł da leko  pe łne  s m u tk u  p ie śn i ch łopów  
pańszczyźn ianych  u c iska n ych  przez b o ja ró w , zb ie­
r a ł  łz y  k o b ie t, k tó re  s tra c iły  na  w o jn a ch  m ężów  
i  synów , i  s łu ch a ł n ie z liczo n ych  ska rg  tydh, k tó rz y  
c ie rp ie li na  s k u te k  ówczesnego n iem iłos ie rnego  
po rządku . N ie  na p różno  z ro d z iła  się p ieśń:

„O lc ie  m ó j sp ie n io n y  g n ie w n ie , 
K tó r y  p łyn ie sz  w z d łu ż  i  w szerz, 
M ó w  o s m u tk u  m o im  wszędzie 
Ź dźb ło  poc iechy d la  m n ie  n ieś.“

D z is ia j
życie.

m ieszkańcy  znad O ltu  in n e  p row adzą  

*

N iedz ie la . W  s iedz ib ie  ra d y  n a ro d o w e j w  g m in ie  
M in d ra  n ie  b y ło  n iko g o  z p re z y d iu m  ra d y . A le
0 spraw adh  g m in y  m ożna się w ie le  dow iedzieć od 
radnego  C iop ligana . T ym , k tó rzy- zw iedza ją  g m i­
nę, o p o w iłid a  z p rzy jem nośc ią  o e le k try f ik a c j i  w si.

—  O d daw na c h c ie li m ieszkańcy  M in d ra  p rze ­
c iągnąć u  s ieb ie  p rze w ó d  e le k try c z n y  —  m ó w i 
ra d n y  C io p lig a n . —  A le  k to  m ia ł ic h  poprzeć? B o ­
ja rz y , k u ła c y  czy d a w n i w ó jto w ie ?  K i lk a  la t  tem u 
u d a li się m ieszkańcy  w s i 'do k o m ite tu  tym czaso­
w ego ra d y , gdz ie  pow iedz iano  im , że nadszedł 
czas w p ro w a d ze n ia  w  życie  ic h  p ra g n ie n ia . Lecz 
n ie k tó rz y , ta m  w  k o m ite c ie  tym czasow ym , n ie  b y l i  
d o b ry m i gospodarzam i... n ie  w y jm o w a li nosa z 
p a p ie rk ó w  i  o d k ła d a li sp raw ę  z dn ia  na dzień. 
K ilk a  ty g o d n i te m u  p rz y s z li do m n ie  m ieszkańcy
1 p rz e d s ta w ili spraw ę. U da łem  się do  p re z y d iu m  
i  p o w ie d z ia łe m  im , że trzeba  w reszcie  lu d z i za­
ła tw ić .

L u d z ie  w s p in a li się aż na g ó ry  Fagarasu, aby 
p rzyn ieść  s łu p y  do e le k try f ik a c ji.  R zadko spotkać 
m ożna  ta k ic h  lu d z i, ja k  I ła r ia  R o b u le t i  A le xsa n -

dru Popo. Dwie doby siedzieli w  górach w  mróz 
i  zawieje. Razem z innym i mieszkańcami gminy 
przenieśli ciężkie pnie aż do źródła potoku. Stam­
tąd pnie p łynęły dwa dni i  dwie noce, aż do­
płynęły do miejsca załadunku. In n i mieszkańcy 
pojechali fu ram i i  przyw ieźli pnie do Mindra.

— Tak to  było — m ów i radny nie wspominając
0 swoim udziale. A le od! ludz i ze wsi można było 
się dowiedzieć, że to  on właśnie by ł organizato­
rem akcji i  że sam poprowadził wyprawę w  góry.

— Cieśla Valer Zora, Nicolae Dan i  in n i — 
opowiada dalej — oczyścili pnie z kory, zaostrzyli 
na końcu i  każdy mieszkaniec ustaw ił taki słup 
przed swoim domem.

Zmierzchało. Radny łon  Ciopligan zapropono­
wał zwiedzenie gminy. Wyszliśmy na ulicę. Z każ­
dego domlku błyskało światło elektryczne Po 
chw ili zapaliły się latarnie uliczne.

— • T a k  b y ła  i  w te d y  —  m ó w i ra d n y .

—  K ie d y ?
— Wtedy, gdy zapaliły się u  nas światła p ier­

wszy raz.
Wyobrażacie sobie? Głęboki m rok i  nagle robi 

się widno, jalk w  dzień... Było pięknie. Wyszliśmy 
wszyscy przed fu rtk i, potem poniosła nas „hora“ 
(popularny rum uński taniec ludowy) i  wrzawa 
ucichła dopiero po północy...

Weszliśmy do świetlicy. Zebrała się tu ta j m ło­
dzież z całej wsi; śpiewali, tańczyli, baw ili się. 
Zamiast sześciu naftowych, kopcących obficie
1 nie dających dostatecznego światła lamp, żarów­
k i elektryczne rzucały ¡z góry rzęsiste światło.

Wracając ze św ietlicy inną drogą natknęliśmy 
się na stertę pni.

— Na co one? — zapytałem.
— Posłużą do zainstalowania elektryczności na 

oddalonych ulicach. Jutro idę do prezydium, żeby 
ustalić datę rozpoczęcia robót...

*

O lt p ły n ie  ta k  samo sp ie n io n y  ja k  d a w n ie j. Czas 
n ie  z m ie n ił ¡jego w a rtk ie g o  n u rtu . A le  lu d z ie  u ło ­
ż y li in n ą  p ieśń; p ieśń  e n tuz jazm u  i  wesela, z k tó ­
re j w o d y  O ltu  zda ją  s ię być  dumne...

Corneliu Buda
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